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W sobotniej mowie Hitlera był tylko
jeden fajerwerek: wycofanie podpisu
Niemiec pod stwierdzeniem ich odpo­
wiedzialności za wojnę. Mogło to za­
pewne bardzo ucieszyć samych Niem­
ców, ale nie może zbytnio zmartwić,za-

granicy, jak demonstracja pozbawiona
większej wartości, choćby w porówna­
niu z dozbrajaniem, czy zajmowaniem
Nadrenii.

Mowa Hitlera była obliczona przede
wszystkim na spożycie wewnętrzne.
Wódz nowych Niemiec zbilansował do­
konane prace i wytknę! program na

najbliższą przyszłość. Najbardziej ka­
pitału}" był ustęp poświęcony wykpie­
niu zasad klasycznej ekonomii, wy­
obrażającej sobie, że gospodarstwo spo­
łeczne może istnieć tylko w oparciu o

wielkie nezerwy złota

,,Fuhrer" podkreślił, że sam ekono

mistą nie jest, ekonomii się nie uczył
i dlatego właśnie dokonywa tak wiel­
kich przemian w imię zasady, że pod­
stawę narodowego bogactwa jest praca

i organizacja pracy. Ta część jego wy­
wodów zasługuje na specjalną uwagę

naszych kierowników życia gospodar­
czego, wierzących, że rachunek złota i

dewiz w Banku Polskim jest alfą i o-

roegą wszystkiego. Tymczasem Hitler

pokazuje praktycznie, jak można oby­
wać bez złota i włączać ponadto w pro­
cesy gospodarcze pięciomilionową masę

bezrobotnych,

Na przyszłość Hitler zapowiada urze­
czywistnienie nowego planu 4-letniego.
Plan ten ma za zadanie uniezależnienie

Niemiec od przywozu nafty, kauczuku,
bawełny i wełny. Namiastki pierw­
szych dwóch rodzai surowców będą po­
wstawały z węgla, dzięki czemu spoży­
cie tego minerału wzrośnie wewnątrz
Niemiec o 20—30 miln. ton rocznie.

Przypuszczać więc należy, że przy tak

zwiększonym zapotrzebowaniu na ręce

robocze w kopalnictwie i nowych prze­
mysłach ogromna ilość dzisiejszych bez­
robotnych pozyska stałą pracę i spad-
nie z etatu utrzymania z funduszów

publicznych.

Czterolatka niemiecka ma również

wielką wymowę z punktu widzenia po­
lityki zagranicznej. Gdy Hitler, cofając
swój podpis pod stwierdzaniem odpo­
wiedzialności za wojnę, oświadczył w

innym miejscu mowy, że ,,seria tzw.

niespodzianek minęła", musimy mu wie­
rzyć przynajmniej na czasokres tych lat

czterech. Trudno bowiem sobie wyobra­
zić, aby Niemcy, skupiając swe siły na

tak trudnym odcinku reorganizacji
swej wytwórczości mogli jednocześnie
uprawiać zbyt hazardową politykę.

Trzeba tu również przypomnieć, że

obecnie powołuje się w całej Europie
do wojska młodzież zrodzoną w latach

wojny. Roczniki te są niezwykle ma­
łe. Dopiero w r. 1940 będzie można po­
wołać pod sztandary rocznik 1919 bar­
dzo już liczny. Będzie on wyćwiczony
częściowo dopiero w 1941 r., awięcw
roku zakończenia planu czteroletniego.
Czy te daty zbiegły się przypadkowo,

czy celowo - jest dla sprawy rzeczą

obojętną. Wystarczy, że Europa może

,wierzyć w pokojowość Niemiec na prze­
ciąg całego czterolecia. Nie jest to du­
żo,ale w atmosferze niepokojów sianych
przez prasę międzynarodową, tj. żydow-

(Ciąg dalszy na stronie 2-ej).

Kongres PPS. zapowiada ofensywę.
Burzliwe owacje pod adresem żydów.

Warszawa, 3. 2 . (Teł. wł.) . W Rado­
miu odbył się trzydniowy Kongres Pol­
,skiej Partii Socjalistycznej. Zagajenia
dokonał Topinek. Zebrani długo wiwa­
towali na cześć czerwonej Hiszpanii,

której przesłali braterskie pozdrowienia
i życzenia zwycięstwa. Pan Topinek
zapowiedział, że obecnie PPS w Polsce

z pozycji biernej, wyczekującej prze­
chodzi do ofensywy. List ludowców, ja­
ki został przesłany kongresowi, spra­
wił socjalistom zawód. Raz jeszcze
władze Stronnictwa Ludowego podkre­
śliły, że nie dadzą się wciągnąć w ża­
dne fronty lub bloki, że ich ideologia
jest różną od PPS i że są gotowe jedy­
nie współdziałać, jeżeli chodzi o wal­
kę z sanacją, lub też o wywalczenie
lepszej doli dla chłopa pol,skiego i ro­
botnika. Wielką owację zgotowano na

kongresie żydom z ,,Bundu". Przemó-

wienie Ehrlicha, który wzywał robo­
tników, aby stanęli w obronie uciśnio­
nej mniejszości żydowskiej, spotkało
się z burzą oklasków.

W oficjalnej części zabrał głos Jan

Longuet, delegat Międzynarodówki,
wnuk Marksa. Wzywał on socjalistów
do współdziałania z komunistami. U-

spokajał ich, że we Francji komuniści

zupełnie się podporządkowali socjali­
stom, przyjmując ich punkt widzenia

i współpracując zgodnie.
Właśnie na tej płaszczvźnie ścierały

się na kongresie dwa obo’zy: gdy jedni
opowiadali się za współpracą z komu­
nistami we ,,froncie ludowym", drudzy
byli przeciwni, zalecając ,,front demo­
kratyczny" , z wyłączeniem jawnych
komunistów. Ostatecznie zwyciężyli
w pełni zwolennicy demokratycznego
frontu, a nrzeciwnfcy wsfółnracy z ko­

munistami. Jak się dowiadujemy, do

władz partii, tj. do Rady Naczelnej
PPS nie został wybrany ani Barlicki,
ani Dubois, rzecznicy ,,frontu ludowe­
go" w Polsce.

Sensację stanowiło wystąpienie Cioł-

kosza, b. posła, który był za współpracą
z komunistami. Pod wpływem osta­
tnich procesów sądowych w Ro-=j i bol­
szewickiej p-ublicznie p. Cio-łkosz wy-

rzekł się swego dawnego apostolstwa
na rzecz stosunków w bolszewii.

I znany Dzięgielewski i Arciszewski

wypowiadali się przeciw komunistom,
a za wzmocnieniem stanu obronności

Polski. Już po raz drugi PPS oficjalnie
uderza w ton gotowości obronnej Pol­
ski, w to-n patriotyczny.

Większa część obrad poświęcona była
sprawie programu i zmiany statutu

nartii. (r)

Sanki z kuligiem
wpadłii na lolcomotfwwę.

Czterech młodych Ślązaków zabitych, reszta cudem uniknęła śmierci.

Katowice, 2. 2. W nocy z niedzieli ubiegłej na poniedziałek wydarzyła się
kolo Mikołowa ha przejeździć kolejowym straszna katastrofa. Pociąg osobowy
idący z Mikołowa do Katowic najechał na sanki, w których jechało kuligiem
z Mikołowa do Koch!owie 8 młodych mężczyzn. W następstwie zderzenia

sanki zostały kompletnie rozbite, a 4 pasażerów zginęło na miejscu. Są to:

Piotr Holeczko bezrobotny z Kochłowic, palacz Tomasz Mańka, ślusarz Józef

Kasperczyk i Tomasz Wilk. Mańka i Wilk wleczeni byli przez lokomotywę
na przestrzeni kilkudziesięciu metrów. Czterej inni pasażerowie wyszli z kata­
strofy z nieznacznymi obrażeniami. Wypadek spowodowany został wskutek

niezamknięcia zapory. Na miejsce katastrofy przybyły władze sądowo-
śledcze. Z polecenia prokuratora zatrzymano dróżnika kolejowego, Tomasza

Drapałę. ’

Dyrekcja kolejowa wyjaśnia: Z powodu panujących mrozów i zasp

śnieżnych pociąg był znacznie opóźniony, wobec czego dróżnik, nie mogąc

kierować się rozkładem jazdy, nie zdążył na czas zamknąć zapory, a skut­
kiem nieostrożnej jazdy pro wadzących sanie, nastąpiło najechanie.

Powódź w Cincinnutl.
UB

Położone nad rzeką Ohio półmilionowe miasto Cincinnati, jedno z najstarszych w Sta­
nach Zjednoczonych (nazwane na cześć zakonu rycerskiego Cyncynatów), również u-

cierpiało wskutek powodzi. Straż pożarna musiała wynosić chorych z zalanych do­
mów oknami. ,W. Cincinnati mieszka stosunkowo najmniej Polaków, bo nie cały tysiąc.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej
w Spalę.

Z Warszawy donoszą: Dzień swoi cli

imienin Pan Prezydent Rzeczypospoli­
tej spędził w Spalę. Na Zamku wyło­
żono księgę do składania podpisów.

W ciągu dnia 1 lutego jak również

dnia następnego nadchodziły na Zamek

tysiące depesz i pism okolicznościo­

wych z okazji imienin głowy państwa.
M. in. zwracały, uwagę życzenia nade­
słane przez załogi polskich statków

morskich, znajdujących się w podróży
na pełnym morzu.

Gubernator rumuńskiego banku

narodowego w Polsce.
Warszawa, 3. 2 . (PAT.) Przebywają­

cy w Warszawie gubernator rumuńskie­

go banku narodowego p. Constantinescu

złożył dnia 2 bm. o godz. 12 wieniec na

grobie Nieznanego Żołnierza. Podczas

uroczystości składania wieńca obecni

byli członkowie poselstwa rumuńskiego
z posłem Zamfirescu oraz przedstawi­
ciele MSZ i Banku Polskiego.

W godzinach południowych wicemi­
nister spraw zagranicznych Szembek

podejmował p. Constantinescu śniada­
niem w salonach Resursy Kupieckiej.
Na śniadaniu obecni byli m. in. poseł
rumuński Zamfirescu z członkami po­
selstwa rumuńskiego, wiceminister

skarbu Morawski, wicemarszałek sej­
mu Schaetzel, prezes Banku Polskiego
Byrka, prezes PKO Gruber, prezes zw.

izb przemysłowo-handlowych Klamer i

wyżsi urzędnicy MSZ.

Wieczorem poseł rumuński Zamfi-

reseu wydał przyjęcie na cześć p. Con­
stantinescu.

Prezes stronnictwa agrarnego
w Finlandii prezydentem państwa.

Największ-e szanse zostania prezy­
dentem Finlandii ma prezes Stronnic­
twa Agrarnego, obecny prezes rady
ministrów, Kal!io. W tym wypadku
nastąpiłaby rekonstrukcja gabinetu,
przy czym premierem zostałby socjali­
sta. Teka ministra spraw zagranicz­
nych również przypadłaby socjalistom.
Zamierzona podróż ministra sp-raw za­
granicznych do Moskwy uległaby na

pewien okres czasu zwło-ce .
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Mowa Hitlera.
(Ciąg dalszy).

śką, bardzo na Hitlera obrażoną. — po­
,winny nam wystarczyć i te cztery lata.

Wysunięcie niemieckich roszczeń ko­
lonialnych jako naczelnego hasła przy­
szłej polityki otwiera raczej horyzonty
pokojowe, niż je zamyka. Wprawdzie
będzie na ten temat dużo gadaniny, mo­
że niemieckich gróźb i zaklęć ze strony

posiadaczów, że nigdy, że po naszych
trupach itd. , ale przecież pozostaje za­
wsze możliwość jakiegoś zwrotu, który
Niemców uspokoi. Już sama ewentual­
ność, że dzisiejsi mandatariusze mogą

,się namyślić, powinna działać na Niem­
ców kojąco. I tak do pewnego stopnia
jest. Z mowy Hitlera daje się wyczuć,
że wierzy on w możność pokojowej re­
wizji.

Jeśli można się liczyć z pokojową
,polityką Niemiec, wypada zapytać, jak
ten niemiecki pokój będzie wyglądał?
Mowa Hitlera daje nam dość wyczerpu­
jącą odpowiedź. Niemcy wyraźnie chcą
zmontować w Europie koalicję ze siebie

Włoch i... Polski. Ponadto chcą dosu-

rtiOwać do tego związku daleką Japonię.
Osławiona już ,,oś Berlin-Rzym"

nie wygląda na coś tak mocnego, aby
koło niej można było okręcać całą Eu­

ropę. Owszem możliwość współdziała­
nia istnieje i jest zupełnie logiczna, ale

Włochom jeszcze mniej się śpieszy do

awantury niż Niemcom. Ponadto

’istnieje ciągle jeszcze sprawa Austrii,
która może obu partnerów bardzo ze

sobą pokłócić.
Współdziałanie z Japonią jest prak­

tycznie wykonalne tylko w razie przy­
stąpienia Polski, gdyż tylko poprzez

nasze ziemie jest możliwy atak na So­

wiety. Ale wciągnięcie Polski do tego

rodzaju koalicji wydaje się w warun­
kach odżycia’sojuszu polsko-francuskie­
go czymś zupełnie niemożliwym. Moż­
na się bardzo dziwić, że Hitler uparcie
nie schodzi z gruntu oświadczenia o

nienapadaniu z dnia 26 stycznia 1934

r. i wymienia Polskę tuż obok Włoch.

Trzeba sobie jednak przypomnieć, że

narodowy socjalizm wierzy w pewne

prawa-? przyrodnicze, jak przede wszyst­
kim w skutki przeludnienia i jest pe­
wien, że wzrost antysemityzmu w Pol­
sce i wytoczenie walki żydom, postawi
Polskę u boku Niemiec. Tym chyba
tylko możno tłumaczyć stanowisko za­
jęte przez Hitlera nazajutrz po udziele­
niu pożyczki Polsce i po roku, pełnym
zatargów o Gdańsk i zdecydowanego
rozdrażniania opinii polskiej.

Dla Polski jednak wartość najbar­
dziej realną mają oświadczenia, skie­
row,ane przeciw Sowietom. Hitler ani

na jotę nie zeszedł ze swego zasadnicze­
go wrogiego stanowiska i ponownie o-

świadczył z całą siłą, że go nigdy nic

z Sowietami łączyć nie będzie. Dla nas.

porozumienie niemiecko-rosyjskie jest
klęską. Wszystko natomiast co dzieli

te dwa państwa pozwala na swobodny
oddech w naszej ciężkiej sytuacji geo­
politycznej (geograficzno-politycznej).

Na ogół nie mamy powodów do nie­
zadowolenia z mowy Hitlera. Wpraw­
dzie pamiętamy inne nie mniej dla nas

miłe, po których na pograniczu nic się
nie zmieniało. Ale z dwojga złego le­

piej jest, jeśli ktoś broi i przyrzeka po­
prawę, niż gdyby broił i wymyślał nam

od ,,Saisonstaatów", jak to czynili po­
przednicy Hitlera.

Jesteśmy zwolennikami patrzenia
na Niemcy chłodno bez uprzedzeń, bez

gniewu. Nie możemy nic czynić takie­
go, coby nam utrudniało obserwację lub

wpływało ujemnie na ostrość naszych
sądów. Nie wolno nam podlegać żad­

nym złudzeniom, ani patrzeć się na nie­
mieckie sprawy przez cudze okulary.
Jesteśmy zdania, że Niemcom narodo­
wy socjalizm wychodzi na zdrowie. Nie

ma to nic wspólnego z tym, że dla in­
nych narodów mógłby być nie do znie­
sienia. Ale jeżeli Niemcy rosną pod
rządami Hitlera na silach, rozsądniej
jest się do nich ustosunkować według,
zasad polityki realistycznej, pamięta­
jąc jednocześnie o dobrych stosunkach

z Francją i Anglią.
Musimy również pamiętać, że Hitler

swoje, a jego podkomendni swoje. Aku­
rat gdy eter nad pograniczem rozbrzmie­
wał od nowych pochlebstw — nie wpu-

. izczouo do Polski wycieczki młodzieży

polskiej ze Złotowskiego. Był to praw­
dziwie w stylu niemieckim niezręczny
dodatek do werbowania Polski na...

sojusznika Trzeciej Rzeszy.

Gdy, patrzymy ną wschód, musimy,
sobie zabezpieczyć zachód, ale. gdy pa­
trzymy na zachód, czujność nasza mu­

?,si być niezwykła. Oświadczenie o nie­

agresji zaczęło czwarty rok istnienia,
a agresja trwa tysiąc lat, co się tłu­
maczy na bardziej wyraźny język:
Niemcy byli, i będą naszym , ,Erbfein-

dern", wrogiem odwiecznym, to też

bacznie obserwujemy każdy ich ruch,

każ,dy ich krok!

gt. Strąbskj,

Hayaszi utworzył rząd.
Tokio, 3. 2 . (PAT). Cesarz przyjął

wczoraj rano ministra Hayaszi, który
przedstawił mu listę nowego rządu.
Lista ta została zaaprobowana przez

cesarza. Gabinet ?gen. Hayaszi rozpo­
czął urzędować wczoraj, o godz? 11,30-
rano. Skład jego jest następujący,:

Prezes rady ministrów, minister

spraw zagr, i minister oświaty — gen.

Hayaszi. ,1
Minister spraw wewn. — Kakichi

Kawarda. ,--
’ i. ’

. Minister finansów i kolonij — Toya-
toro Kuki.

Minister wojny- - gen, Kotaro Na-

kamura.

Minister marynarki — wiceadmirał

Mitsumasa Yonai.

Minister -sprawiedliwości — Suehiko

Sziono. -

Minister rolnictwa i min. komuni­
kacji - Tatsunosuke Yamazaki.

Minister handlu, ,przemysłu, i kolei
— wiceadm. Takuo Godoh.

Koła polityczne, według Havasa,

komentują przychylnie skład nowego

rządu, , uważając,. iż jest on wyrazem

równowagi, osiągniętej pomiędzy ko­
?łami wojskowymi i morskimi a kołami-

przemysłowymi. t

W kołach, zbliżonych do rządu,

przewidują, iż zajmie się on przede
wszystkim reorganizacją obrony naro­
dowej i załatwieniem - budżetu. Następ­
nie na porządek dzienny wejdą sprawy

zagraniczne,.
- : Prasa zapewnia, iż Hayaszi ofiaruje
portfel ministra spraw zagranicznych
ambasadorowi Japonii w Paryżu —

Naotake Sato, który wyjechał już obec­
nie z. Francji do Japonii.

Ha San Domingo iesi miejsca
cffo miliona ejumBów!

Nowy Jork, 3. 2, (PAT). Dr Edward

B!ako, który właśnie powrócił z wy­
cieczki do Indyj Zachodnicń (Anty!le),

odbył dłuższą konferencję?; ź prezyden­
tem republiki San Domingo, Rafaelem

Trujilio. W rozmowie tej omawiano j

sprawę imigracji żydów z Europy na

na Sąn Domingo. -

Prezydent tej republiki miał się zgo­
dzić na wpuszczenie do kraju miliona

imigrantów żydowskich i, przyznania
każdemu z nich farmy 30-akrowej, wol­
nej od podatku przez pierwszych pięć
lat. ,...

Dr Blake obliczył, że sprowadzenie i

osądzenie , na roi i każdego takiego;ży-
doy?skiego; imigranta, będzie, kosztowało

tysiąc dolarów. San Domingo ma o-

becnie niespełna półtora ,miliona mie­
szkańców. . Zdaniem prezydenta Trujil-
lo, łatwo w tej wyspiarskiej republice
będzie można pomieścić jeszcze cztery
miliony imigrantów. Sprawa osadnic­
twa żydowskiego ,jest obecnie w rę-.

kach prezesa kongresu żydowskiego, rą­
b’ną Wise, który prowadzi korespon­
dencję z prezydentem Trujilio i ma nie­
bawem wysłać specjalną komisję eks­

pertów na San Domingo, która zbada

stosunki na miejscu.

Piękna pogoda w dorzeczu Missis§ipi.
’

- ’f r,-i" ..?i-.-./,-.-- ;--ff -: aiiSt-i!?;. . ,. : -?J

; Nowy Jerk, 3. 2. (PAT). Kierownicy
akcji ratunkowej w dolinie’?Mississipi;

zaczynają optymistycznie oceniać :sy­
tuację.. Na obszarach:; nawiedz.onych
przez powódź .: oraz przez nią zagrożo­
nych, panuje obecnie piękna pogoda.
Poziom wody w rzece Ohio przestał się?

podnosić. Miasto Gairo prawdopo­
dobnie ocaleje. Pewne zaniepokojenie
wzbudza przesączanie się wody przez

tamy a nawet pod fundamentami do­
mów. Miasto zostało zbudo.wąne na

obszarach piaszczystych, które.nic sta­
wiają dostatecznego:;.oporu., olbrzy!mim
masom - wody, ,;,spiętrzonej. , pomiędzy
nadbrzeżnymi walami,

W Paducah w stanie Kentucky na

ulicach miasta, które zamieniły się w

rzeki krążą łodzie motorowe^

Według danych .federalnej- ,komisji
pomocy d!a powodz,ian około ;miliona
osób musiano ewakuować,, W obozach,

w-których umieszczono ,ofiary ..powodzi,
w jednym namiocie, mieszka do 19 o-

sób.

Jeszcze 15 centymetrów.
Nowy Jork, 3. .2. (PAT). Z Cairo do­

noszą, iż wezbrane wody Mississipi
stale się podnoszą. Zaledw’e 15 cm

oddziela ich poziom od wierzchołka

drewnianych barykad, wzmocnionych
workami piasku, które, wzniesiono na

szczycie biegnących wzdłuż rzeki tam,

Kierujący akcją ratunkową’ uważają,
iż sytuacja jest bardzo poważna,

Warszawa, Prasa niemiecka W Rze­
szy donosi o niezwykłym zajściu, jakie
rozegrać się miało na rynku w Kato­
wicach. Gromada około 200 mężczyzn
urządziła na rynku katowickim drew­
niany stos i nałożyła nań kilka egzem­
plarzy książki szkolnej, wydanej przez
zakład Ossolińskich we Lwowie dla

szkół średnich. Drzewo i książki obla­
no benzyną, i podpalono.

Do zgromadzonego tłumu przemówił
przygodny (mówca, podnosząc, żc spa­
lona na stosie książka szkolna zawiera

ciężkie obelgi pod. adresem ludności

górnośląskiej, Szczególnie obelżywą
dla Ślązaków i mieszkańców Katowic

ma być zamieszczoną w spalonej książ­

ce praca Ferdynanda Goetla. W pracy

tej autor wypowiadać ma bardzo ujem­
ne a nawet obraźliwe sądy o kobie­
tach i mężczyznach na Górnym Śląsku
i w Katowicach.

Prasa nieińiecka na wschodzie Rzeszy
opisuje szczegółowo niezwykłe zajścia
katowickie i oczywiście nie tai rado­
ści z przyczyn, któbe wywołały orygi­
nalny ten próteśt.

Należy oczekiwać, że Ferdynand Goe­
tel, jako przez dzienniki niemieckie

Wymieniony autor, oraz powołane wła­
dze--Śzkołne wyjaśnią ’jak najprędzej,
o jaką tu chodzi książkę szkolną i ją-?
kie w niej zawarte są obelgi pod ad-

, reśem ludności śląskiej, (r) -

Komisarz wojny Woroszyłów

Między czerwoną armią a G. U. P. pen
wstał zatarg. Jak donoszą z Moskwy, Sta. -,

lin polecił G. U, P. zaaresztować kilku wyż­
szych oficerów. Woroszyłow ubiegł ten

atak, aresztując wyższych funkcjonariuszy
G. U. P . Akt ten jest równoznaczny z wy­
powiedzeniem Stalinowi walki’ przez czer­
woną armię. Wiadomość o tym zatargu
między Woroszyłowem a Stalinem stańowi
nielada sensację.

Stracenie moskiewskich skazańców.
Paryż. (PAT.) ,,LTIumanitć" dono­

si, iż 13 skazanych ną śmierć, w procesie
moskiewskim już stracono,

Jeszcze jedno aresztowanie.
Moskwa, 3. 2. (PAT.) Oficjalnie po­

twierdzają wiadomość o aresztowaniu

Mariasina, dyrektora banku państwo­
wego.

Czy Litwinow znajdzie sie przed sadem
Berlin, 3. 2. ,,Angriff11 podaje wiado­

mość o wezwaniu Litwinowa do Mo­
skwy i możliwości postawienia sowiec­
kiego komisarza dla spraw zagranicz­
nych przed sądem. Pisma berlińskie

widzą w ostatnich wypadkach moskiew­
skich potężnego sprzymierzeńca dla

swej tezy, że Europa winna się izolować

od Rosji.

Znów wydalenie.
Mor. Ostrawa, 3. 2. (PAT.) Czeski

urząd powiatowy w Uherskim Hradisti

na Morawach wydalił z granic Czecho-

. slowacj: . obywatela polskiego, Frydery­
ka Wiśniowsfeięgp,’który wraz z matką
i 3-ietnim śyńfeiem mieszkał w Czecho­
słowacji od urodzenia, nie był nigdy .są­
downie karany i przez "cały czas swego

pobytu -zagranicą posiadał polski pasz­
port i czeską wizę pobytową.

W)iśniowski; - w - listopadzie ub. roku

zgłosił się w czeskim urzędzie powia­
towym w Uherskim Hradisti, prosząc

o przedłużenie wizy pobytowej. Jeden

z urzędników oświadczył mu wówczas,
iż wszyscy Polacy będą wydaleni z Cze­
chosłowacji.

Morderca inż. Wzywana
usiłował poaełnif samobójstwo.
Elektrotechnik Edward Kopf, który

;zaiinordował inż. Skrzywaha, dyrekto­
ra elektrowni zakładów Gieschego w

Nikiszowcu (ria połskim Śląsku) pod­
czas przesłuchów wyskoczył z okna

trzeciego piętra na podwórze, po chwili

odzyskał przytomność i wbił sobie ostre

narzędzie w -pierś. Karetką pogotowia
zabrano uporczywego samobójcę do

lecznicy brackiej w Katowicach. Leka­
rze stwierdzili, że z ran odniesionych
nie zagraża mu niebezpieczeństwo
śmierci, skoczył bowiem z wysokości
trzeciego piętra na grubą warstwę śnie­

gu.
Zbrodniarz Kopf, według informścyj

,,Polonii" katowickiej, był prezesem

Z,wiązku Strzeleckiego w Janowie, z

którego wykluczono go ,przed dwoma

Jaty za to, że w niewłaściwy sposób od­
nosił śię do członków.

Przybycie pielgrzymki polskiej
do Manili.

Manila. (KAP). Przybyła tu wczoraj
picłgijzymka, polska, która weźmie u-

dział w 33 Międzynar-odowym Kongre­
sie Eucharystycznym. Pielgrzymce, na

której czele stoją IIEE ks. arcybiskup
metropolita Krakowski dr Adam Ste­
fan Sapieha, ks. dr Henryk Przeździe-c-

kl, biskup Podlaski i ks. dr Teodor Ku­
bina, biskup Częstochowski, zgotował
serdeczne powitanie konsulat po-lski
na Wyspach Filipińskich. Polscy ucze­
stnicy-Kongresu !utworzyli osobną sek­

,. cję, polską , ,
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Trzecia strona.

tLSst z. Francji.

Zakrzywiony sztylet
fOff noszego korespondenta).

Paryż, 1 lutego.

Zaalarmowana przez stróża nocnego

policja przybyła do lasku Bulońskiego.
Na trawie, między drzewami leżał trup

mężczyzny w sile wieku. Z pod prawej
łopatki ściekała krew. Twarz była
przykryta gazetą. Był to numer dzien­
nika komunistycznego ,,LTIumanitć". ..

W taki sposób zaczynają się sprawo­
zdania, drukowane ogromnymi lite­
rami we wszystkich dziennikach pary­
skich. Zbrodnia w lasku Bulońskim -

mord wybitnie polityczny i okryty nie­
przeniknioną mgłą tajemnicy - wzbu­
rzyła opinię francuską. Od czasu afery
Princa nie obserwowano takiego pod­
niecenia w prasie i kołach politycz­
nych, jakie zaznaczyło się w dniu one-

gdajszym, skoro krótki komunikat po­
licyjny oznajmił, iż ,,znaleziono ciało

p. Dymitra Navaszyna, który zginął od

dwóch kul rewolwerowych, oddanych
z bliskiej odległości" .

0 tei samej godzinie, co Kutiepoff.
Po południu mieliśmy już bliższe

szczegóły. Navaszyn zginął nie od kul

z brauninga, ale został zamordowany
uderzeniem sztyletu. Długiego, zakrzy­
wionego sztyletu, którym zadano trzy
ciosy — wszystkie śmiertelne... W dal­
(szym ciągu numer ,,L’Humanitć" nie

został pozostawiony przez mordercę.
Ten sam stróż, który pierwszy zawia­
domił policję o odkryciu zwłok - za­
krył twarz gazetą, którą miał ze sobą.

Była to, dziwnym zbiegiem okoliczności,
w!aśnie ,,I?Humanite" ... numer poświę­
cony niemal w całości procesowi mo­
skiewskiemu... ’

Czy drobny ten fakt przez jakieś
dziwne zrządzenie losu nabiera znacze-

. nia, symbolu? Jeżeli tak - to można

zacytować drugi szczegół nie mniej ude­
rzający: Nayaszyn zginął w sam dzień

rocznicy, siedmioletniej rocznicy upro­
wadzenia generała Kutiepoffa. Niemal,
że o tej samej godzinie, Kto zabił byłe­
go dyrektora sowieckiego banku prze­
mysłowego? Śledztwo policyjne trzy­
mane jest w tajemnicy — ale już do­
tychczas mamy szereg najrozmaitszych,
częstokroć najzupełniej sprzecznych

wersyj. Zacznijmy ,od najprawdopodob­
niejszej, stosując łacińską maksymę:
,,Is fecit, cni prodest" . Sprawcą zbrod­
ni był ten, komu na niej zależało.

Komu mogło zależeć na śmierci

Nóuaszyna?
Bezpośrednio po wykryciu morder­

stwa podano szczegóły, dotyczące ofia­
ry. Dymitr Navaszyn, syn sławnego bo­
tanika, urodzony w Moskwie w 1889

roku, był sekretarzem Kiereńskiego,
następnie musiał uciekać przed bol-

szewizmem z Rosji. Jednakowoż w 1925

roku wraca do Rosji, gdzie zostaje dy­
rektorem Prom Banku, jednej z naj­
większych inśtytucyj finansowych so­
wieckich,’ która centralizowała wszyst­
kie operacje dotyczące handlu zagra­
nicznego. W roku 1928 przybywa do

Paryża w oficjalnej misji jako kierow­
nika Banku Europy Północnej. W 1931

otrzymuje, jak wiele osób, rozkaz po­
wrotu do Sowietów. Rozkazu tego nie

wykonał. Zostaje w Paryżu ,,wycofując
się z polityki". I w sześć lat później
znalazł śmierć z ręki skrytobójcy, .i

Taka jest biografia oficjalna. Zazna­

czamy od razu, że jest ona bardzo a

bardzo niekompletna. Rola Navaszyna
była o wiele większa, wpływy jego się­
gały dalej, aniżeli zakres działań dy­
rektora sowieckiego Banku Północne­
go. Navaszyn znał nie tylko główne
osoby dramatu rosyjskiego — ale wie­
dział również o wszystkich niciach,
które trzymał w swych rękach Komin-

tern i na terenie świata poruszał ma­
nekiny trzeciej międzynarodówki. Był
bliskim znajomym Trockiego. Był oso­

bistym przyjacielem Piatakowa, które­
go ;osądził trybunał moskiewski. Znał

- co jest najważniejsze- wszystkie ku­
lisy dyplomacji sowieckiej. Mógł, gdy­
by chciał, skompromitować cały szereg

osób, piastujących w tej chwili najwyż­
sze stanowiska na Kremlu. Wiedział,
że za przerwanie milczenia grozi mu

śmierć. Według relacyj świadków? -

był nadzwyczaj ostrożnym w wypowia­
daniu sądów politycznych. Czy jednak
gdzie indziej nie sądzono, że by} za ma­
ło ostrożnym?

Navaszyn zaczął zeszłego roku pisy­
wać w ,,La Republiąue", Jest to dzien­
nik radykalny, który swojego czasu

popierał politykę Lavala i pakt francu-

sko-sowiecki. Artykuły Navaszyna nie

przekraczały ram zagadnień finanso­
wych. Lecz ,,La Republiąue" zmieniła

front, przeszedłszy zdecydowanie do o-

bozu antykomunistycznego...

W ostatnich miesiącach obserwuje­
my we Francji wzrastającą

niechęć radykałów do Moskwy.

Jest to fakt rzucający się w oczy każ­
demu bezstronnemu obserwatorowi sto­
sunków. Wiadomó, jaki wpływ na par­
tię radykalną mają loże masońskie.

Ale nie bardzo było wiadomo, że Nava-

szyn piastował jedną z najwyższych
godności w loży szkockiej. Jest to w

przeciwieństwie do Wielkiego Wscho­
du leża, której cżłonkowie wierzą w

Wielkiego Architektę Świata. W ostato

nich latach poświęcił się pracy w F. -

M... V ... (tz. loży ,,zielonych") organi­
zacji masońskiej, która miała za za­
danie przywrócić tradycje religijne F.

M. Jakie były węzły łączące obie loże?

Nie wiadomo. W każdym razie do naj­
bliższych przyjaciół Navaszyna należe­
li bardzo wybitni i bardzo wpływowi
masoni francuscy... W Paryżu wymie­
nia się wielkie nazwiska polityczne.
Oczywiście, trudno dzisiaj sprawdzić
zakres stosunków, jakie posiadał Nava-

szyn. Były one jednak bardzo rozległe
zarówno na Zachodzie jak i w Rosji.

Navaszyn by! jednym z bardzo nie­
wielu ludzi, znających doskonale cały
ogrom opozycji rosyjskiej. I to nie tyl­
ko trockistowskiej, ale i demokratycz­
nej, republikańskiej.

Według jednej z wersyj, pochodzącej

II. L. /%mes.

PRZEKŁAD EUGENIUSZA BAŁUCKIEGO.

47)
(Ciąg dalszy).

Ostatecznie dobre imię przed­
siębiorstwa ,,Thomas Cook and Son"

zostało uratowane. Wydobyto z pod
ziemi potrzebną ilość mułów i trzy
kwadranse na drugą z Tangeru wruy-

szyłą długa kawalkada pod opieką
dwóch przewodników.

Sixsmith był w wyśmienitym uspo­
sobieniu. Jechał obok Magdaleny, która

usiłowała daremnie dodać trochę tem­
peramentu swojemu mułowi; z tyłu
sunęli w jednym rzędzie Jones, Atkins

i Nils, prowadząc wesołą rozmowę w o-

sobliwej gwarze marynarskiej, przed
Johnem jechali pan Ryszard van Win­
k!ę i piękny hrabia Pedro, poprzedza­
ni przez profesora Krantza, zamęczają­
cego przewodnika szeregiem pytań,
zresztą zupełnie uzasadnionych ze

względu na zawód Niemca. Na czele

kawalkady harcował dumnie Yusuf,

sprzedaw ’ca prawdziwych dywanów a-

rabiskich.

Gdy ujechali parę mil, Magdalena
powiedziała:

— Uważam, że ta cała egzotyczna

wyprawa jest zwykłym oszustwem.

Nie ze względu na powabność tego ru­
maka — poklepała po szyi swego ma­
ła. -- Cook nas zmusza, abyśmy się
trzęśli na tych zwierzętach i podziwiali
dzikie, pierwotne krajobrazy, bo to rrtu

jest potrzebne dla,reklamy, Jeśli dalsza

droga nie jest gorsza, to się podejmuję
odległość między Tangerem a El Desh-

rą przebyć w kwadrans moim Aleksan­
drem.

— Niech mi pani nie bierze za złe,
ale wolę jechać półtorej godziny na

tym rumaku — uśmiechnął się ,John.
Pomimo tej odpowiedzi przekonywa!

się jednak coraz więcej, że do El Desh-

ry istotnie można się było dostać sa­
mochodem.

Po drodze zatrzymali się w’ El Menaz,
w małym osiedlu, które Sixsmifh i

Pa!mer poprzedniej nocy ominęli sze­
rokim lukiem. Jakiś turysta amery­
kański myślał, że już są na miejscu i

wyrażał głośno niezadowolenie, ponie­
waż rzeczywisty krajobraz nie zgadzał
się z opisem El Deshry. Profesor

Krantz notował skrupulatnie objaśnie­
nia młodego przew’odnika. Młoda para

odbywająca widocznie podróż poślu­
bną, pojmowała inaczej urok dzikiej,

romantycznej okolicy i tylko sobie pa­
trzyła w oczy.

Yusuf kręcił się koło van Winkle,

starając się bezskutecznie ’wciągnąć go

do kramiku, w którym jego siostrze­
niec sprzedawał po wyjątkowo tanich

cenach wyroby ceramiczne. Maedi zna­
lazła nieprawdopodobnie brudnego
kundla i byłaby go z sobą zabrała, ale

pies objawił nieoczekiwaną energię —

podwinął pod siebie ogon, stulił uszy

i umknął.
Sixśmith znalazł sposobność, by nie­

postrzeżenie dla innych zamienić kilka

?łów’ z Jonesem.

— Gdy przyjedziemy do El Deshry -

zaczął pośpiesznie — zwiedzimy pier­
wej fortecę, potem pójdziemy znów do

wioski na, herbatę, a stąd nastąpi po­
wrót do Tangeru. Musicie ulotnić się

wszyscy trzej na czas kiedy będziemy
pili herbatę. Zostaniecie w osiedlu do

zmroku. Jeśli kto zapyta, co tu robicie,
to macie opowiadać, że jesteście mary­
narzami, że żdezertowaliśeie z okrętu

handlow’ego, i chcecie się ukryć na parę
dni przed policją portową. Od w’ieczora

uważajcie, bo między dziewiątą a dw’u­
nastą w nocy i ja się do was przyłączę...
Nie, proszę pana — dodał nagle głośno
— ńie wiem, gdzie tu można kupić pa­
pierosy. Niech pan zapyta przewodni­
ka.

Odwrócił się gw’ałtow’nie i omal nie

przew’rócił profesora Krantza, który się
do nich podkradł i z poważną miną li­
czonego badał grunt pod nogami, jak
gdyby zrobił niesłychanie ciekawe od­
krycie archeologiczne.

W tymże momencie zbliżyła się do

nich Magdalena, pow’racająca z bezo­

wocnych poszukiwań za obrzydliwym
kundlem. Obrzuciła Jonesa obojętnym

spojrzeniem, ujęła pod ramię Sixsmitha

i pociągnęła do lepianki, przy której
van Winkle opędzał się ciągle od na­
trętnego Yusufa.

— Znów konferencja? — zapytała po

cichu.

Skinął głową.
— Dziękuję bardzo — uśmiechnął

się - że pani nie obwieściła na głos
tego spostrzeżenia.
- Pan mnie w ogóie niedocenia,

wcale nie jestem taka naiw’na — od­
parła. — Zresztą stwierdzam, że pań­
skie zachowanie się, szczególnie w o-

statnich dniach, jest w najwyższym
stopniu podejrzane.
- Niestety, ta uwaga jest zupełnie

słuszna i w stosunku do kilku innych
- odpowiedział trochę zmieszany.

Uczuł ze zdziw’ieniem, że mocniej

przycisnęła do siebie jego ramię.
- Nie w’iem, jak to się dzieje, stary

przyjacielu, ale moje... zainteresowanie

pańską czcigodną osobą wzrasta gwał­
townie.

Zajrzał w jej roześmiane oczy i choć

zapewniał siebie, że był to tylko żart,

jeden z wielu żartów Magdaleny, zda­
w’ało mu się jednak, że w śmiechu

dziewczyny wyczuł cieplejszą nutkę.
— Pani musi na mnie bardzo uwa­

żać, Maedi — rzucił pozornie lekko —

bo pewnego pięknego dnia wszystkie
moje diabelnie gorące uczucia znikną
bez śladu.

- Jak na przykład, pan na dzisiejszy
wieczór... — nadąsała się. — Znów zo­
stanę sama.

- Na to nie ma rady... — mruknął
John.

- Zobaczymy! - odpowiedziała Ma­
gdalena.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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oraz bardzo wiele wygranych po
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zresztą z bardzo miarodajnego źródła,
miał on zająć się organizacją tajnych
lćż masońskich, już powsta-jących w

Sowietach. Chodziło o organizację na

wzór loży szkockiej, to jest uwzględnia­
jącej zasady tradycyjne i narodowe.

Zamordowany, bo krzyżował piany
Sowietów.

Zamordowany prezes Banku Północ­

nego był dla Kremlu bardzo niebez­
pieczną osobistością, która w wielkiej
mierze mogła pokrzyżować plany mo­
skiewskie.

- Navaszyn — oświadczył Trocki na

wieść o morderstwie paryskim — wie­
dział za dużo. Ci sami ludzie, którzy

wykradli archiwa, dotyczące historii

rewolucji — zamordowali byłego dy­
rektora Promu. Obawiam się o mego

syna, . uw’ażanego w Moskwie za nie­
przyjaciela nr. l".

Jest jednakowoż nad wyraz w’ątpli­
wą rzeczą, czy morderstwo Navaiszyna
spełni swój cel. Podobno wszystkie do­
kumenty, które on posiadał, znajdują
się w bezpiecznym miejscu. Milczenie

umarłych jest wbrew przysłowiu bardzo

względne, A broń skrytobójcza, mord

polityczny, jest narzędziem ludzi sła­
bych — lub słabnących...

Dr Tadeusz Kielpiński.

tatjiw pratBs wsi

w Grudziądzu.
Grudziądz. Przed tut. sądem grodzkim

toczyło się w ub. tygodniu kilka procesów
prasowych przeciwko redaktorom ,,Gońca
Nadwiślańskiego" i ,,Gazety Grudziądzkiej".
W jedenastu wypadkach odpowiadali pp.
Witold ,Kulerski, wydawca i red. St. Kunz

junj. Jako autorzy artykułów politycznych,
a jako redaktorzy odpowiedzialni pp. A .

Bergmann, Wł. Ostrowski i Maks. Helak.

Rozprawy prowadził p. asesor sądowy Kry­
zę, oskarżał p. wiceprok. Groniewski, a bro­
nił oskarżonych p. mec. Marszaljk. Roz­
prawy odbywały się przy drzwiach zam­
kniętych, wobec czego szczegółów zamie­
ścić nie możemy. Sprawa dotycząca napięt­
nowanych przez społeczeństwo katolickie

nauczycieli Karolewskiego i Wieczyńskiego
Przyjęła w: procesie zwrot nieoczekiwany.
Obrońca mec. Mąręzali.k wniósł o przesłu­
chanie..17, świadków którzy - mają potwier­
dzić, że, zarzuty-’.stawione . kilku miejsco­
wym nauczycielom są prawdziwe. Sąd
sprzeciwił się przeprowadzeniu dowodu pra­
wdy, twierdząc, że gdy chodzi o uwłacze-

nje godności o sobistej i o zniewagę for­
malną, dowód prawdy nie jest dopuszczal­
ny. Sąd postanowił dopuścić jedynie 4
świa.dków na okoliczność stronniczego pro­
wadzenia dochodzeń przez p. wizytatora
Godeckiego i bagatelizowania podanych
mu faktów. Niemniej dopuścił sąd jako
dowód prawdy akta dochodzeń Kuratorium

Szkolnego, Rozprawa została odroczona.

Samobójstwo ziemianina. We własnym
majątku Ostrówek na Polesiu pozbawił się
życia wystrzałem z rewolweru, 61-letni Bo­
rys Paleologue, obywatel ziemski.

Cala wieś ogarnięta pożarem. 42 budyn­
ki spłonęły. We wsi Czernik pow. wieluń­
skiego wybuchł zbiorowy groźny pożar. 42

budynki spłonęły. Straty wynoszą przeszło
150.000 złotych.

— Kolej przez Saharę. Rząd francuski u-

chwalił budowę kolei przez Saharę o dłu­
gości 2000 kilometrów. Koszt budowy obli­
czono na, ponad dwa i pół miliarda fran­
ków.

-- ,,Każdy Anglik musi mieć maskę ga­
zową" — tak zadecydował rząd angielski
i założył w Blackburn fabrykę, mającą pro­
dukować 30 milionów masek rocznie.

— Bat’a, właściciel czeskiej fabryki obu­
wia, przybył do Bombaju, gdzie zaznaja"­
miać, się będzie z rynkami Indyj angiel­
skich i holenderskich. Tutaj zamierza sto­
czyć walkę z konkur,encją japońską-

— Najpierw obóz pracy — potem studia.
Ministerstwo wychowania w Niemczech

wydało rozporządzenie o obowiązku przy­
musowej pracy młodych Niemek. Każda

Niemka, która ukończyła 17 lat i zamierza
studiować na wyższej uczelni, musi spędzić
pewien okres w obozie pracy.

— Bogcslawieństwo panieskie przez ra­
dio. W niedzielę 7 lutego Ojciec św. wygłosi
przemówienie, oraz udzieli swego błogosła­
wieństwa uczestnikom kongresu euchary-
styćznego, odbywającego się w Manil!i na

Wyspach Filipińskich. W rozgłośni Waty­
kańskiej czynione są przygotowania do na-

fiania tej transmisji.

Z GdUjm 8 wijtorzeżoi.
POGOTOWIA:

Lekarz dyżurny - teL 12-40. ,

Miejskie Zakł. Elektryczne - tek 29-67.

Telefon nr. 14-60 posiada przedstawiciel­
stwo ,,Dziennika Bydgoskiego" w Gdyni, nl
Skwer Kościuszki 24.

Miejska Zaw. Straż Pożarna tel. 17-08.

Gabinet komendanta i kancelaria tele
fon 20-22 .

Biuro Związku Lokatorów (ul. Święto
jańska 75 m. 16) udziela porad w godz
9-11 i 15-18.

Repertuar kin:

BAJKA. ,,Ostatni Mohikanin" z James
Fenimore Cooper i tygodniki.

BODEGA. ,,Tygrys Pacyfiku”. Nadpro­
gram tygodniki.

CZARODZIEJKA. Polska komedia ,,Papa
się żeni". W rolach gównych Fertnćr, Brod­
niewicz, Wysocka, giclański. Tygodniki.

MORSKIE OKO wyświetla film p. t.

,,Hotel Savoy 217". W roli głównej Hans
Albers i Brigida Horney.

LIDO. Prapremiera w Polsce — ,,Królo­
wa dżungli”. Największy film egzotyczny.
Bogaty nadprogram.

Powstańcy i Wojacy w Orłowie Mor­
skim. W Orłowie odbyło się roczne walne
zebranie Związku Powstańców i Wojaków
OK. VIII . Zebranie zagaił prezes Derdow-
ski hasłem ,,Wolność" Na wiosek komisji
rewizyjnej udzielono ustępującemu zarządo­
wi absolutorium, po sprawozdaniu prezesa,
sekretarza, skarbnika i komendanta. Prze­

prowadzone wybory dały następujący wy­
nik: prezes Derdowski, wybrany jednogło­
śnie, sekretarz Anhalt Jan, skarbnik Ma­
ciejewski Władysław. Przewodniczącym ze­
brania był prezes oddziału powiatowego
kpt. Ferdynand Anweiler.

Staraniem Rodziny Wojskowej odbył się
kurs sanitarny w Oksywiu. Kurs trwał

przez ,kilka tygodni. Uczestniczki kursu
bardzo dużo skorzystały na nim. Program
kursu był opracowany rzeczowo i umieję­
tnie. Zarząd kola R. W. w Gdyni składa

tą drogą serdeczne podziękowanie panu dr.
Neumanowi za troskliwe kierownictwo kur­
su oraz panu Niełacnemu, instruktorowi —

za bardzo dobre wywiązanie się ze swego
zadania.

Nowy naczelnik harcerzy. W związku z

wyborem, dokonanym przez Naczelną Radę
Harcerską, funkcję naczelnika harcerzy
objął harcmistrz inż. Zbigniew Try!ski, któ­
ry przejął ją z rąk dotychczasowego naczel­
nika hm. Antoniego Olbromskiego, który
przez szereg lat sprawował ten urząd.

Cała załoga Miejskich Zakładów Elek­
trycznych w Gdyni, licząca z górą 70 ludzi,
została przeszkolona na kursach ratowni-

czo-sanitarnych.

Lód metrowej grubości.
Poza zatoką pucką, która jest całkowi­

cie zamarznięta, nad brzegami otwartego
Bałtyku najbardziej zamarzł brzeg pod Ja­
strzębią Górą i przylądkiem Rozewskim.
Warstwa lodu osiągnęła tam grubość je­
dnego metra, gdyż potworzyły się całe bloki
i wzgórza lodowe. Na odcinku tym poja­
wiły się gromady dzikiego ptactwa wodne­
go.

Może nareszcie zdobędztemy sie

na męska odpowiedź!
Piszą nam z Gdańska:
,,Dżentelmeńskie stosunki", jakie pano­

wały pomiędzy p. ministrem Papće a sena­
tem Wolnego Miasta Gdańska nie wpłynęły
ani trochę na polepszenie bytu obywateli
polskich w Gdańsku, a tym mniej gdań-
szczan-Polaków. . Jeszcze przed kilku łaty
zatrudnienie znaleźć mogli w Gdańsku wy­
łącznie gdańszczanie, a obecnie wymaga się
dodatkowo przynależności do partii hitle­
rowskiej. Nawet w takich instytucjach,
gdzie cała ,dyrekcja, lub część jej są obsa­
dzone pr?ez Polaków np. Stocznia. Gdańska,
Paged, L. Rychter, ,,Polko" itp. danie za-

trudnieńie Polakowi "jest niemal wykluczo­
ne. ,,Arbeitsamt1, bez którego pośrednictwa
się nie można obejść, nie dopuści do tego,
by Polak znaleźć mógł pracę, nawet w pol­
skim przedsiębiorstwie.

Z naszej strony podobne postępowanie
wywoływało dodąt wymianę wizyt, grzecz­
nych słów i ukłonów.

Czas przestać czapkować przed gdań­
skimi hitlerowcami, czas zdobyć się na

męską odpowiedź. Nic trzeba nawet uciekać

się do represyj. Wystarczy przeprowadzić
kontrolę wśród pracowników zatrudnio­
nych w samej Gdyni, a posiadających oby­
watelstwo gdańskie
Gdynia nie może też być azylem dla żydów,
którym w Gdańsku zrobiło się za gorąco.
Nie ma ludzi nie do zastąpienia. Gdynia
ma już poza sobą dziesięć lat życia i do­

świadczenia. Wyrobiło się u nas dość u-

rzędników i pracowników Polaków, abyśmy
musieli sprowadzać ich z Gdańska. W o-

statnich dniach komisariat rządu w Gdyni
przypomniał rozporządzenie Rady Mini­
strów o zatrudnianiu obcokrajowców.
Gdynia ma jeszcze inne momenty specjal­
ne, dla których pobyt obcokrajowców jest
tu mało pożądany. Nie możemy pozwolić
na to, aby w chwili, gdy naszych braci od­
suwają od pracy, obcy tuczyli się w Gdyni
i śmiali, ,z polskiej tolerancji. ,

Należałoby również położyć ,kres wszyst­
kim fyrn miejscowym obywatelom, którzy
,dotąd

,,nie zdążyli" zlikwidować swych gdańskich
siedzib.

Gdynia jest dziś tak dużym miastem i po­
siada tyle wolnych i eleganckich mieszkań,
że nie ma najmniejszego umotywowania
mieszkanie w Gdańsku i Sopotach. Kilka­
krotne apele całej prasy miejscowej nie

pomogły dotąd, by przynajmniej poczucie
wstydu skłoniło miejscowych obywateli do

zrezygnowania z zamieszkiwania w Sopo­
tach, lub Gdańsku, może publiczne wymie­
nienie ich nazwisk poskutkuje. Jedyne bo­
wiem usprawie,dliwienie mogą mieć ci pra­
cownicy, których bardzo skromne zarobki

zmuszają do korzystania z tanich mieszkań

zagranicą. Ludzie zamożni nie mają nato­
miast nic na swe wytłumaczenie.

Grupa pułkowników pragnie się odegrać
Warszawa. Nie z.akończył się jeszcze

tzw. zatarg konstytucyjny między par­
lamentem, i rządem na tle dekretu o

lasach państwowych, a już rodzi się

zatarg drugi i to na tle wniesionego
w bież, tygodniu przez rząd gen.

Składkowskiego planu inwestycyjnego.

Grupa posłów’ i senatorów wysuwa

mianow’icie obiekcje co do terminu

złożenia planu inwestycyjnego do laski

marszałkowskiej. Uważają oni, że plan
inwestycyjny stanowi integralną część
budżetu i winien być wniesiony z tej
racji w m. listopadzie ub. roku, a nie

w styczniu.
Stwierdzić należy, że drażliwość pew­

nych grup sejmowych na kwestie for-

malno-konstytucyjne idzie bardzo da­
leko. Owa drażliwość zarysowała się

dopiero po I listopadzie 1936, to znaczy

od chwili, gdy wi_doki powrotu grupy

tzw. pułkownikowskiej znacznie zma­
lały.

Ńa pierwsze miejsce wśród oponen­
tów wysuwa się sen. Leon Kozłowski,
autor i twórca miejsca odosobnienia w

Berezie, instytucji, powołanej z pomi­
nięciem przepisów konstytucyjnych, co

stwierdziła m. in. komisja budżetowa

przy omawianiu preliminarza budże­
towego ministerstwa sprawiedliwości.

Samo więc nazwisko sen. Leona Ko­
złowskiego, jako stróża konstytucji, nie

daje podstaw, aby temu zatargowi moż­
na było nadać jakieś poważniejsze
znaczenie. Jest to tylko jeszcze jedna
rozgrywka w ,,zdekomponowanym" o-

bozie sanacyjnym, (r)

Warszawa, Wczoraj odbyła się tu

konferencja, poświęcona opiece _le­
karskiej na wsi, w której obok mini­
stra opieki społecznej p. Zyndram-Kc-

ściałkowskiego wziął udział cały szereg’
wy:bitny.ch lekąrzy-społeczników i u-

czonych. Konferencję zagaił minister

opieki społecznej przemówieniem, w

którym inicjatorom podziękował za

zwołanie konferencji a następnie omó­
wił dzisiejsze fatalne stosunki zdrowo­
tne na wsi. Są. całe okolice, które nic

Kompensata prywatno
w włókiennictwie.

Na Targi Poznańskie co roku przy­
bywają kupcy z kilkunastu krajóws
których zadaniem jest nie tylko sprze­
daż towarów przez siebie reprezento­
wanych, lecz jednocześnie w drodze

kompensaty prywatnej, jaka nas z

wielu krajami wiąże, wynalezienie to­
warów eksportowych, których ceny,

kalkulowałyby się na reprezentowanym

rynku conajmniej na poziomie podaży
innych krajów. Na Targach bieżącego
roku przybędą w tym właśnie celu m.

in. kupcy z Cejlonu, Urugwaju, Afryki
Południowej, Parany, Konga i kolonii

francuskich. Wśród artykułów nasze­
go eksportu jednym z tych, który naj­
mniej wymaga pomoc,y i zarówno ja­
kością jak i ceną wybija się na jedno
z czołowych miejsc zdrowego eksportu
polskiego, to nasza produkcja włókien­
nicza. Dlatego też Bielsko, Łódź i Bia­
łystok powinny kolekcje wzorów i

kompetentnych sprzedawców wysłać na

Targi Poznańskie. Sprawą tą zajęły się
zarówno lokalne związki włókiennicze

jak i izby przemysłowo-handlowe. Na­
leży przyklasnąć tej inicjatywie, albo­
wiem znamionuje ona pozbawione biu­
rokratyzmu odniesienie się do realnych
możliwości naszego eksportu.

2T GPMWb

Walne zebranie mechaników I elektry­
ków polskich politechniki gdańskie] wy­

brało nowy zarząd w składzie: prezes Ar­
nold Peukert, wiceprezes Jerzy Chrząsz-
czewski, sekretarz Andrzej Kalinowski,
skarbnik Alfred Nehawiczka, referent prak­
tyki Mikołaj Rudnicki, referent naukowy
Jan Trojak. Istniejące od dziesięciu lat
Koło Mechaników i Elektryków na terenie

gdańskim, wykazuje się dużą sprężystością
w działaniu. Koło liczy 103 członków,

Z życia młodzieży akademickie]. Środo­
wisko akademickie w Gdańsku oddalone
bardzo jest od centr życia kulturalnego w

kraju; utrzymuje z nim luźną łączność je­
dynie przez czytanie dzienników i perio­
dyków dość obficie przez wydawnictwa pol­
skie nadsyłane. To jednak polskim studen­
tom w Gdańsku nie wystarcza i nawiązują
kontakt bezpośredni z Macierzą, aby roz­
szerzyć horyzonty myślenia społecznego.
Jedną z ostatnich takich prób było zapro­
szenie przez ,,Bratnią Pomoc" prof. Jana
Świerzówićza na wygłoszenie odczytów na

aktualne tematy. Prof. Jan Świerzowicz z

Grodziska Wlkp. znany jest jako autor sze­
regu dzieł naukowych, doskonały mówca,
a przy tym gorący przyjaciel młodzieży
akademickiej. Odczyty odbyły się dwa,"

jeden na temat ,,Komunizm", a drugi -j
,,Idealizm młodzieży".

Kapitan duńskiego statku zinarl z wy­
cieńczenia. I)o Gdańska przybył z Nykoe-
ping zupełnie oblodzony parowiec duński

,,Siegrig" po drzewo. Wobec silnego mro­
zu załoga zużyła do reszty zapasy węgla,
a także spaliła nawet pokryłzę ładowni.

Kapitan statku, Gunnar Winton, zachoro­
wał poważnie podczas podróży. Pomimo’

tego pełnił służbę do samego przyjazdu do

Nowegoportu, je,dnak w chwili przybycia
do Gdańska z powodu wycieńczenia za­
słabł. Wezwany lekarz stwierdził śmierć,

mają żadnej opieki lekarskiej. Ośrod­
ki zdrowia na wsi są technicznie słabo

wyposażone.

Obrady konferencji zajęły cały wczo­
rajszy dzień. Dziś dalszy ciąg obrad,

poświęconych omówieniu sprawy ośrod­
ków zdrowia i ich roli w akcji zapo­
biegawczej i lecznicze.j na wsi oraz

podstaw organizacyjnych i finansowych

opieki lekarskiej na wsi.

Grypa a cytryny.
Rzyin. W Mcsynie cena za cytryny

została podwyższona z 30 do 60 lirów

za skrzynię. Powodem tej stuprocen­
towej zwyżki jest olbrzymie zapotrzebo­
wanie na cytryny ze względu na panu­
jącą wszędzie epidemię grypy.
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/,Kurier Poranny"
organem nowego obozu legionowego.

Kierownictwo pisma objął akademik

Goetel,

Warszawa, 3. 2. (Tel. wł.) Po śmierci

Wojciecha Stpiczyńskiego, ,, Kurier

Poranny" pod kierownictwem Rzymow­
skiego zaczął się oddalać od sanacji,
forsują,c myśl tzw. frontu demokratycz­
nego. Obecnie Rzymowski musiał od­
dać kierownictwo pisma członkowi

Akademii Literatury p. Goetlowi, za­

przyjaźnionemu z płk. Kocem i Mie­
ć! zińskim. Pozwala to przypuszczać, że

,,Kurier Poranny" stanie się organem

nowego obozu legionowego, mają,cego
lada dzień powstać.

W Polsce nie wolno pisać o żydach
w Polskim Radio!!!

W nr. 14 ,,Pielgrzyma" z dnia 2 bm.

znajdujemy na stronie 4 białą plamę.
Jak wskazuje tytuł i pierwsze zdanie

notatki — skonfiskowano uchwaloną w

Kcyni rezolucję przeciw żydom w Pol­
skim Radio. Czytelnikom naszym zna­
na jest ta rezolucja, powzięta na zebra­
niu protestacyjnym w Kcyni, a doma­
gająca się usunięcia żydów z Polskiego
Radia, gdyż rezolucję tę zamieściliśmy
w ,,Dzienniku Bydgoskim" i nie uległa
ona konfiskacie! W ,,Pielgrzymie" ten

sam tekst skonfiskowano!

Skutki zamieci śnieżnej.
-Zakopane, 2. 2, (tel. wł.). Narciarze, któ­

rzy wybrali się’ koleją w nocy z 30 na 31

styęznia z Bydgoszczy w góry, zajechali do

Zakopanego dopiero po 30 godzinach!
Lwów, 3. 2. (tel. wi.ł. Pociąg lwowski

’odszedł do Warszawy z oPóźnieniem 13 go­
dzin.

Zaspy na polskim wybrzeżu.
Toruń (PAT). Z Wejherowa donoszą:

Na skutek padającego od trzech dni śniegu
drogi na wybrzeżu zostały w wiciu miej­
scach zasypane. Z,aspy dochodzą do trzy­
metrow;ej wysokości, zwłaszcza między Kar­
tuzami a Wejherowem. Pociągi przycho­
dzą z opóźnieniem, zwłaszcza pociągi dale­
kobieżne. łączące kraj z wybrzeżem. W nie­
dziele panowała pogoda słoneczna i spokoj­
na. Pod wieczór jednak, zaczął padać śnieg.

Paragraf aryjski wprowadzaj? studenci
lwowscy.

Lwów. Na walnym zgromadzeniu Zwią­
zku Asystentów wyższych uczelni lwow­
skich przeprowadzono zmianę statutu przez
wprowadzenie tzw paragrafu a,ryjskiego,
który postanawia, że członkami stowarzy­
szenia nie mogą być żydzi, ani osoby po­
chodzenia żydowskiego. W związku z tą u-

chwałą kilkunastu asystentów żydów zo­
stanie skreślonych z listy członków zwią­
zku.

Sp. Alfons Zgrzebniok.
W Marcinkowie koło Nowego Sącza zrnarł

’ś. p. Ałons Zgrzebniok (rodem z Śląska O-

’polskiego). były naczelnik wydziału w Po-
morskim urzędzie wojewódzkim, ostatnio

wicewojewoda bi ało s to cki.

Nadzwyczajny zjazd inwalidów
w Poznaniu.

Poznań, 3. 2 . (tel. wł.) . W dniu wczoraj­
szym odbył się w Domu Rzemieślniczym
bardzo tłumnie zjazd delegatów, który w

formie bardzo stanowcze.j zwrócił się do

rządu i sejmu, abv naprawiono krzywdy,
wyrządzone inwalidom wojennym, wdo­
wom i sierotom w okresie kryzysu. Szcze­
gólnie ostro zaprotestowano przeciw dziele­
niu inwalidów wojennych na ,,polskich" i

^zaborczych" - oraz ustanowieniu trzech

grup, uzależniających wysokość rent od

miejsca zamieszkania inwalidów, wdów i
sierót. Apeluiąc do prasy o poparcie postu-,
la.tów inwalidzkich, przewodniczący zjazdu,
p. Ludwik Stacliecki specjalnie podzięko­
wał ..Dzienikowi Bydgoskiemu

"

za życzli­
wość i zrozumienie dla sprawy inwalidz­
kiej. Przemówienie redaktora ,,Dziennika
Bydgoskiego" p. E; Bigońskiego na temat u-

stawy i koncesyj wywołało ogromne wraże­
nie.

Nagły zgon dyrektora
,,Vesiy" w Poznaniu,

Poznań, 3. 2. W Poznaniu zrnarł nie­

spodziewanie naczelny dyrektor ,,Ve-

sty" , Towarzystw’a Wzajemnych Ubez­
pieczeń i członek zarządu Poznańsko-

Warszaw’skiego Towarzystwa Ubezpie­
czeń, śp . Teodor Prądzyński. Zmarły,
jako długoletni dyrektor tej instytucji
znany był w szerokich kołach obyw’a­
te,lskich.

Czy będzie potrzebny?
Tallin, 3. 2 . (PAT). Łamacz lodów ,,Ta­

sują" na zamówienie urzędu morskiego w

,Gdyni odszedł z Tallina do Gdyni.

,,Polska nie jest antysemicką"
Min. Beck udziela wywiadu na temat żydów.

Nowy Jork, 3. 2. (PAT). ,,New York

Times" ogłasza wywiad przesłany tele­
graficznie przez swego korespondenta
w Genewie u min. Becka. W wywia­
dzie tym min. Beck oświadczy! m in.:

Polska nie jest antysemicką. Klucz

problemu żydowskiego — to zagadnie­
nie ekonomiczne j społeczne, a nie po­
etyczne. Stalą zasadą polskiej polityki
jest raczej zapobiegać, niż leczyć, ra­
czej ukrócać namiętności, niż je póź­
niej zwalczać. Min. Beck zwrócił uwa­
gę na jedną, z ostatnich deklamacji pre­
miera gen. Sławoj-Skladkowskiego, zło­
żoną w Sejmie, która zapewnia bez­
pieczeństwo wszystkim obywatelom bez

różnicy wyznania.

Rząd polski nie podnosi! zagadnienia
emigracji na forum międzynarodowym
w duchu antysemickim - oświadczył
min. Beck. Problem emigracji, podnie­
siony przez Pol,skę na zgromadzeniu
Ligi we wrześniu dotyczy tak ,samo ży­
dów, jak. i ,Polaków.

D dalszym ciągu wywiadu min.

Beck obszernie omówił ewolucję gospo­
darczo-społeczną w Polsce, na której
tle rozwinął się problem żydowski.
Presja w kierunku realizacji zagadnie­
nia emigracyjnego wypływa ze środowi­
ska drobnych kupców żydów i drobnych
’"°In’ków nie żydów, Żydzi nie zawsze

to.rozumieli, poddając sio nerwowości,
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lyle p, Beck, który musi tłumaczyć
zagranicy, że Polska nie zamierza u-

rządzać pogromów tylko nie ma sama

co jeść i nie może przekarmiać swych

żydów, Tymczasem żydzi amerykań­
scy już podnoszą gwałt, że ,,naszych bi-

ją" i wymyślają nam od ,,pogromszczy-

ków" i hitlerowców.

Nie jest źle, że w tych warunkach

jak donosi PAT,

,, Syndykat dziennikarzy polskich w

Ameryce oddział nowojorski, ogłosił w

,,New York Times" list otwarty do red.

Margoszeca, przewodniczącego zjazdu
żydowskiego, który odbył się wczoraj
w Nowym Jorku.

List dziennikarzy polskich w Amery­
ce ma na celu zaprotestowanie przeciw­
ko ostatnim publikacjom Margoszeca,

przedstawiającym w fałszywym świe­
tle sytuację żydów w Polsce.

List przedstawia przyczyny ciężkiej
sytuacji gospodarczej żydów w Polsce,

podkreślając gorszą nieraz jeszcze nę­
dzę chłopów polskich. List zaznacza,

że ani żydzi, ani chrześcijanie nie zna­
leźli dotychczas lepszego lekarstwa na

tę sytuację, niż emigracja".
99
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Ale na tym się nie skończyło, ten sam

syndykat ogłosi! odezwę do młodzieży
polskiej z wezwaniem do zaprzestania
akcji antysemickiej.

I tu wylazło szydło z worka, a mia­
nowicie, że w tym syndykacie jest
głowaczem żyd p, Jołes, redaktor nowo­
jorskiego ,,Nowego Świata".

Nic więc dziwnego, że ten pan poz­
wala sobie na pouczanie polskiej mło­
dzieży. Dziwimy się tylko FATowi, że

tego rodzaju rzeczy dalej kolportuje.
Bezczelność autorów odezwy sięga

tak daleko, że zarzucają naszym . stu­
dentom przyjęcie metod narodowo-śo-

cjalistycżnycli i mają czelność zesta­
wiać prześladowania, jakich doznawała

młodzież polska od zaborców z dzisiej­
szą sytuacja żvdów w Polsce!

Anarchia szaleje
w czerwonej H szpanii.
Perpignon. (PAT) W miejscowości

Portbóu w Hiszpanii, położonej na sa­

mej granicy z Francją, anarchiści usi­
łowali opanow ać koszary karabinierów.

Osaczeni karabinierzy broniąc się, skie­
rowali przeciw napastnikom karabiny
maszynow’e. Zamach nie udał się. Je­
dnocześnie inna grupa anarchistów u-

siłowała opanować komisariat kolejo­
wy. Komisarz wspomagany przez straż,

ników w starciu odparł atak anarchi­
stów.

Wojska narodowe zbliżają się do Malagi.

Grad w Portugalii.
Lizbona, (PAT.) Nad Portugalią sza­

lała ostatnio burza gradow’a, co w tym

kraju jest bardzo rzadkim zjawiskiem.

Wszystkie drogi zostały pokryte grubą
warstwą lodu, co przez czas dłuższy u-

trudniało komunikację. Szkody, wy­
rządzone gradem są bardzo znaczne,

ponieważ na polach zaczęło już wscho­
dzić zboże. Ucierpiały również bardzo

drzewa migdałowe, które ieraz w!aśnie

kwitną.

Nagi zastępca policjanta.
Montreal. (PAT.) Jeden z policjan­

tów w Montrealu przyszedłszy o 8 rano

na stanow ’isko, aby kierow’ać ruchem

ulicznym, zastał tam zupełnie nagiego
osobnika, spełniającego tę czynność.
Po rozproszeniu zebranego tłumu, poli­
cjant narzucił na sw’ego niepowołanego
zastępcę płaszcz i mimo stawianego

oporu odstawił go na najbliższy poste­
runek policji.

Biała śmierć.
Rzym, 3. 2. (PAT). Agencja Stefani

donosi z Turynu: Piętnastu żołnierzy
pułku alpejskiego z oficerem i 2 pod­
oficerami poniosło śmierć w katastro­
falnej lawinie śnieżnej w dolinie Mai-

ra w Alpach Zachodnich.

Straszny pożar w Najmowie.
Pałac rodziny Ossowskich uległ zniszczeniu.

Brodnica (tel. wł. jr). W dniu 1 bm. o-

koło godz. 11,30 wybuchł w pałacu znanej
rodziny Ossowskich w Najmowie (pow.
brodnickiego) olbrzymi pożar. Płomienie

Objęły szybko cały pałac, nad którym uno­
siły się ogromne chmury dymu. Na miej­
sce przybyły okoliczne straże pożarne w

liczbie 4. Ze względu na rozmiary pożaru
wezw’ano również telefonicznie tabor samo­
chodowy brodn. s.traży pożarne.j, która na­
tychmiast wyruszyła na miejsce. Alicją ra­
tunkową kierował naczelnik brodn. straży,
poż. Ilinz. Ogromnym wysiłkiem udało się
dopiero w godzinach wieczornych pożar
zlokalizować, ochraniając od zniszczenia za­
budowania majętności. Akcja straży po­
żarnej była nadzwyczaj utrudniona z powo­
du silnego mrozu. Straty są olbrzymie.
Część urządzenia wewnętrznego udało się
uratować, uległo ono jednak zniszczeniu ze

W’żględu na pośpiech akcji. Na miejsce po­
żaru przybyły władze bezpieczeństwa z ko­
mendantem pow. P.P . nadkom. Kaczorow­
skim. Pożar spowodowano przy oczyszcza­
niu urządzeń wodociągowych. Śledztwo w

toku.

Makabryczne odkrycie,
Grudziądz. W Wielkim Wełczu znale­

ziono w stajni gospodarza J. Thoma zwło­
ki mężczyzny, lat ok. 40. Przyczyny śmie!­
ci narazie nie zdołano ustalić. Według o-

powiadań miejscowej ludności, był to trup
umysłowo chorego włóczęgi, który kręcił się
w pobliżu granicy polsko-niemieckiej z za­
miarem przedostania się do Niemiec. (O­
sobnik ten, nazyw’ający się rzekomo Wi-
tecki wzgl. Więckowski Jan i pochodzący
z Płocka, położył się w stajni do snu i przy­

puszczalnie zamarzł. Dochodzenia trwają.

Hi haśiawie palilynaei.
Sanacyjny ewangelista. Nowy obóz pro-

rządowy nie może się jakoś o-Koc-ić. Jego
twórca schronił się w puszczy w’arszawskiej
i ludziska nie mogą doczekać się, aż z niej
wyjdzie niby nowy Mesjasz z ewangelią,
którą się społeczeństwu poda do wierzema-
Co to będzie, co to będzie! - biadają kom­
binatorzy polityczni, którzyby co ważniej­
sze miejsca w nowym zbiorze zająć pragnę­
li Ani’ kadzichłopy ani ,,Zaczyny" nie u-

mieją odgadnąć tajemnicy, a ta.k by radzi

wiedzieć, jak się mają przypodobać przy­
szłym ,,Fuehrerom".

Z kłopotu stara się , ich wybawić prof-
Wacław Makowski, znany sanacyjny ewan­
gelista, który umie i zawsze umiał wszy­
stko uzasadnić i narodowi za prawdę do
wierzenia podać wszystko, cokolwiek się w

głowach sanacyjnych alchemików wylęże.
On to nawet Jędrzejcwiczowskie reformy,
tak dziś przeklinane, umiał filozoficznie

rozw’ażyć i za cuda mądrości podać.
Prawdziwy ewangelista. Obecnie wystę­

puje raczej w roli Jana Chrzciciela, który
głosi przyjście Mesjasza z nową ewangelią.
Dowodzi tego artykuł jego w ,,Gazecie Pol­
skiej"’ z ostatniej niedzieli, długi jak w’ąż
morski i z treści podobny do mętnej ser­
watki. Do serwatki dla tego, że logika w

nim jest bardzo cienka, a mętny z togo po­
w’odu, że cały wywód jest ciemny i wyni­
kające z niego wnioski bałamutne.

Pod jednym tylko względem wnioski p.
prof. W. Makowskiego są jasne i zrozumia­
łe. Wynikają one z końcowego zdania, któ­
re powiada: ,,na scenie życia publicznego
zaczyna się gra zespołowa". Aha! Tu tkw’i

sęk. a w nim bodaj dziura.

Nie omylimy się pew’nie, jeżel:i w powyż­
szym zdaniu dopatrzymy się całego sensu

nowego Programu sanacyjnego, który w

swym tyglu tak długo warzył p. płk Koc.
Prof. Makowski występuje w roli herolda

czy zapow’iadacza czy też wreszcie głosicie­
la nowej ewangelii politycznej. Już, już,
idzie ten. który ci, narodzie Polski, da

zbawczą ideę, a ja ją zapowiadam, Ty zaś.
narodzie, przygotuj się na jej przyjęcie... bo

wszystko, co dotąd było, było zle, wypaczo­
ne, szkodliwe.

A więc: najprzód była rewolucja i z niej
zrodził się. parlamentaryzm. Głosow’anie do

parlamentu dało ,,odpływ na.miętnościom
tłumu". Potem przyszli ,,panowie w tużur-
kaćh" (nie elita!) i zaczęli lud w’odzić na

pasku. Ale mimo to ,,rola masy przestała
już być czymś nieobliczalnym... stała się
elementem uwzględnianym w orga.nizacji
politycznej". Potem pow’stał ,,chaos" (za­
męt), ale okazało się, że ,,tłum, który był
na początku niew’iadomą, elementarną si­
łą", potem składnikiem organizacji, obec­
nie sam ulega organizacyjnemu różniczko­
waniu i zespalaniu" — jest ,,zorganizowaną
powszechnością obywatelską".

Odbyw’a się ,,proces przeobrażania się
form życia Publicznego" i jest ,,w pełni roz­
pędu". Można go sztucznie przyśpieszyć (w
Niemczech. Włoszech, Rosji), ale pewnik —

głosi p, Makowski — jest taki: ,,Wszędzie
jednak luźna organizacja polityczna, opar­
ta o parlament i związane z nim podziały
partyjne, odchodzi na plan dalszy przed
ciaśniejszą organizacją społeczną, przysto­
sowaną do coraz bardziej skomplikowanych
potrzeb życia".

,,Parlamentarna dyskusja i parlamentar­
ne kombinacie nie wystarczą do zaspokoje­
nia potrzeb udziału ob’”wateii w życiu zbio­
rowym". Bo... ,,nie postępuje się u nas pla­
nowo".

A więc precz z parlamentaryzmem! Na­
w’et takim, jaki mamy w Polsce. Skasujmy
w’ybory, nawet te typowo polskie, a stwórz­
my ,,ciaśniejszą organizację".

Panie profesorze, w Polsce i tak już do­
syć jest ciasno pod względem uprawnień o-

bywatelskich i wypraszamy sobie twierdze­
nie, że obywatele uważają, jakoby ich- je­
szcze było za wiele. Dla tego radosny wnio­
sek końcowy wygląda na kpiny zez zdrowe­
go rozsądku, gdy p. profesor-ewangelista
twierdzi:

,,Nie łudźmy się. szczęścia się nie zdo­
bywa ani darem z czyjejś łaskawej ręki,
ani kartką wyborczą, oddaną w’ięcej obiecu­
jącemu, ale codzienną zbiorow’ą, solidarną
i skoprdynowan- prac.ą w’szystkich, A do

tego potrzebna je’st organizacja społeczna
i wszystkich".

Tyle p. prof. W. Makowski, który uchy­
la rąbka zasłony, kryjącej tajemnicę przy­
szłego obozu płk. Koca. Jeżeli ten obóz tak
rna wyglądać jak uzasadnienie, któreśmy
powyżej pokrótce streścili, to wejdą do nie­
go chyba same ciury, bo dla praw’ych żoł-
nierzy-obywateli miejsca w nim nie będzie.

Filozof może wszystko udowodnić, np. że

Boga nie ma, ale’ nie przeprowa.dzi nigdy
dow’odu prawdy, że wszyscy obywatele są
durniami. Jeśli twórcy now’ego obozu na

takich spekulują, to wybór będą wpraw’dzie
mieli, ale jakość obozu można sobie z góry
w’yobrazić.

Now’orodek polityczny przychodzi na

świat w ciężkich bólach, po bolesnych za­
biegach c,hirurgicznych, ale - sądząc po
tym, co pisze p. Makowski — będzie to po­
tworek, któremu nie można dobrze w’różyć,
Chyba że ewangelista się nie udał i .głosi
fałszywą naukę.
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Cały świat został wstrząśnięty wia­
domościami niebywałej klęski powodzi
w Stanach Zjednoczonych Ameryki
Północnej, niszczącej setki tysięcy ki­
lometrów kwadratowych oraz pozba­
wiającej setki tysięcy ludzi dachu nad

głową, jak również mienia i życia.
Chcemy zatem czytelników zapoznać z

biegiem tych rzek, powodujących tak

olbrzymią katastrofę, która uzyskała
już niestety miano ,,klęski narodowej11.

Mississipi (w dawnym języku Alkon-

kingów oznacza: , , Ojciec wszystkich
wód") , największa rzeka Ameryki Pół­

nocnej, a razem z Missouri najdłuższa
na świecie, powstaje z dopływów tere­
nów morenowych północnej części Min­
nesota, które spływają do jeziora Ita-

sca, położonego 460 metrów ponad po­
ziom morza. Pod Minneapolis, poprzed­
nio już spławna, znajduje się wodospad
Antony, stąd płynie wąskim korytem,
jakby kutym kanałem do Saint Paul

przez 22 km, a następnie już całkowi­
cie spław,na przez 3.115 km do zatoki

meksykańskiej. Poniżej Saint Paul roz­
szerza się, tw,orząc 40 km długie oraz

5 km szerokie jezioro Lakę Pepin, pły­
nąc następnie w kierunku południo­
wym aż do połączenia się z Ohio. 0-

trzymuje bardzo wiele dopływów, mię­
dzy innymi Illinois, połączonej kana­
łem z jeziorem Michigan oraz Missouri.

Dalej na południe posiada bardzo wie­
le bocznych ramion, tzw. ,,bayous",
wpada do zatoki trzema ujściami, z

których południowo-zachodnie oddaje
morzu 41 % masy wodnej’, południowe
7 % ramię a 1-Outre (łącznie północne
i południowo wschodnie), 52% , 145 km

poniżej Nowego Orleanu. Mississipi;
począwszy od jeziora Itasca, jest dłu­
ga 3.694 km, a licząc z biegom Missouri,

obejmuje 6.970 km. Cały obszar, łącznie
z Missouri, obejmuje 3.250.000 km kwa­
dratowych (Missouri 1.370.000 km). Uj­
ście Mississipi mu^i byó stałe bagrowa-
ne, aby uczynić je spławnymi, jak rów­
nież część zatoki przy ujściu.

Do groźnych powodzi należy okres

wiosenny, przy czym nie pomagają
specjalnie budowane tamy (levees).
Szerokość rzeki w,aha się od 750 m do

1.370 m, przy ujściu osiągając 2.400 m.

Wysokość przy dużym stanie wody do 27

metrów,, przy Nowym Orleanie od 36

do 45 metrów. Żegluga jest bardzo u-

trudniona krami lodowymi, zmieniają­
cymi się ławicami, podrywanymi brze­
gami oraz sterczącymi w mule kłoda­
mi drzew,. Począwszy od Saint Louis aż

do ujścia musi być stale Lagrowany
kanał, głębokości 2,4 m. Z większych
miast, położonych nad Mississipi, nale­
ży wymienić: St. Paul, Minneapolis,
Davenport, St. Luis, Cairo, Memphis,
Vickohurg, Baton Rouge, Nowy Orlean.

Z dopływów, poza Missouri, Arkansas,
Red Hivee Platte. Obszarem obie rzeki

ebęjmują stany: Dakota, Minnesota,

Montana, Wyoming, Nebraska, Iova,

Colorado, Kansas, Missouri, Nowy
Meksyk, Olałioma, Arkansas, Luissia-

na, Mississipi. i

Ohio, przez Francuzów, również zwa­
na ,,La bel!e Riviere", stanowi najza­
sobniejszy w wodę oraz najważniejszy
dopływ Mississipi, przepływając 1.556

kilometrów. Przez połączenie eię pod
Pitsbu,rgiem, rzeczułek Alleghang i Mo-

nogahela, dwu najważniejszych jednak
odpływów płaskowzgórza północnej
części Cumberland, Ohio w,pada do

J Mississipi, obok miejscowości Cairo,

położonej 82 metry ponad poziom mo­
rza. Obszar, z którego swoimi dopły­
wami Ohio zbiera wody, oblicza się na

520.000 metrów kwadratowych. Od

Pitsburga spławna dla statków, progi
natomiast pod Louisville, miejscowości
wymienianej obecnie często w komuni­
katach pow,odziow,ych, statki omijają,
przepływ,ając przez specjalnie zbudo­
wany kanał. Ohio tworzy bardzo ważną

arterię komunikacyjną, przez którą

przepływ,a tysiące statków. Stan wody
różny, osiąga wysokość 21 metrów, cza-

sami porą letnią, w okresach posuchy,
obniżający się poważnie. Ohio dostar­
cza prawie jedną trzecią mas wodnych
Mississippi. Z ważniejszych dopływów,
których znajduje się więcej po lew,ym
brzegu, należą Tennesse i Cumberland.

Do ważniejszych miast, położonych ,nad
Ohio, należą, biorąc od górnego jej
biegu, Oil City, Pitsburg, Parkersburg,
Hutington, Portsnouth,, Cinciuatti, War-

saw, Louisyille, Evansviile. Zasięgiem
swoim Ohio obejmuje stany: Nowy
Jork, Pensylwania, Ohio, Indiana, West

Wirginia, Kentucky, Illinois, Tennesse.

Anglia formuje nowe oddziały
broni pancernej.

Armia angielska przystąpiła, nie cze­
kając na ukończenie prac co do w,ybo­
ru najlepszych typów wozów pancer­
nych oraz czołgów, do formowania no­
wych oddziałów broni pancernej, wo­
zów lekkich oraz średnich, jak również

tankietek. Decyzja ta została powzię­
ta na w,niosek pułkownika Martela,

który, na podstaw,ie danych ostatnich

manewrów armii sow,ieckiej z 5 bry­
gadami pancernymi, ustalił jak duże

znaczenie w przyszłej wojnie będzie
mieć broń pancerna użyta masowo.

Ratowanie dobytku na przedmieściu Louisyille, które nawiedzione powodzią najwię­
cej ucierpiało.

Gdy cofniemy się kilka lat wstecz,

stwierdzimy, że atlasy nasze posiadały
wiele miejsc, oznaczonych tylko białą

plamą.
Olbrzymi rozwój lotnictwa, duże po­

stępy w motoryzacji umożliwiły dopro­
wadzenie do dość poważnych zmian.

Nie mniej jednak — do dziś dnia istnie­
ją jeszcze całe połacie o olbrzymich roz­
miarach, które są całkowicie niezbadane

i nieznane. Samolot nie wszędzie może

dotrzeć, a dotarłszy nawet, wskutek

specjalnych właściwości terenu jest
bezużyteczny, albo też natrafia na nie­
pokonane przeszkody. Wielu doświad­
czonych lotników twierdzi, że chętniej

przelatywali nad Oceanem, jak np. nad

puszczami brazylijskimi.
W pierwszej linii do okolic niezna­

nych i to dosłownie całkowicie białych
należy szósta część świata Antarktyda,
obszarem większa od Europy. Wiele da­
li ludzkości i nauce Amundsen i Scott,

przywożąc obfite materiały ze swoich

Odnowiony kościół św. Ducha
pomnikiem ofiarności katolickiego społeczeństwa w Grudziądzu.

Grudziądz. W salce parafialnej przy
Farze odbyło się w tych dniach zebranie
komitetu odnowienia kościoła św. Ducha,
na którym skarbnik p. prof. Binek przed­
łożył zebranym szczegółowe sprawozdanie
kasowe. Obradom przewodniczył wicepre­
zes komitetu p. Karów. Ze sprawozdania
przedłożonego przez p. prof. Binka wynika,
że dotychczasowy ogólny dochód z imprez
i zbiórek urządzonych na odnowienie ko­
ścioła św. Ducha, wynosi 9.724,36 zł. Wy­
datki wraz z instalacją elektrycznego ogrze­
wania sięgają około 13 500 zł tak, że trzeba

jeszcze zapłacić około 8.700 zł. W nawiąza­
niu do sprawozdania kasowego, wiceprezes
komitetu p. Karów w serdecznych słowach
złożył podziękowanie wszystkim ofiarodaw­
com oraz organizacjom t cechom, które bra­
ły udział w urządzaniu imprez dochodo­
wych. P. wiceprezes Karów podkreślił
również życzliwe ustosunkowanie się prasy
katolickiej do zbożnej akcji odnowienia ko­
ścioła św. Ducha.

W dyskusji przemówił pyoboszcz parafii
farnej ks. dr. Pastwa stwierdzając, że in-

stalacja elektrycznego ogrzewania w odno­
wionym kościele św. Ducha została przyję­
ta przez wiernych z dużym uznaniem.
Dzięki całkowitemu ukończeniu prac reno­
wacyjnych odbywać - się będą w kościele
św. Ducha rekolekcje wielkopostne. Stacje
Drogi Krzyżowej według projektu zatwier­
dzonego przez wi!dzę biskupią, będą goto­
we już w najbliższym czasie. Cztery stacje
w cenie po 90 zł, zost iły ufundowane przez

pp. Sadowskiego, st. cechu piekarskiego
Zajączkowskiego i chór męski ,,,Echo". Dla

zdobycia nowych funduszów, potrzebnych
na spłacenie zobowiązań, komitet projek­
tuje urządzenie w okresie wielkiego postu
koncertu pasyjnego we Farze. Po całkowi­
tym wypłaceniu się z długów, komitet

przystąpi do dalszych prąc inwestycyjnych
w pa.rafii, m. in. do ogrodzenia cmentarza
. parafialnego, znajdującego się od kilku lat

w opłakanym stanie i do gruntownej reno­
wacji prastarej Fary. Po wyczerpaniu dy­
skusji, p. wiceprezes Karów solwował ze­
branie staropolskim pozdrowieniem ,,Niech
będzie pochwalony Jezus Chrystus".

wypraw. Odbył się już nie jeden lot

w okolice bieguna południowego, lecz

wszystkie te wiadomości i materiały są

zbyt skąpe, aby zbadać dokładnie, co

kryją w sobie olbrzymie góry, docho­
dzące do 3000 metrów wysokości, pokry­
te wiecznym lodem i śniegiem. Kryją
one niezawodnie w Sobie duże boga­
ctwa, które ludzkości w tej chwili są

niedostępne.
Olbrzymie przestrzenie Ameryki Po­

łudniowej, swoją wielkością dorównują­
ce Australii, należą również do ,,białych
plam" . Okolice podzwrotnikowe są nie­
zbadane jeszcze, dostępu bowiem bro­
nią olbrzymie puszcze o takim podszy­
ciu, że bez specjalnych narzędzi trudno

jest posuwać się w tych stronach. Pu­
szcze brazylijskie należy do dziewiczych.
Mają tam rzekomo żyć dziwne zwierzę­
ta, biali Indianie. Wiele takich fantazyj
krąży o tych okolicach. Wnętrze Nowej
Gwinei jest również niezbadane. Różne

ekspedycje naukowe holenderskie pra­
cują systematycznie nad zdobyciem ta­
jemnicy potężnych łańcuchów górskich,
bronionych przez niezwykłą roślinność

parowów i wąwozów.
Sahara, dzięki specjalnym samocho­

dom, staje się coraz więcej szczegółowo
zbadana. Południową jej część, do nie­
dawna jeszcze ,,białą11, zbadał Anglik
Philby. Austriak dr. Gabriel opisał
najgorętszą część ziemi, pozbawioną wo­
dy — pustynię perską.

Dużo jeszcze pracy czeka odkrywców
i uczonych wnętrze Australii, dzikie i

niedostępne wskutek podszycia twardy­
mi k!ującymi chwastami.

Nauka tymczasem, posługując się
techniką, z każdym rokiem kroczy na­

przód.

Złote rybki nie spłonęły.
Po olbrzymim pożarze Pałacu Szkla­

nego w Londynie okazało się, że ocala­
ło całkowicie wielkie akwarium ze zło­
tymi rybkami. Rybki te nie tylko oca­
lały, lecz nie ugotowały się, dzięki
świeżej wodzie, którą zalewały węże
strażackie płonący pałac. Zmieniły tyl­
ko kolor, ponieważ ,po pożarze były
niebieskie i czarne.

Największy na świście drogi kamień.
Na wyspie Ceyion został znaleziony

szafir, ważący 21 kg. Ten na,jwiększy na

świecie drogi kamień posiadałby ol­
brzymią wartość, gdyby nie to, że jest...
biały. Obecnie szlifują go w Londynie,
po czym dopiero zostanie usta,lona jego
cena.

JaCogowogro.1
Kradzież z włamaniem. W ub. czwartek

włamali się niewykryci dotąd sprawcy do
mieszkania Zuzanny Kędzierskiej przy u-

licy Wilsona, zabierając 3 ubrania, 2 płasz­
cze, zegar na biurko, port.fel z dokumenta­
mi w wartości ca. 400 zł. Złodzieje włamali
się do mieszkania przez wypchnięcie drzwi.

Młodociana złodziejka. W środę dn,ia 28
ub. ,m. skrad!a na szkodę f-y Landw. Zen-

tralgenossenschaft Halina Kosmelówna, lat
14, córka robotnika z Koronowa, 125 zł.
K. roznosząc od dłuższego czasu pomarań­
cze po domach, skorzystała z nieobecności

personelu f-y i skrad!a z biurka wspom­
nianą kwotę. Dochodzenia tut. Post. Pol.
Państw, przez zast. komendanta post. p .

Michaleckiego doprowadziły tego samego
dnia, do ujęcia złodziejki. Z skradzionych
pieniędzy zdążyła K. stracić 38 "zł.

XVII-tą rocznicę wkroczenia wojsk pol­
skich na Pomorze oraz przejęcie miasta

naszego z rąk zaborcy przez władze polskie,
obchodzono bardzo uroczyście. Gmachy
państwowe, samorządowe oraz domy ude­
korowano flagami o barwach narodowych.
W środę dnia 27 ub. m . o godz. 9-ej odpra­
wił ks. prób, Chylarecki w kościele Św. An ­
drzeja uroczystą mszę św. w obecności
’przedstawicióii władz i urzędów, nauczycie­
li oraz dzieci szkolnych. Kolo Weter. Po­
wst,ań Narodowych urządziło wieczorem a-

kademię w lokalu p. Krysińskiego. Refera­
ty wygłosili pp. Kaczorek i Skałecki. Poza

tym odbyły się deklamację i śpiewy dz,ieci
szkolnych. Akademię zakończono odśpiewa­
niem ,,Roty".

Ślub. W ub. sobotę pobłogosławiony zo­
stał w kościele poklasztornym ślub P- Al­
fonsa Siudy z p. Melanią Graczykówną.
Młodej parze na n,owej drodze życia
. ,Szczęść Róże".

Miasto Koronowo na FON. Według ze­
stawienia Komisji Rewizyjnej miejscowego
Komitetu Funduszu Obrony Na.rodowej re­
zultat zbiórki na terenie tut. miasta do dn.
20 ub. m. jest następujący: gotówką zł
3.741,84, w obligacjach Pożyczki Narodowej
zł 810, urzędy oraz instyt,ucje bankowe z

tut. miasta przekazały zł 753,50. Ogółem
zebrano zł 5.305,34.
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/,Kurier Poranny”
organem nowego obozu legionowego.

Kierownictwo pisma objął akademik

Goetel.

Warszawa, 3. 2 . (Tel. wl.) Po śmierci

Wojciecha Stpiczyńskiego, ,,Kurier

Poranny" pod kierownictwem Rzymow­
skiego zaczął się oddalać od sanacji,
forsując myśl tzw. frontu demokratycz­
nego. Obecnie Rzymowski musiał od­
dać kierownictwo pisma członkowi

Akademii Literatury p. Goetlowi, za­
przyjaźnionemu z płk. Kocem i Mie-

dzińskim. Pozwala to przypuszczać, że

,,Kurier Poranny" stanie się organem

nowego obozu legionowego, mającego
lada dzień powstać.

W Polsce nie wolno pisać o żydach
w Polskim Radio II!

W nr. 14 ,,Pielgrzyma" z dnia 2 bm.

znajdujemy na stronie 4 białą plamę.
Jak wskazuje tytuł i pierwsze zdanie

notatki — skonfiskowano uchwaloną w

Kcyni rezolucję przeciw żydom w Pol­
skim Radio, Czytelnikom naszym zna­
na jest ta rezolucja, powzięta na zebra­
niu protestacyjnym w Kcyni, a doma­
gająca się usunięcia żydów z Polskiego
Radia, gdyż rezolucję tę zamieściliśmy
w ,,Dzienniku Bydgoskim" i nie uległa
ona konfiskacie! W ,,Pielgrzymie" ten

sam tekst skonfiskowano!

Skutki zamieci śnieżnej.
Zakopane, 2. 2, (tel. wł.). Narciarze, któ­

rzy wybrali się kole.ją w noCy z 30 na 31
stycznia z Bydgoszczy w góry, zajechali do

Zakopanego dopiero po 30 godzinach!
Lwów, 3. 2. (tel, wł.) . Pociąg lwowski

odszedł do Warszawy z ()Późnieniem 13 go­
dzin.

Zaspy na polskim wybrzeżu.
Toruń (PAT). Z Wejherowa donoszą:

Na skutek padającego od trzech dni śniegu
drogi na wybrzeżu zostały w wielu miej­
scach zasypane. Zaspy dochodzą do trzy­
metrowej wysokości, zwłaszcza między Kar­
tuzami a Wejherowem. Pociągi przycho­
dzą z opóźnieniem, zwłaszcza pociągi dale­
kobieżne. łączące kraj z wybrzeżem. W nie­
dziele panowała pogoda słoneczna i spokoj­
na, Pod wieczór jednak zaczął padać śnieg.

Paragraf aryjski wprowadzała studenci
IwOWSCy.

Lwów. Na walnym zgromadzeniu Zwią­
zku Asystentów wyższych uczelni lwow­
skich przeprowadzono zmianę statutu przez
wprowadzenie tzw. paragrafu aryjskiego,
który postanawia, że członkami stowarzy­
szenia nie mogą być żydzi, ani osob.y po­
chodzenia żydowskiego. W związku z tą u-

chwałą kilkunastu asystentów żydów zo­
stanie skreślonych z listy członków zwią­
zku.

Sp. Alfons Zgrzebniok.
W Marcinkowie koło Nowego Sącza zmarł

S. p . Alons Zgrzebniok (rodem z Ś.ląska O-

połskiego). były naczelnik wydziału w po-
morskim urzędzie wojewódzkim, ostatnio

wicewojewoda białostocki.

Nadzwyczajny zjazd inwalidów
w Poznania.

Poznań, 3. 2. (tel. wł.) . W dniu wczoraj­
szym odbył się w Domu Rzemieślniczym
bardzo tłumnie zjazd delegatów, który w

formie bardzo stanowczej zwrócił się do

rządu i sejmu, aby naprawiono krzywdy,
wyrządzone inwalidom wojennym, wdo- !
Wom i sierotom w okresie kryzysu. Szcze­
gólnie ostro zaprotestowano przeciw dziele­
niu inwalidów wojennych na ,,polskich" i

,,zaborczych" oraz ustanowieniu trzech

grup, uzależniających wysokość rent od

miejsca zamieszkania inwalidów, wdów i
sierót. Ape!uiąc do prasy o poparcie postu-(
łatów inwalidzkich, przewodniczący zjazdui
p. Ludwik Slachecki specjalnie podzięko­
wał ..Dzienikowi Bydgoskiemu

"

za życzli­
wość i zrozumienie d!a sprawy inwalidz­
kiej. Przemówienie redaktora ,,Dziennika
Bydgoskiego" p. E. Bigońskiego na temat !!­
stawy i koncesyj wywołało ogromne wraże­
nie.

Nagły zgon dyrektora
,,Yesty" w Poznaniu.

Poznań, 3. 2 . W Poznaniu zmaii nie­
spodziewanie naczelny dyrektor ,,Ve-

sty", Towarzystwa- Wzajemnych Ubez­
pieczeń i członek zarządu Poznańsko-

Warszawiskiego Towarzystwa. Ubezpie
czeń, śp. Teodor Prądzyński. Zmarły,
jako długoletni dyrektor tej instytucji
znany był w sze-rokich, kolach obywa­
telskich.

Czy będzie potrzebny?
Tallin, 3. 2. (PAT). Łamacz lodów ,,Ta­

sują" na zamówienie urzędu morskiego w

,Gdyni odszedł z Tallina do Gdyni.

,,Polska nie jest antysemicką"
Min. Beck udziela wywiadu na femaf żydów.

Nowy Jork, 3. 2. (PAT). ,,New York

Times" ogłasza wywiad p-rzesiany tele­
graficznie prze-z swego koresponde-nta
w Genewie u min. Becka. W wywia­
dzie tym min. Beck oświadczył m. in.:

Polska nie jest antysemicką. Klucz

p-roblemu żydowskiego -- to zagadnie­
nie ekonomiczne i społeczne, a nie po-

Ityczne. Stalą zasadą polskiej polityki
jest raczej zapo-biegać, niż leczyć, ra­
czej ukrócać namiętności, niż je póź­
niej zwalczać. Min. Beck zwrócił uwa­
gę na jedną z ostatnich deklamacji pre­
miera gen. Sław.oj-Składkowskie-go, zło­
żoną w Sejmie, która zapewnia bez­
pieczeństwo wszystkim obywatelom bez

różnicy wyznania.

Rząd polski nie podnosi! zagadnienia
emigracji na forum międzynarodowym
w duchu antysemickim - oświadczył
min. Beck. Problem emigracji, podnie­
siony p-rzez Polskę na zgromadze-niu
Ligi w-e wrześniu do-tyczy tak samo ży­
dów’, jak i Polaków.

V\ dalszym ciągu wywiadu min.

Beck obszernie omówi! ewolucję gospo­
darczo-sp-ołeczną w Polsce, na której
tle rozwinął się problem żydowski.
Presja w kierunku realizacji zagadnie­
nia emigracyjnego wypływa ze środowi­
ska drobnych kupców żydów i drobnych
rolników nie żydów. Żydzi nie zawsze

to rozumieli, poddając się nerwowości.

o e

Tyle . p, Beck, który musi tłumaczyć

zagranicy, że Polska nie zamierza u-

rządzać pogromów tylko nie ma sama

co jeść i nie może przekarmiać swych

żydów. 1 yniczasem żydzi amerykań­
scy już podnoszą gwałt, że ,,naszych bi-

, ją" i wymyślają nam od ,,pogromszczy-
ków" i hitlerowców.

Nie jest źle, że w tych warunkach

jak donosi PAT,

,, Syndykat dziennikarzy polskich w

Ameryce oddział nowojorski, ogłosił w

,,New York Times" list otwarty do red.

Margoszeca, przewodn.iczącego zjazdu
żydowskiego, który odbył się wczoraj
w Nowym Jorku.

List dziennikarzy polskich w Amery­
ce ma na celu zaprotestowanie przeciw­
ko ostatnim publikacjom Margoszeca,

przedstawiającym w fałszywym świe­
tle sytuację żydów w Polsce.

List przedstawia przyczyny ciężkiej
sytuacji gospodarczej żydów w Polsce,

podkreślając gorszą nieraz jeszcze nę­
dzę chłopów polskich. List, zaznacza,

że ani żydzi, ani chrześcijanie nie zna­
leźli dotychczas lepszego lekarstwa na

tę sytuację, niż emigracja".
a t

s-

Alę ną tym się ni.e skończyło, te-n sam

syndykat ogłosił odezwę do młodzieży
polskiej z wezwaniem do zaprzestania
akcji antysemickiej.

I tu wylazło szydło z. worka, a mia-

no-wicie, że w tym syndykacie jest
głowaczem żyd p, Joles, redaktor nowo­
jorskiego ,,Nowego Świata".

Nic więc dziwnego, że ten pan poz­
wala sobie na pouczanie polskiej mło­
dzieży. Dziwimy się tylko PAT’owi, że

tego rodzaju rzeczy dalej kolportuje.
Bezczelność autorów. odezwy sięga

tak daleko, że zarzucają naszym stu­
dentom przyjęcie metod na.rodowo-so-

cjalistycznych i mają czelność zesta­
wiać prześladowania, jakich doznawała

młodzież polska od zaborców z dzisiej­
szą sytuacia żvdów w Polsce!

Anarchia szaleje
w czerwonej Hiszpanii.
Perpignon. (PAT) W miejscowości

Portbóu ,w Hiszpanii, po-łożonej na sa­
mej granicy z Francją, anarchiści usi­
łowali opanować koszary karabinierów.

Osaczeni karabinierzy broniąc się, skie­
rowali przeciw napastnikom karabiny
maszynowe. Zamach nie udał sję. Je­
dnocześnie inna grupa anarchistów u-

siłowała op,anować komisariat kolejo­
wy. Komisarz wspomagany przez straż­
ników w starciu odparł atak anarchi­
stów.

Wojska narodowe zbliżają się do Malagi,

Grad w Portugalii,
Lizbona, (PAT.) Nad Portugalię, sza­

lała ostatnio burza gradowa, co w tym

kraju jest bardzo rzadkim zjawiskiem.

Wszystkie drogi zostały pokryte grubą
warstwą lodu, co przez czas dłuższy u-

trudnidło komunikację. Szkody, wy­
rządzone gradem są bardzo znaczne,

ponieważ na polach zaczęło już wscho­
dzić zboże. Ucierpiały również bardzo

drzewa migdałowe, które teraz właśnie

kwitną.

Nagi zastępca policjanta.
Montreal. (PAT.) Jeden z policjan­

tów w Montrealu przyszedłszy o 8 rano

na stanowisko, aby kierować ruchem

ulicznym, zastał tam zupełnie nagiego
osobnika, spełniającego tę czynność.
Po rozproszeniu zebranego tłumu, poli­
cjant narzucił na swego niepowołanego
zastępcę płaszcz i mimo stawianego

oporu odstawił go na najbliższy poste­
runek policji.

Biała śmierć.
Rzym, 3. 2 . (PAT). Agencja Stefani

donosi z Turynu: Piętnastu żołnierzy
pułku alpejskiego z oficerem i 2 pod.­
oficerami poniosło śmierć w katastro­

falnej lawinie śnieżnej w dolinie Mąi-
ra w Alpach Zachodnich.

Straszny pożar w Najmowie.
Pałac rodziny Ossowskich uległ zniszczeniu.

Brodnica (tel. wl. jr). W dniu 1 bm. o-

koło godz. 11,30 wybuchł w paiacu znanej
rodziny Ossowskich w Najmowie (pow.
brodnickiego) olbrzymi pożar. Płomienie

objęły szybko cały pałac, nad którym uno­
siły się ogromne chmury dymu. Na mie,j­
sce przybyły okoliczne straże pożarne w

liczbie 4. Ze względu na rozmiary pożaru
wezwano również telefonicznie tabor samo­
cho-dowy brodn. straży pożarnej, która na­
tychmiast wyruszyła na miejsce. Akcją ra­
tunkową kierował naczelnik brodn. straży
poż. Hinz. Ogromnym wysiłkiem udało się
dopiero w godzinach wieczornych pożar
zlokalizować, ochraniając od zniszczenia za­
budowania majętności. Akc.ja straży po­
żarnej była nadzwyczaj utrudniona z powo­
du silnego mrozu. Straty są olbrzymie.
Część urządzenia wewnętrznego udało się
uratować, uległo ono jednak zniszczeniu ze

względu na pośpiech akc.ji. Na miejsce po­
żaru przybyły władze bezpieczeństwa z ko­
mendantem pow. P. P. nadkorn. Kaczorow­
skim. Pożar spowodowano przy oczyszcza­
niu urządzeń wodociągowych. Śledztwo w

toku.

Makabryczne odkrycie.
Grudziądz. W Wielkim Wełczu znale­

ziono w stajni gospodarza J. Thoma zwło­
ki mężczyzny, lat ok. 40. Przyczyny śmier
ci narazie nie zdołano ustalić. Według o-

powiądań miejscowej ludności, był to trup
umysłowo chorego włóczęgi, który kręcił sie
w pobliżu granicy polsko-niemieckiej z za­
miarem przedostania się do Niemiec. O-
sobnik ten, nazywa.jący się rzekomo Wi­
lecki wzgl. Więckowski Jan i pochodzący
z Płocka, położył się w stajni do snu i przy­
puszczalnie zamarzł. Dochodzenia tnyają.

Sanacyjny ewangelista. Nowy obóz pro-
rządowy nie może się jakoś o-Koc-ić. . Tego
twórca schronił się w puszczy warszawskiej
i ludziska nie mogą doczekać się, aż z niej
wyjdzie niby nowy Mesjasz z ewangelia,
którą się społeczeństwu poda do wierzenia.
Co to będzie, co to będzie! - biadają kom­
binatorzy polityczni, którzyby co ważniej­
sze miejsca w nowym, zbiorze zają,ć pragnę-
ii Ani kadzicliłopy ani ,,Zaczyny" nie u-

mieją odgadnąć tajemnicy, a tak by radzi
wiedzieć, jak się m-ają przypodobać przy­
szłym ,,Fuehrerom".

Z kłopotu stara się ich wybawić Prof.
Wacław Makowski, znany sanacyjny ewa,n­
gelista, który umie j zawsze umiał wszy­
stko uzasadnić i narodowi za prawdę do
wierzenia podać wszystko, cokolwiek się w

głowa,ch sanacyjnych alchemików wyłęże.
On to nawet Jędrzejewiozowskie reformy,
tak dziś przeklinane, umiał filozoficznie

rozważyć i za cuda mądrości podać.
Prawdziwy ewangelista. Obecnie wystę­

puje raczej w roli Jana Chrzciciela, który
głosi przyjście Mesja,sza z nową ewangelią.
Dowodzi tego artykuł jego w ,,Gazecie Pol­
skiej" z ostatniej niedzieli, długi jak wąż
morski i z treści podobny do mętnej ser­
watki. Do serwatki dla tego, że logika w

nim jest bardzo cienka, a mętny z tego po­
wodu, że cały wywód jest ciemny i wyni­
kające z niego wni-oski bałamutne,

Pod jednym t.ylko względem wnioski p.
prof. W, Makowskiego są jasne i zrozumia,­
łe. Wynika.ją one z końcowego zdania, któ­
re powiada: ,,na scenie życia publicznego
zaczyna się gra zespołowa". Aha! Tu tkwi
sęk, a w nim bodaj dziura.

Nie ómyłimy się pewnie, jeżeli w powyż­
szym zdaniu dopatrzymy się całego sensu

nowego Programu sanacyjnego, który w

swym tyglu tak długo warzył p. płk Koc.
Prof. Makowski występuje w roli herolda

czy zapowiadacza czy też wreszcie głosicie­
la nowej ewangelii Politycznej. Już, już,
idzie ten. który ci, narodzie Polski, da
zbawczą ideę, a ja ją zapowiadam. Ty zaś,
narodzie, przygotuj się na jej przyjęcie... bo

wszystko, co dotąd było, było złe, wypaczo­
ne, szkodliwe.

A więc: najprzód była rewolucja i z niej
zrodził się parlamentaryzm. Głosowanie do

parlamentu dało ,,odpływ namiętnościom
tłumu". Potem przyszli ,,panowie w tużur-
kach" (nie elita!) i zaczęli lud wodzić na

pasku. Ale mimo to ,,rola masy przestała
już być czymś nieobliczalnym... stała się
elementem uwzględnianym w organizacji
politycznej". Potem powstał ,,cha.os" (za­
męt), ale okazało się, że ,,tłum, który był
na początku niewiadomą, elementarną si­
lą", potem składnikiem organizacji, obec­
nie sam ulega organizacyjnemu różniczko­
waniu i zespalaniu" — jest ,,zorganizowaną
po wszech nóścją obywatelską".

Odbywa się ,,proces przeobrażania się
form życia Publicznego" i jest ,,w pełni roz­
pędu". Można go sztucznie przyśpieszyć (w
Niemczech, Włoszech, Rosji), a.le pewnik —

głosi p. Ma.kowski — jest taki: ,,Wszędzie
jednak luźna organizacja polityczna, opar­
ta o parlament i związane z nim podziały
partyjne, odchodzi na plan dalszy przed
ciaśniejszą organizacją społeczną, przysto­
sowaną do coraz bardziej skomplikowanych
potrzeb życia".

,,Parlamentarna dyskusja i parlamenta.r­
ne kombinacje nie wyst.arczą do za.spokoje­
nia potrzeb udziału obywateli w życiu zbio­
rowym". Bo... ,,nie postępuje się n nas pla­
nowo".

A więc precz z parlamentaryzmem! Na­
wet takim, jaki mamy w Polsce. Skasujmy
wybory, nawet te typowo polskie, a stwórz­
my ,,ciaśniejszą organizację".

Panie profesorze, w Polsce i tak już do­
syć jest ciasno pod względem uprawnień o-

bywatelikich i wypraszamy sobie twierdze­
nie, że obywatele uważają, jakoby ich je­
szcze było za wiele. Dla tego radosny wnio­
sek końcowy wygląda na kpiny ze zdrowe­
go rozsądku, gdy p. profcsor-ewangelista
twierdzi:

,,Nie łudźmy się. szczęścia się nic zdo­
bywa ani da,rem

’

z czyjejś
’

łaśkawej ręki,
ani kartką wyborczą, oddaną więcej obiecu­
jącemu, ale codzienną zbiorową, solidarną
i skoordynowana pracą wszystkich. A do

tego potrzebna jest organizacja społeczna
wszystkich".

Tyle p. prof. W. Makowski, który uchy­
la rąbka zasłony, kryjącej tajemni.cę przy­
szłego obozu pik. Koca. Jeżeli ten obóz tąk
ma Wyglądać jak uzasadnienie, któreśmy
powyżej pokrótce streścili, to wejdą do nie­
go chyba same ciury, bo dla prawych żoł-
nierzy-obywateli miejsca w nim nie będzie.

Filozof może wszystko udowodnić, np. że

Boga nie ma, ale nie przeprowadzi nigdy
dowo_du prawdy, ż.e wszyscy obywatele są
durniami, Jeśli twórcy nowego obozu na

takich spekulują, to wybór będą wpra,wdzie
mieli, ale jakość obozu można sobie z góry
wyobrazić.

Noworodek polityczny przychodzi na

świat w ciężkich bólach, po bolesnych za­
biegach chirurgicznych, ale - sądząc do

tym, co pisze p. Makowski — będzie to po­
tworek, któremu nie można dobrze wróżyć.
Chyba że ewangelista się nie udał i głosi’
fałszywą naukę.
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Dyżur nocny pełni apteka ,,Pod Orłem".
Pogotowie pożarnicze tel. 618.
Biblioteka miejska czynna jest codzięn

nieodgodz.17do18,wsobotyod17do19.
Biblioteka Tow Czytelni Ludowych mie

szcząca się w Domu Katolickim przy ul.
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt­
kiem niedziel i świąt od godziny 17—19

— Biblioteka Kolej. Przysp. Wojsk, w

świetlicy ,,Ogniska" przy ul. Magazynowej
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od

godz. 17 do 19

Repertuar kin:

Słońce: ,,Barbara Radziwiłłówna".
Stylowe: ,,Robin Hoot z Eldorado".

Świt; ,,Urojony świat".
Kino Mątwy: ,,Bohaterowie Sybiru".
Teatr Zdrojowy. Balet Parnella w pią­

tek 5 bm. o godz. 20,30. Sala dobrze ogrzana.

Srebrne gody obchodzili znani i ogólnie
szanowani małżonkowie Józef i Klara z

Cieplińskich Wydubowie. Jubilat ma pięk­
ną kartę w swej pracy społecznej. W czasie
niewoli należał do ,,Korpusu Rycerzy Grun­
waldzkich" i z Niemiec wyjeżdżał jako
konspirator z powyższej organizacji do Pa­
ryża, by działać dla sprawy polskiej. W
Inowrocławiu, prócz zawodowej pracy, jako
mistrz piekarski, pełni wiele urzędów spo­
łecznych, jest m. in. ławnikiem naszego
miasta. Jubilatom ,,Ad multos annos".

Cech rzeźnicko-wędliniarski. Walne ze­
branie Cechu rzeźnicko-wędliniarskiego za­
gaił starszy cechu p. B’r. Drogowski, witając
prezesa Polsk. Zw. Cechów Rzeźnicko-Wędl.
p. Sylera z Poznania i innych. Książeczkę
czeladniczą wręczy starszy Cechu p. Igna­
cemu Pawłowskiemu, po czym przedstawi­
ciel miejscowej władzy przemysłowej —

naczelny sekretarz miejski p. Kramarczyk
referował poprawki do statutu, które na­
stępnie zebrani uchwalili. Na listę uczniów
rzeżnickich, terminujących u mistrzów, spi­
sano: Sobeckiego, M. Piotrowskiego, S.
Ruszkowskiego, W. Michalaka i B. Harendę.
Do uczni przemawiali: pp. Drogowski, rad­
ca Lewandowski, dyrektor rzeźni dr Lemm
i Dąbrowski. Zebrani uchwalili zakupić
dwa okna za cenę 200 zł do hangaru na

naszym lotnisku, dla czeladzi rzeźnicko-

wędłinarskiej również 200 zł, dalej 100 zl

przeznaczono na Dom Rzemieślniczy i 100
zł dla Bezprocentowej Kasy Rzemiosła. Po
ustaleniu torminu walnego zebrania (15. II.
o 5-tej) wygłosił gość z Poznania p. Syler
ciekawy referat o całkoształcie obecnej sy­
tuacji w jakiej się znajduje rzemiosło.

Krzyż i Orzeł Biały w Mątwach.
Ostatnio odbyo się w ognisku KSM. m.

walne zebranie, które zagaił prezes Gorze­
lańczyk, witając ks. asystenta Dąbrowskie­
go, członków. Po odczytaniu protokółu z o-

statniego walnego zebrania, przystąpiono
do sprawozdań. Tow. brało udział w akade­
miach, uroczystościach i delegacjach- W
imieniu komisji rewizyjnej, ks. Dąbrowski
wniósł o udzielenie absolutorium. Po krót­
kiej dyskusji wybrano na nowy _rok nowe

kierownictwo: prezes — Gorzelańczyk An­
drzej, wiceprezes — Dankowski, sekretarz
— Śmiejkowski Franciszek, zast. — Wyso­
cki Stanisław, skarbnik — Torgowski Mie­
czysław, bibliotekarz — Kościelski Jan,
gospodarz — Jankowski.

KRUSZWICA. Z Rady Miejskiej. Ostat­
nie posiedzenie Rady Miejskiej odbyło się
pod przewodnictwem p. Makowskiego Hen­
ryka. Na wstępie obrad wpłynęła _sprawa
wyboru wiceburmistrza. Większością gło­
sów wybrany został kupiec, właśc. drogerii,
p. Czesław Jankowski. Dalej m. in. sprawę
sprzedaży parceli budowlanej przy ul.

_

Go-

piańskiej p. Władysławowi Ukiejewskiemu
z Kruszwicy Rada Miejska załatwiła przy­
chylnie.

— Roczne walne zebranie LOPP. w Kru­
szwicy odbyło się w lokalu p. Rucińskiego.
Zagaił prezes p. Hilary Słelcz-Fedkowicz.
Protokół odczytał p. Paprocki Antoni. Prze­
wodniczył zebraniu p. Jankowski. Zarząd
wybrano w składzie: pp. Fedkowicz, bur­
mistrz Borowiak, Paprocki Ant., Zytur, Ja­
ckowiak, Drożdrzyński i Wojtkiewicz. Dalej
wybrano komisje rewiz. Delegatem do ob­
wodu został p burmistrz Borowiak, zast. p.

Zytur.
NAKŁO, n, N. (jj) Zuchwale włamanie.

Od pewnego czasu grasuje w naszym mie­
ście nieuchwytna szajka włamywaczy, któ­
ra dokonała w ostatnim czasie licznych
włamań. Do najśmielszych należy ostatnie
włamanie dokonane w jasny dzień do_m_ie­
szkania sekretarza adwokackiego p. Zieliń­
skiego. Złodzieje musieli być _dobrze obez-

najmieni o panuiacycb zwyczajach, bowiem

wykorzystali chwilę, gdy poszkodowany z

żoną zajęci byli pracą zawodową w kance-
’ !arii adw. p. Tucholskiego. Łupem złodziei

padło dosłownie wszystko, począwszy od

futer, a skończywszy na obuwiu. Pp. Zie­
lińscy pozostali jedynie w tym, co mieli
na sobie. Szkody wynoszą kilka tysięcy zło

tych,

TRZEMESZNO, (ap) Z miotłą na poli­
cjanta. W czasie rewizji przeprowadzanej
przez posterunkowych posterunku w Trze-

miesznie, w mieszkaniu Walentego Urbana,
córka ostatniego, zamężna Marta Polusowa,
chwyciła za miotłę i uderzyła nią jednego
z posterunkowych, a drugiego pchnęła na

szafę, nie szczędząc przy tym obelżywych
wyzwisk. Polusowa skazana została na 4

tygodnie aresztu łącznie, zaś jej ojciec za

znieważenie słowne na 3 tygodnie aresztu,

SZUBIN, (c) Kurs OPLG. Dnia 29 ub. m.

w sali posiedzeń Starostwa Powiatowego
odbyło się zakończenie wykładów kursu

OPLG. III kat, urządzonego przez LOPP.
w Szubinie pod kier, instr. obwodowego p.
Cichockiego Edmunda. Egzamin odbył się
pod przewodnictwem instr. rejonowego
OPLG. p. kpt. Jasieńskiego z Bydgoszczy.
Do jury oprócz wymienionych wchodzili
pp. dr Stasiewski, lek. pow., inż. Mat_uśiń-
ski, radca budownictwa, asp. Konkol, instr.

pożarnictwa pow. i instr. gm- oplg. Olejni­
czak.

— Osobiste. Dekretem p. starosty Dą­
browskiego zatwierdzeni zostali p. Kotlarek
Franciszek osadnik z La.chowa, na Sołt,ysa,
oraz p. Roch Rapczyński rolnik z Lachowa,
na podsołtysa.

Marii Panny. Obecni czuli się dotknięci
tymi śpiewkami w swych religijnych uczu­
ciach i donieśli o wybryku władzom. Roz­
prawa toczyła się przy drzwiach zamknię­
tych. Sąd ogłosił wyrok skazujący Iduź-
ńieręę na karę 6 miesięcy więzienia, ()­
skarżony, jak zwykle w takich wypadkach
bywa, tłumaczył wybryk swój stanem pod­
chmielenia,. Niech wyrok ten będzie naucz­
ką dla wrogów czci świętych i religii.

Niemka skazana za obrazę
komisji sanitarnej.

Brodnica, (jr) Ostatnio stanęła przed są­
dem Berta Błock, żona kupca z Brodniey-
Michałowie, osk. o popełnienie przestępstwa
z art. 132 k. k. Oskarżona w dniu 3 listo­
pada znieważyła urzędującą komisję sani­
tarną słowami: ,,U mnie, Niemki, to wszy­
stko zobaczycie, a gdzie indziej to nie. Jak
pewnego razu komisja sanitarna była u

piekarza, to zastała pranie w piekarni, pie­
karz natomiast poprosił komisję do mie­
szkania, . postawił im litr wódki i już wszy­
stko było w porządku". Sąd dopatrzył się
w słowach tych zniewagi i skazał osk. na

Z tygodnie aresztu oraz p onoszenie kosztów

sądowych.

— Przedstawicielstwo ,,Dziennika Byd
goskiego" w Grudziądzu, ul, Toruńska 22
tel. 1294 przyjmuje przedpłatę za ,,Dzień
nik Bydgoski" na LUTY oraz zamówienia
na ogłoszenia po cenach najniższych. Kaź
dy nowy abonent otrzyma piękny kalen
darz książkowy na rok 1937 bezpłatnie. Biu
ro czynne od godz. 8—18-ej,

Nocny dyżur pełni Apteka pod Łabę­
dziem, Rynek, tel. 1242.

Repertuar kin:

Apollo: ,,Wierna rzeka" - film produkcji
polskiej, na tle powieści Żeromskiego.

- Konferencja oświaty pozaszkolnej. W
dniach 22 i 23 stycznia br. odbyła się dwu­
dniowa konferencja gminnych instrukto­

rów rejonowych oświaty pozaszkolnej ob­
wodu szkolnego grudziądzkiego, inicjowana
przez Inspektorat Szkolny Grudziądzki.
Konferencji przewodniczył obwodowy instr.
o. p . pan Madey. Zagaił konferencję p. insp.
szkolny Leja, witając okręgowego instruk­
tora p. Mateykę oraz wszystkich instruk­
torów gmin pow. grudziądzkiego i świec­
kiego. Ożywiona dyskusja wykazała a,k­
tualność i wyjątkowe znaczenie prac o. p .

na terenie obwodu, zwłaszcza jako tere- -

nu przygranicznego.
— Kara dla nieuczciwych sprzedawców

węgla. Władze policyjne spisały donies_ie­
nie na Bronisława Gudowskiego, woź_nicę
firmy węglowej Bernarda Niedzielskiego,
który sprzedawał węgieł w koszach po 50

kg, przy czym w każdym koszu brakowało
od 4-9 kg. Za to samo przestępstwo spi­
sała policja doniesienie na Leona Fieryna,
woźnicę firmy węglowej Karol Szulc i Ska,
ponieważ w każdym 50 kg koszu węgla
brakowało 3-4 kg. Przeprowadzone_ do­
chodzenia skierowane zostaną przeciwko
wyżej wymienionym do sądu grodzkiego z

oskarżeniem o oszustwo. Prócz tego uka­
rano 3 firmy węglowe doraźnym manda­
tem karnym, za nieposiadanie cennika.

— Nowe władze cechu krawieckiego. W
lokalu p. Jarczyńskiego odbyło się waln_e
zebranie cechu krawieckiego, które zag_aił
starszy cechu p. Antoni Zieliński, witając
serdecznie wszystkich zebranych, a specjal­
nie przedstawiciela władzy nadzorczej p.
Malikowskiego. Na przewodniczącego wal­
nych obrad poproszono członka hon. cechu

p. Stanisława Rosta, a do pióra p. Józefa
Zielińskiego. Sprawozdania zarządu refe­
rowali pp. sekretarz, Wacław Pańka, sk_arb­
nik Krajewski i starszy cechu A. Zieliński.
Ze sprawozdań wynika, że cech pracował
bardzo intensywnie, mając na uwadze inte­
resy swoich członków. Po dyskusji nad

sprawozdaniami udzielono jednogłośnie za­
rządowi absolutorium. Z kolei nast.ąpiły
wybory nowych władz. Starszym _

cechu

wybrano ponownie p. Antoniego Zielińskie­
go, pódśtarszym p. Fr. Balickiego, człon­
kami zarządu pp.: Pańkę, Krajewskiego,
Wojnowskiego Beyera, Wypycha i Pawłow­
skiego. Jako zastępców pp.: Sontowskiego,
Sołobodowskiego, Józefa Zielińskiego, T_o­
maszewskiego, Ziółkowskiego i Zabrockie­
go. Komisję rewizyjną tworzą pp.: Skopiń-
ski, Przystalski i Miśka. Do sądu polu­
bownego pp.: st. cechu A. Zielińskieg_o, pod-
starszego Balickiego, Laskowskiego i Brau­
na. Jako sztandarowych wybrano pp.: To­

"’

piaszewśkiego, Zarzyckiego i J. Zielińskie­
go. Po wyczerpaniu porządku obrad sol-
wowano zebranie. Po obradach’ wszyscy
członkowie cechu wraz ze swymi rodzina­
mi i zaproszonymi gośćmi, spędzili kilka

miłych chwil na skromnym wieczorku to-f

warzyskim.

Odnowiony kościół św. Ducha
pomnikiem ofiarności katolickiego społeczeństwa w Grudziądzu.

Grudziądz. W salce parafialnej przy
Farze odbyio się w tych dniach zebranie
komitetu odnowienia kościoła św. Ducha,
na którym skarbnik p. prof. Binek przed­
łożył zebranym szczegółowe sprawozdanie
kasowe. Obradom przewodniczył wicepre­
zes komitetu p. Karów. Ze sprawozdania
przedłożonego przez p. prof. Binka wynika,
że dotychczasowy ogólny dochód z imprez
i zbiórek urządzonych na odnowienie ko­
ścioła św. Ducha, wynosi 9.724,36 zł. Wy­
datki wraz z instalacją elektrycznego ogrze­
wania sięgają około 18,500 zł tak, że trzeba

jeszcze zapłacić około 8.700 zł. W nawiąza­
niu do sprawozdania kasowego, wiceprezes
komitetu p. Karów w serdecznych słowach
złożył podziękowanie wszystkim ofiarodaw­
com oraz organizacjom i cechom, które bra­
ły udział w urządzaniu imprez dochodo­
wych. P . wiceprezes Karów podkreślił
również życzliwe ustosunkowanie się prasy
katolickiej do zbożnej akcji odnowienia ko­
ścioła św. Ducha.

W dyskusji przemówił proboszcz parafii
farnej ks. dr. Pastwa stwierdzając, że in­

stalacja elektrycznego ogrzewania w odno­
wionym kościele św. Ducha została przyję­
ta przez wiernych z dużym Uznaniem.
Dzięki całkowitemu ukończeniu prac reno­
wacyjnych odbywać się będą w kościele
św. Ducha rekolekcje wielkopostne. Stacje
Drogi Krzyżowej według projektu zatwier­
dzonego przez władzę biskupią, będą goto­
we już w najbliższym czasie. Cztery stacje
w cenie po 90 zł, zostały ufundowane przez

pp. Sadowskiego, st. cechu piekarskiego
Zajączkowskiego i chór męski ,,,Echo". Dla

zdobycia nowych funduszów, potrzebnych
na spłacenie zobowiązań, komitet projek­
tuje urządzenie w okresie wielkiego postu
koncertu pasyjnego we Farze. Po całkowi­
tym wypłaceniu się z długów, komitet

przystąpi do dalszych prac inwestycyjnych
w parafii, m. in. do ogrodzenia cmentarza

parafialnego, znajdującego się od kilku lat
w opłakanym stanie i do gruntownej reno­
wacji prastarej Fary. Po wyczerpaniu dy­
skusji, p. wiceprezes Karów solwował ze­
branie staropolskim, pozdrowieniem ,,Niech
będzie pochwalony Jezus Chrystus".

PRUSZCZ, (w) Uwaga, rolnicy! W nie­
dzielę, dnia 7 bm. o godz. 15-ej odbędzie się
w lokalu p. Seidla w Pruszczu walne zebra­
nie miejsc. Kółka Rolniczego, na które przy­
będzie instruktor pow. ze Świecia. Uprasza
się o przybycie wszystkich członków. Go­
ście mile widziani.

— ,,Dwadzieścia dni kozy". Zespół Oświaty
Pozaszkolnej w Brzeźnie urządził wieczorek
towarzyski, podczas którego odegrano 3-ak-
tową komedię francuską pt. ,,Dwadzieścia
dni kozy". Aktorzy wywiązali się ze swego
zadania znakomicie. Licznie zgromadzona
publiczność nagrodziła ich licznymi oklas­
kami. Reżyserował kier, szkoły p. Kowalski.
Z grających amatorów na wyróżnienie za­
sługują: pp. Nowakowska Wanda, Sieńko
Jan, Nowakowski Bernard, Njezgodzianka,
Bargiel Józef, Puszówna, Sokalska, Żelazny
Franciszek, Bargiel Franciszek, Tabasz

Władysław i Lach. Po przedstawieniu od­
była się zabawa taneczna, na której bawio­
no się ochoczo i raźno do świtu.

DZIAŁDOWO, (jr) Nieszczęśliwy wypa­
dek. Wypadkowi złamania nogi i ogólnych
obrażeń uległ funkcjonariusz PKP. Tada-

jewski. Wymieniony przygnieciony został

skrzynią. Ofiarę wypadku przewieziono do

szpitala.

LUBAWA, (jr) Nagrodzenie hodowcy. O-
statnio nagrodzony został hodowca trzody
chlewnej Gołmański z Ostaszewa za prowa­
dzenie racjonalnej hodowli świń bekono­
wych. Wymieniony jest prezesem koła ho­
dowlanego. Za dobry stan reproduktora
(konia rozpłodowego) roln. Cichowski otrzy­
mał nagrodę.

CZERSK, (ał) Z życia KSL. W niedzielę
dńia 31 ub. m. odbyło się w lokalu p. Ja-
galskiego walne zebranie Kat. Stów. Ludo­
wego. Zebraniu przewodniczył z p owodu
nieobecności prezesa p. dr Zielińskiego,
wiceprezes p. Błociński. Zarząd KSL. zda,ł
szczegółowe sprawozdanie z działalności
za ub. rok. Sekretarz p. Wrchól odczytał
okólnik oraz list z Pelplina na temat wal­
ki z komunizmem.

- Ślub. W kościele paraf, w Łągu odb.ył
się ślub między mistrzem rzeżnickim Ja­
nem Kitowskim" z _Czerska z córką cenione­
go kupca z Gotelpia Toszka.

CHOJNICE, (k) Pożar, W zabudowaniach
roln. Chełmowskiego Donaty i Bronisława
Miętkiego w Główczewicach wybuchł pożar
od iskry w kominie, który strawił zabudo­
wania gospodarskie. Straty wynoszą 8 tys.
złotych. Rolnik Chełmowski był ubezpie­
czony.

- Tow. Ogródków Działkowych i Małych
Osiedli Podmiejskich odbyło swe walne ze­
branie w ub. pi,ątek w sali p. Urbana pod
przewodnictwem p. Ulandowskiego, preze­
sa Tow., w obecności p. wicestarosty mgr
Biedrzyńskiego. Czonkowie Towarzystwa
posiadają 296 działek, których dzierżawcami
w 85 proc, są bezrobotni. Prezesem wybra­
no ponownie p. Ulandowskiego, członkami

zarządu pp. Zaparuchę, Lubeckiego, Kowal­
skiego, Langego Br., Michalaka, Wileckiego,
Nowickiego, Trzebiatowskiego Łabędzia,
Kobierowskiego, Osowskiego i Osińskiego.

,,Spółka łowiecka bez ogr. odpowie­
dzialności° odpowiada przed sądem

Brodnica, (jr) Przed sądem stanęła szaj­
ka myśliwych bez prawa wykonywania po­
lowania, oskarżonych o popełnienie prze­
stępstwa z art. 270 k. k. Członkowie nieza-

rejestrowanego towarzystwa czcicieli św.
Huberta (patron myśliwych — red. Antoni
Warlikowski, Franciszek Różkowski, Stan.
Chmielewski, Włodz. Klonowski, Eug. Klo­
nowski i Roman Zygmunt z Kominów, czu-

jąc płynącą w sobie krew nem rodów, w

czasie od 1933 r. do listopada 1936 r. polo­
wali bezprawnie na terenach łowieckich

Kominy, Gorczeniczka, Gorczenica, Wapno
i Mszano (pow, brodnicki). Upolowaną zdo­
bycz sprzedawali. Proceder ten dawał czę­
ściowe utrzymanie ,,myśliwym". Sąd ska­
zał oskarżonych (prócz uniewin. Romana)
na karę po 1 miesiącu aresztu z zawiesze­
niem na 2 lata.

Nagła śmierć kobiety na dworcu.
Jabłonowo, (jr) W dniu 30 stycznia br.

około godz. 8,15 w poczekalni III kl. służba
kolejowa znalazła martwe już zwłoki ko­
biety. Przywołany lekarz stwierdził śmierć
bez cech gwałtownych. Zmarła liczy lat
około 20, wzrostu 1,50 m, vłcsy blond, fry­
zura męska, odzież: szary ,:)ła,szcz zniszczo­
ny, suknia szara, białe pończochy we!n.,
trzewiki niskie (Czarne), ni głowie beret
z materiału wełn. Według rawdopodobień-
stwa, nazywa się Teresa Frankowska (u­
mysłowo chora) i pochodzi z Działdowa,
Osoby, mogące przyczynić się do ustalenia
tożsamości zmarłej uprasza się o podanie
szczegółów posterunkowi P, P. w Jabłono­
wie.

Ukaranie bluźniercy.
Brodnica, (jr) Przed sądem okręgowym

staną! ostatnio funkcjonariusz drogowy,
Bernard Jakubowski, oskarżony o obrazę
czcj Najśw. Marii. Panny. Wymieniony,
znajdując się w oberży w Brudzawach, wy­
śpiewywał pieśni obrażające cześć Najśw.
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Bydgoszcz, dnia 3 lutego 1937 roku.

KALENDABZIŁ
Dziś: Błażeja b. i m., Oskara.
Jutro: Andrzeja Korsini b. w .

Wschód słońca o godzinie 7,40.
Zachód słońca o godzinie 16,48.

Stan pogody.
ZNACZNE OCIEPLENIE I ODWILŻ,
Masy powietrza kontynentalnego, które

zalegały kilka dni poprzednich obszar Pol­
ski, przesunęły się jednocześnie z obszarem

wysokiego ciśnienia nad Ukrainę. Z zacho­
du natomiast nasuwają się nad Polskę ma­
sy powietrza polarno-morakiego — stosun­
kowo cieplejsze i wilgotniejsze, powodując
wzrost zachmurzenia w całym kraju i miej­
scami drobne opady śnieżne oraz lekki
wzrost temperatury. O godz. 14 termometr

wskazywał: 1 st. w Katowicach, 0 st w Po­
znaniu, Bydgoszczy i Łodzi, -3 w Gdyni,
-7 we Lwowie, -8 w Krakowie, Warsza­
wie i Pińsku, —9 w Wilnie i —10 w Su­
wałkach Dziś rano w Bydgoszczy po­
chmurno i wzrost temperatury. — Przewi­
dywany przebieg pogody: Przeważnie po­
chmurno, miejscami z drobnymi opadami
śnieżnymi, rankiem mglisto. We wschod­
nich dzielnicach jeszcze umiarkowany mróz
— w pozostałych dzielnicach nocą mroźno,
dniem wzrost temperatury aż do odwilży.
Słabe W’iatry z kierunków południowych.

fr SliD

dzisIejaEy
. (od., 10

... ’f. Sta.
wuoninr

Termometr wskazywał dzli rano

DYŻURY NOCNE APTEK

od 3-7 lutego:
1) Apteka Centralna, ul. Gdańska 27, te­

lefon nr. 3994.
2) Apteka pod Lwem, ul. Grunwaldzka

nr. 37. telefon 3191.

Telefon Pogotowia Ratunkowego 2615.

MUZEUM MIEJSKIE otwarte codzien­
nie od godz. 9 -16, w niedzielę i święta od
godz. 11—14. Obecnie w Muzeum wystawa
doroczna ,,Plastyków Bydgoskich".

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Jedyny występ baletu Parnella, A więc
już dziś zobaczymy ,,mistrzów tańca" — po­
zwalamy sobie zamieścić wyjątek z recenzji
umieszczonej w ,,Darmstadter Tagebłatt" z

dnia l?. 11 . 1936 r., który mówi, że ,,wszy­
scy z baletu Parnella są tancerkami i tan­
cerzami z krwi i kości, że sztuka ich jest
daleka od wszelkiej ,,.sztuczności" — dosko­
nała technika’ posunięta nieomal aż do a-

krobatyki, zawsze wywołuje wrażenie naj­
większej prostoty". ,,Munchener Neueste
Nachrichten" z dn. 24. 11 . 1936 r.: ,,Mimo
woli porywa nas brak wszelkiej sztuczności
i pseudoartystycznej ,,kultury girlsów" oraz

zaakcentowanie pierwotnego, zdrowego, prą­
cego do wyrażenia się w tańcu folkloru".
A więc nic z szablonu — każdy odruch jest
indywidualny, wykonany z artystyczną pre­
cyzją, a czyż to nie jest szczytem sztuki

wyłamać się z szablonu?
Olbrzymie zainteresowanie występem ba­

letu Feliksa Parnella doskonale świadczy o

wyrobieniu artystycznym naszego miasta,
bilety są już prawie wyprzedane.

W czwartek wraca na afisz komedia
Kiedrzyńskiego ,,SERCE NA WOLNOŚCI".

W niedzielę po południu o godz. 4 ope­
retka ,,ZAKOCHANA KRÓLOWA". Rolę ty­
tułową odtworzy urocza primadonna naszej
sceny p. Maria Gabrielli. Bilety po cenach

zniżonych już do nabycia w kasie teatru.

— Biura Urzędu Stanu Cywilnego w

Bydgoszczy, Nowy Rynek l, przenosi się w

dniu 4 lutego br, z ubikacyj parterowych
na drugie piętro, wejście środkowe, W

miejsce ś. p . Biechowiaka. kierow’nikiem U-
rzędu Stanu Cywilnego został mianowany
p. Maksymilian Aulich, dotychczasowy dyr.
biura rachunkowego.

-. Na rodzinę Kaźmierczaków w Bydgo­
szczy złożyła p. M. T, z Janikowa zł 10,--
w naszej redakcji.

-Na walnym zebraniu Związku Wła­
ścicieli Dorożek Samochodowych w Byd­
goszczy, które odbyło się w dniu 29. ub. m .

uchwalono na F. O. N- 5 zł, na bezrobotnych
5 zł, na budowę kościoła na Czyżkówku
5 zł. Kwoty te złożono w kasie ,,Dziennika
Bydgoskiego”,

Ufa marginesie,
W toku dyskusji nad budżetem emery­

tur i rent w komisji budżetowej, poseł Zie­
mi Krakowskiej p, Pochmarski, były legio­
nista i b. członek BBWR, a więc żaden en­
dek ani inny opozycjonista, i człowiek na­
wet według diagnozy lekarza i premiera
P, Składkowskiego, zupełnie zdrowe perwy
mający, między wiel-u innymi przykrymi
prawdami Powiedzianymi p. ministrowi
skarbu w związku z osławionymi dekreta­
mi emerytalnymi, spychającymi emerytów’
do roli żebraków, przytoczył bardzo niemi­
ły przykład różnego traktowania emerytów
tzw. ,,zaborczych" i niezaboręzych, przy
czym p. poseł Pochmarski dyskretnie pomi­
nął nazwiska emerytów.

Uważając jednak, że tego rodzaju prawd,
chociażby nawet przykrych, nie należy cho­
w’ać pod korcem, przeto pozwalamy sobie
odsłonić rąbek tej tajemnicy na podstawie
notatki (nieskonfiskowanej), która Pojawi­
!a się w organie Związku Emerytów ,,Eme­
ryt" nr. 2 z dnia 13 stycznia br., przytacza­
jąc ją w dosłownym brzmieniu:

Oto co pisze ,,Emeryt":
,,W grudniu 1936 r. przeniesiony zo­

stał w dobrze zasłużony stan spoczyn­
ku, liczący obecnie 45 lał życia, puł­

kownik Adam Koc, były wiceminister
skarbu, były prezes Banku Polskiego,
poseł na Sejm ustaw’odawczy itd. itd. z

zaliczeniem do wysługi emerytalnej lat

34, a to 29 lat z tytułu służby wojsko­
wej i 5 lat służby cywilnej, z wymiarem
uposażenia emerytalnego w wysokości
1.300 zł miesięcznie,

Wynikałoby z tego, że p. Koc rozpo­
czął swoją służbę w 11 roku życia, tj.
w r. 1902 — trudno jednak odgadnąć,
którą wpierw odsługiwał, cywilną czy
też wojskową, na kążdy wypadek obie

musiały być ,,zaborcze".
W dziele gen. Felicjana Sławoj Skład­

kowskiego pt. ,,Beniaminów 1917^1918"
znajdujemy na stronie 104 następującą
wzmiankę: ,,Całymi godzinami, leżąc w

cieniu sosen, obywatel Koc. przezroczy­
sto blady, czyta ,,Kwiatki św. Francisz­
ka z Asyżu", lub słabym głosem (był
wówczas chory) dyskutuje z nami, za­
czynając każde zdanie od wyrazu: ,,Szla­
chetni".

Był zatem ,,legionistą”, wskutek cze­
go zawrotna kariera i najwyższe dosto­
jeństwo w Polsce były wytłumaczone,
zwłaszcza, gdy się ma w pamięci nazwi­
ska ,,Beniaminowców", powtarzające się
w kółko w naszych rządach, oraz w za­
rządzie miasta Warszawy a w końcu

w warszawskim Tramwaju, nie wytłum
maczoną jednak pozostaje wysokość u-

posażenia emerytalnego.
Znamy np. generała brygady, posia-

dającego najwyższe wykształcenie cyn
wilne i wojskowe, który pomimo iak-

tycznego wysłużenia 45 lat służby wy­
łącznie wojskowej, pobiera dziś uposa­
żenie emerytalne w wysokości 482,73 zł,
a mając obowiązki rodzinne i chorą żo­
nę, od szeregu lat pomimo, iż jest w po­
deszłym wieku, nie posiadając środków
na utrzymanie służącej, sam musi no­
sić węgiel i drzewo, Palić w piecach i

spełniać najprostsze prace domowe.
Ten generał przez pewien czas był

także w służbie polskiej. Czy nie dało­
by się zrównać te dwie miary. Czy nikt
o tym nie pomyśli?"

Fakty tak rażącej niesprawiedliwości nie
są wyjątkami. Nam znany jest fakt, że pe­
wien dygnitarz przeniesiony został w 35 ro­
ku życia na emeryturę, któremu policzono
27 lat do wysługi emerytalnej. Natomiast
staroście, który miał 26 lat służby tzw. za-

Jt)orczej i 5 lat służby polskiej, zaliczono

pierwotnie 17 i pół łat, a obecnie odmłodzo­
no go jeszcze o 3 i pół roku, tak, że obecnie
za 14 lat pobiera 157 zł emerytury. Tego
się więc doczekał po 31 latach uczciwej pra­
cy, po wpłaceniu kilkunastu tysięcy na fun­
dusz emerytalny.

Wyraźnie złośliwa szykana.
Dla czego władze niemieckie w ostatniej chwili cofnęły naszym rodakom

z Złotowskiego zbiorowy paszport na wycieczkę do Bydgoszczy?
W mowie swojej, wygłoszonej 30 stycz­

nia 1937 r. w parlamencie niemieckim,
kanclerz Hitler wskazał na znaczenie, ja­
kie posiada traktowanie mniejszości naro­
dowych dla odprężenia między narodami,
których granice polityczne nie pokrywają
się z granicami etnograficznymi,

Były to mądre słowa, ale tylko słowa,
gdyż podwładne urzędy w Niemczech nie
zawsze Przychylnie odnoszą się do mniej­
szość; polskiej, o czym znowu się przekona­
liśmy:

Dnia 30 stycznia miała przyjechać do
Bydgoszczy wycieczka młodzieży polskiej
z powiatu złotowskiego. W wycieczce tej
zapowiedziany był udział chóru młodzieży
polskiej z Zakrzewa, który w niedzielę. 31
stycznia zamierzał wystąpić w studio byd­
goskim Rozgłośni Pomorskiej i odśpiewać
kilka ludowych pieśni regionalnych. Wszy­
stko zapowiadało się jak najlepiej. Ułożo­
no program przyjęcia, aż tu nagle zelek­
tryzowała wszystkich wieść, że wycieczka
nie przyjedzie, gdyż władze niemieckie w o-

siatniej chwili cofnęły uczestnikom pasz­
porty? Ta n?ęnzasadnięna i wyraźnie zło­
śliwa szykana władz niemieckich charakte­
ryzuje dobitnie praktyczne posunięcia za­
chodniego sąsiada w stosunku do naszych
rodaków, mieszkających za kordonem.

Nie od rzeczy będzie przypomnieć, że

Bydgoszcz w ciągu roku odwiedzają liczne
wycieczki sportowców niemieckich z za kor­
donu, zaś w Zielone Świątki 1935 zjechało
do Bydgoszczy kilkaset członków stowarzy­

szenia ,,ehemaliger Bromberger", którzy da­
wniej, jako cząstka ,,()stbundu” na zebra­
niach swoich domagali się rewizji granic
i nastawieni byli wrogo do Polski Odrodzo­
nej. Po zawarciu z Niemcami paktu o nie­
agresji puściliśmy ,,Brombergerom" w nie­
pamięć ich utajone żądze zaborcze, a nawet
władze tutejsze były bardzo wyrozumiałe,
gdyż nie sprzeciwiały się powitaniu mani­
festacyjnemu na dworcu ani zorganizowa­
nym na cześć gości przez tutejsze koła nie­
mieckie uroczystościom. Należało się zatem

spodziewać, że taka niewinna Impreza kul­
turalna (nie polityczna) jak przyjazd Zło-
towiaków do Bydgoszczy nie urazj rządu
niemieckiego. Stało się inaczej; landrat po­
wiatu złotowskiego (ulegający wpływom
kresowego ,,Fuhrera" Mantheya, byłego do­
wódcy ,,Grenzschutzu" w Szubinie — przy-
pisek red.) traktuje mniejszość polską ten­
dencyjnie nieprzychylnie.

Oburzenie z powodu zakazu wyjazdu jest
Po tej i po tamtej stronie słupów granicz­
nych zrozumiałe.

Obserwatorów, którzy śledzą z uwa”-
rozwój stospnków polsko-niemieckich, fakt
tęn pie zaskoczył. Jest to nonpalny objaw
tresury niemieckiej, która chwali się i afi­
szuje przyjaźnią do Polski wewnątrz Rze­
szy po to. ażeby w najbardziej planowy i
bezwzględny sposób tępić przejawy życią
polskiego na terenach, położonych wzdłuż
granicy polskiej.

Opinia polska uśpić się nie da. Nielo­
jalne posunięcie władz niemieckich dobrze
sobie zapamiętamy!

Do walk! z oszustwem społecznym!
Jeszcze nie docenia się zgubnej roli, ja­

ką w życiu jednostek i rodzin całych spo­
łeczeństw odgrywa alkoholizm. Pijącemu
obiecuje alkohol zapomnienie o troskach,
a nawet siłę do pracy, a w rzeczywistości
jest to chwilowa ułuda. Radość alkoholo­
wa jest nienaturalna, bo częściowo lub zu­
pełnie nieświadoma, kończy się raczej swa­
wolą niż godziwą rozrywką. Troski tylko
na chwilę usuwają się w niepamięć, naza­
jutrz atoli wracają, raczej z tym większym
napięciem. Siły do Pracy podsycane alko­
holem w chwili znużenia, do reszty giną
i wyrażają się w tym dotkliwszym wyczer­
paniu całego organizmu.

Jeżeli chodzi o szczęście rodzinne, to

przypominać nawet nie potrzeba, iż alko­
hol ognisko domowe potrafi zamieniać w

istne piekło dla nieszczęśliwych żon alko­
holików oraz w gniazdo krzywdy i zgorsze­
nia dla dzieci.

Społeczeństwo powinno zrozumieć, iż al­
koholizmu nigdy nie można uważać za do­
broczyńcę państwa, chociażby nawet poło­
wę budżetu Państwa pokrywał zysk mono­
polu spirytusowego!

Zbyt wyraźnie zgubną rolę odgrywa ta

plaga społeczna przy chorobach umysło­
wych, przy przestępczości i rozpuście, przy
nieszczęściach komunikacyjnych i katastro­
fach gospodarczych, aby każdy jako tako

krytycznie myślący nie widział zgubnej ro­
li trunków w przeszłości i teraźniejszości
narodu naszego.

Jeśli w dodatku weźmiemy pod uwagę,
że rozpija się młodzież polska, o czym o-

statnio alarmowała prasa codzienna — że
na zdemoralizowaną młodzież naszą urzą­
dzić musi obławy policja, to dojdziemy do
wniosków bardzo przykrych.

To też niechaj tegoroczny ,,Tydzień Pro­
pagandy Trzeźwości", odbywający się od
1—8 lutego pod protektoratem j, E. ks. kar­
dynała prymasa Hlonda i pod hasłem ,,Ra-

tujmy młodzież" stanowi nową i silną po­
budkę, aby każdy prawy obywatel w jakiej­
kolwiek formie poparł dążęn,ia nasze co do
ruchu Przeciwalkoholowego.

Przy zepsutym żołądku, zaburzeniach
trawienia, niesmaku w ustach, bólu w skro­
niach, gorączce, zaparciu stolca, wymio­
tach lub rozwolnieniu już jedna szklanka

naturalnej wody gorzkiej Franclszka-Józefa
dzjała pewnie, szybko i dodatnio.

— Chrześcijańska Liga Pracy przyjmuje
modzież w wieku od lat 14 do pracy w

warsztatach sprzętu wodnego przy ulicy
Nakielskiej 129 Rodzice i opiekunowie
zechcą zgłaszać chętną do pracy młodzież
w wyżej podanym wieku w sekretariacie
Ch. L . P. przy ul. Dworcowej 6 II p.

Od dziś za dwa tygodnie rozpocznie się
ciągnienie pierwszej klasy trzydziestej ósmej

Loterii Państwowej.
Wylosowanych będzie trzynaście tysięcy wygranych na sumę jeden

milion czterysta czterdzieści osiem tysięcy sześćset złotych.

Aktualia wierszowane
Pieprzem, solą przyprawiane.

%ledny Wincenty.
(Dookoła sprawy Wincentego

Rzymowskiego).
Pocił biedaczek się
co dnia,_
Literaturę zgłębiał
do dna...
aż jego fantazja
płodna —

na laur zasłużyła
godna,

Dziś czynią mu wstręty,
Biedny Wincenty!

Choć własne wyczerpał
pomysły
przecz wdzięki pióra
nie prysły:
dorabiał się cudzym
przemysłem
o wieńcu myśląc już
przyszłym.

Dzisiaj jest ,,wzięty”.
Biedny Wincenty!

Dano Wickowi ra,z
bobki.
Dziś ich rzucono by
snopki,
by przykryć scenę tej
szopki
co cudze chwaliła
dorobki.

Laur wlazł mu w pięty.
Biedny Wincenty!

K, Lessa.

Główny cennik nasion
firmy St. Szukalski w Bydgoszczy.

Mimo panujących obecnie mrozów, roz­
począł się okres zaopatrzenia się w wszel­
kiego rodzaju nasiona. Wobec tego znana

nie tylko na zachodnich rubieżach, ale na

terenie całej Rzeczpospolitej firma St. Szu­
kalski, hurtowy skład i hodowla nasion w

Bydgoszczy przy uL Dworcowej 8 pamięta­
jąc o swojej licznej klienteli, wydała do­
rocznym zwyczajem swój główny cennik
nasion na rok 1937. Bogato ilustrowany cen­
nik ten obejmuje wszelkie nasiona polne,
warzyw, ziół kuchennych i lekarskich, ro­
ślin miododąjnych, kwiatów letnich, do­
niczkowych, ampułkowych, balkonowych i
bylin, roślin wodnych, kaktusów, palm itp.
oraz drzew liściastych, szpilkowych, owo­
cowych i krzewów. Prócz tego bogaty dział
narzędzi i przyborów ogrodniczych, również
przyrządów i narzędzi pszczelarskich, pre­
paratów chemicznych do zwalczania wszel­
kich szkodników roślin. Poza tym dział
nawozów sztuczńych pod rośliny ogrodowe,
pokojowe itp.

Bezkonkurencyjne ceny i pierwszorzęd­
ne jakości towaru każą zwrócić uwagę na

wspomnianą firmę, jako jedną z najpoważ­
niejszych fil’m nasiennych w Polsce. Fir­
mą Śt. Szukalski wysyła zainteresowanym
swój cennik bezpłatnie i franko.

— Wycieczka rzemiosła na Targi Lip­
skie. Izba Rzemieślnicza w Poznaniu urzą­
dza w czasie od 28 lutego do 5 marca wy­
cieczkę na Targi Wiosenne w Lipsku. Koszt
udziału w wycieczce wynosi 100 zł, przy
czym cepa tą objęte są opłaty za bilet III

Klasy pociągiem pośpiesznym z Poznania
do Lipska i z powrotem do Poznania, pasz­
port, wiza, opiaty stemplowe, lesritymacja
targową, uprawniająca do wielokrotnego
wstępu na Targi oraz opłata za przewodni­
ka wycieczki. Uczestnicy wycieczki będą
mogli zabrać z sobą ca 150 zł w register-
markąch (po kursie 1,17 zł). Zgłoszenia u-

działu w -wycieczce przyjmuje Izba Rzemie­
ślnicza w Poznaniu, Plac Wolności 9 tylko
do 15 lutegou
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Srebrnijubilaci.

BOLESŁAW I ANNA Z KUBACKICH
NOWAKOWIE.

... Dwa obchody jubileuszowe przypadaią
jednocześnie w dniu 4 lutego bieżącego ro­
ku, mianowicie srehrne gody małżonków
Nowaków (tycb z Strzelnicy, gdyż w Byd­
goszczy mamy 282 różnych Nowaków) i 25-
!ecie samodzielnej pracy zawodowej p. Bo­
lesława Nowaka, który w lutym 1912 roku

otworzył gosp,odę, w. Świątkow!e w powiecie
żnińskim, skąd w 1919 r. przeprowadził się
do Gniezna, gdzie zaraz po powstaniu wiel­
kopolskim założył handel winno-korzen-

ny a później wziął w dzierżawę hotel Euro­
pejski. Od roku 1934 p. Bolesław Nowak,
mający opinię rutynowego kupca, jest dzier­
żawcą Strzelnicy w Bydgoszczy.

Zacni jubilaci pochodzą z rodzin kreso­
wych. z ziem położonych przy ujściu No­
teci, które na pograniczu ścierania się
dwóch kultur wydały typ Polaka odporne­
go. Ślub pana Bolesława Nowaka z panną
Anną Kubacką z Dziembowa odbył się 4. 2 .

1912 r. w MoTzewię. Ze stadła tego wywo­
dzi się pięcioro dzieci, wychowanych bogo­
bojnie i w duchu narodowym na pożytecz­
nych obywateli kraju.

W życiu społecznym wysunął się p. B.
Nowak na czoło organizacji zawodowej.
Przez szereg lat był prezesem restaurato-
tów okręgu poznańskiego i gnieźnieńskiego,
obecnie jest współorganizatorem centrali
restauratorów chrześcijańskich Zachodniej
Polski i członkiem zarządu stowarzyszenia
bydgoskiego. Należy również do Związku
Powstańców i Wojaków, do Sokoła i kilku
towarzystw oświatowych.

Na intencję uproszenia dalszych łask
hożych dla jubilatów odprawi w czwartek.
!4 bm, o godz. 8,45 ks. kanonik Schulz mszę
św. w kościele farnym,

Ad rnultos annos!

Bal,.Hasła”.
Koło śpiewackie kolejarzy ,,Hasło", które

cieszy się dużą sympatią obywatelstwa na­
szego grodu, donosi, że urządza w niedzielę
7 lutego o godz. 19-ej w wielkiej sali Kasy­
na Cywilnego przy ul. Gdańskiej wielki bal

karnawałowy, na który swych cenionych
gości zaprasza. Zaproszenia można odebrać
u gospodarza Kasyna Cywilnego. Orkiestra
doborowa (62 p. p.) i wiele niespodzianek,
jak reflektory itp. (1970

- Sędzia Tadeusz Pietrykowski, rodem
k Kcyni, znany z licznych p,-ac z dziedziny
kultury pomorskiej, otrzymał nominację na

wiceprezesa sądu okręgowego w Katowi­
cach.

Przegląd Bydgoski.
W bieżącym tygodniu ukaże się nowy

numer ,,Przeglądu Bydgoskiego" za drugie
półrocze 1936. Przynosi on w dziale histo­
rycznym ciekawą nowość, mianowicie stu­
dium radcy miejskiego p. Tadeusza Janic­
kiego pt. ,,Nieznana buława Żółkiewskiego
i historyczne jej tlo". Jako właściciel tego
cennego, fachowcom nieznanego zabytku i
drogiej dlą każdego Polaka pamiątki, autor

Postarał się zapoznać z omawianym przed­
miotem jak najwszechstronniej i zbadaw­
szy dokładnie wszelkie możliwe argumen­
ty przemawiające - za autentycznością tej
buławy, dał w swoim szeroko ugrunt-owa­
nym wywodzie rzecz pod ’względem ujęcia
i charakterystyki wys.oce wartościową. Spo­
dziewać sie też należy, że spotka się ona

z powszechnym uznaniem.
W tym samym dziale pomieszczono rów­

nież pracę mł.odego historyka poznańskie­
go mgra Alfreda Kucnera pt. ,,Bydgoszcz w

Czasach wojen polsko-krzyżackich".— Jako
wyraz miej-scowych zainteresowań numiz­
matyką, ukazuje się w tym numerze arty­
kuł p. Rożdżyńskiego ,,O tymfach czyli dut-
kach bydgoskich", bitych u nas w latach
1594—1601. — W dziale kulturalno-literac-
kim zwraca uwagę wyczerpujący opis wzno­
wionego niedawno księgozbioru bernardyń­
skiego w Bibliotece Miejskiej pt.. ,,Biblio-

theca Bernard i na" p. Zygmunta Malew­
skiego, który do artykułu swego dodaje
próbkę przekładów z dzieła ,,’Apophtegma-
ta" Erazma z Rotterdamu tj. szereg niezwy­
kle ciekawych, głębszą myślą nacechowa­
nych anegdot z czasów starożytnych. Nad­
mienić należy, że nasza ,,Bibliotheca Ber-
nardina" posiada wśród wielu osobliwości
także kilka rzadkich dziś dzieł tego słyn­
nego humanisty. — W dziale ręcenzyj wy­
różnia się rzecz o pamiętnikach l’ir, Hutten

Czapskiego, pióra prof. Straszewskiego, Za­
równo osoba autora pamiętników jak i

w-zgląd na jego dziedziczną posiadłość Smo-
gulec na Pałukach, z której pochodził zna­
ny w dziejach Polski za Zygmunta III sta­
rosta bydgoski, Maciej Smogulecki, zawa­
żyły, bodaj że słusznie, na racji, dla której
pomieszczono w ,,Przeglądzie" tę nader war­
tościową recenzję. Omówienie broszurek
red.. Hepkego o naszych Kresach Wschod­
nich, następnie rozważania p. Alfonsa Rós-
lera na temat muzyki oraz krótki rzut oka
na ostatnie wystawy sztuki plastycznej w

Muzeum Miejskim,, kończą ten ciekawy nu­
mer .,Przeglądu Bydgoskiego", ozdobiony
szeregiem pięknych ilustracyj. W nume­
rze tym znajduje się również dokończenie

,,Kroniki lekarzy bydgoskich".

Nie ma lepszych i gorszych.
_ Znany felietonista paryski G. de F. opo­

wiadał często znajomym swoim o wyczynie,
jakiego dokonał kilka lat temu. Było to po
dokonaniu głośnej kradzieży w jednej z sal
Luvru paryskiego, gdzie łupem złodzieja
padł cenny obraz pędzla Tycjana. Sprawcy
nie udało się wykryć. .

Dziennikarz postanowił przekonać zna­
jomych, że przy istniejących w muzeach

porządkach i jemu uda się taki figiel. Jak
postanowił, tak zrobił. Udał się w towa­
rzystwie kolegi po piórze do Muzeum In­
walidów i tu, korzystając z nieuwagi do­
zorcy, ściągnął, z witryny słynny kapelusz
Napoleona. Z cenną pamiątką pęjwrócił
triumfalnie do swojej redakcji i, podziwia,­
ny przez zespół kolegów, przygotował do
druku felieton, naszpikowany złośliwościa­
mi pod adresem administracji muzealnej.

Nazajutrz G. de P. w asystenc.ji tego sa­
mego kolegi udaje się znów do Muzeum In­
walidów, by złożyć z powrotem w witrynie
historyczny kapelusz małego kaprala. I tu
— o zgrozo 1 — stwierdza, że w witrynie
znajduje się na tym samym miejscu... ka­
pelusz Napoleona!

-- Widocznie Napoleon mia kilka tuzi­
nów zapasowych kapeluszy! — orzekł zja­
dliwie felietonista, ochłonąwszy ze zdumie­
nia.

O ile historia ta jest nie prawdziwa, to

w każdym razie dobrze pomyślana.
Znacznie gorzej przemyślał jednak swo­

ją sprawę pan inżynier R., gdy wpadł na

niewczesny pomysł zamiany swego biletu

loteryjnego na inny, który znajdował się
w posiadaniu jego kolegi biurowego, pana
St. Ni stąd ni zowąd wydało się panu R.,
że los kolegi posiada numer szczęśliwszy,
niż jego własny los. I tak długo nastawa!,
tak wytrwale zabiegał, aż wreszcie zamie­
nił swój los na los pana St, Przez kilka
dni chodził pan R. dumny i rozpromienio­
ny, niczym ów felietonista paryski z auten­
tycznym kapeluszem Napoleona.

Aż przyszły dni ciągnienia, !’wówczas,

w ostatnim dniu na los pana R. padło pięć­
dziesiąt złotych, a na los pana St. akurat

tysiąc razy. więcej.
Obecnie p. R . nie szuka już ,,kombinacji"

cyfrowych w numerach loteryjnych i za nic
w świecie nie da się skłonić do zamiany
swojego losu na inny, rzekomo szczęśliwszy.

Dobry jest każdy numer, bo każdy ma

jednakowe szanse,— mówi, oglądając’ swój
bilet, do pierw’szej klasy trzydziestej ósmej
Loterii Państwowej.

Roczne walne zgromadzenie
emerytów.

Zarząd Stowarzyszenia Emerytów woje­
wództwa poznańskiego i. pomorskiego w

Bydgoszczj’ — członek Zw’iązku Polskich
Zrzeszeń Emerytalnych w Warszaw’ie, za­
wiadamia swoich członków i członkinie, że
w piątek, dnia 5 lutego 1937 r. o godz. 15
odbędzie się roczne walne zgromadzenie
członków ,w górnej sali Resursy Kupiec­
kiej, w’ Bydgoszczy, przy ul. Jagiellońskiej
nr. 13.

Członkowie winni zabrać ze sobą zapro­
szenie, bez którego nie będą w’puszczeni
na salę, oraz legitymację członkowską.

Zjazd prezesów oddziałów odbędzie się
w tym samym dniu: o godz. 10,30 w Resur­
sie Kupieckiej w: Bydgoszczy.

Dnia 5 lutego br. o godz. 8,30 w kościele

Klarysek żałobna msza św. za zmarłych
członków Stowarzyszenia. Zarząd prosi
o liczny udział członków w tym nab,ożeń­
stw’ie.

Łańcuszek składkowy
na budowę kościoła na Czyżkówku.

Klasa TU b. gimnazjum im. Kopernika
zł 4,40 i wzywa znaną z darów kl. VII gimn.,
Koperni!ka.

Zł3,- E.S,

— Tajemnica powodzenia. Produkcja ra-’­
dioodbiorników rozpowszechniła się bardzo,
bo też i zapotrzebowanie na aparaty radio­
w’e wzrasta nieustannie. Ale tutaj nasu-:

wają się pewne refleksje. Oto na- czoło po-;
pytu wysunęły się radioodbiorniki super-:
heterodynowe: Lord, Magnat, Arystokrata
oraz odbiornik Premier krajowej fabryki
Telefunken. Zastanówmy się, jakim tó

czynhikom te aparaty zawdzięczają swoje
nadzwyczajne powodzenie? Dlaczego wian
śnie te odbiorniki są stawiane przez tysią­
ce radioamatorów za wzór doskonałości?!

Kosztowne, precyzyjne maszyny, dobrze wy-.­
posażone laboratoria do prób i kontrolki

wykwalifikowany zespół pracow’ników, te-i
chników i inżynierów -- wszystko to daje
rękojmię, że każdy odbiornik, pochodzący
z tej fabryki, jest doskonały, a przy tym"
jest wielokrotnie spraw’dzony, wypróbowa­
ny, zanim dostanie się do rąk nabywcy.
Nic dziwnego, że taki odbiornik działa zna­
komicie, bez zaw’odu, że posiada niezwykłą
selektywność, wielki zasięg, ton czysty, na-;

turalny, piękny, o barwie, która może być
regulowana, że skrzynka takiego aparatu
jest tak wykwintna i może być ozdobą każ­
dego Salonu. W tych oto całkiem natural­
nych czynnikach mieści się właśnie tajem­
nica pow’odzenia i popytu na rodioodbiomi-
ki Telefunken.

Pokrzywdzony rekordzista.
(Na marginesie gnieźnieńskiego procesu).

A to z pana filut,
panie Teofilu!

Ktoby się po panu tego spodziewał!
No, muszę pana podziwiać!,_

Bo przyznam się — panie Stachowski,
ja też jestem potrzebowski,
chciałbym tu pożyczyć, tam kredyt brać,
ale — jakoś nie chcą dać_

I muszę się wiele naprosić
o małą pożyczkę — kilka groszy,
a panu to tak wspaniale szło:
tu tysiąc, tam pięćset, tam sto_

Pan miał nie byle jaką wprawę -s

po prostu — światowy rekordzista —

i jeszcze pana sadzają na ławę
i mówią — kryminalista. y

Nie znają się ludzie na rzeczy
— przecież pan się musiał leczyć,
ubierać w garnitury luksusowe,
i zbierać... laury rozwodowe.

I cóż — wsadzą pana? pan nie zginie,
pan i tak na wierzch wypłynie^
bo z pana jest wielki filut,
panie Stachowski Teofilu!

Kolec,

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

,,Serce na wolności"
komedia Stefana Kiedrzyńskiego.

Kościec fabuły stanowi tragikomiczna hi­
steria ucieczki bogatego finansisty od złej
żony i nikczemnego otoczenia. Traf -- ten

odwieczny współczynnik tylu pow’ikłań ko­
mediowych .

— chce, że podtatusiały milio­
ner w swym odludziu zakochuje się w mło­
dziutkiej córce gajowego. Wielki potentat
finansów pragnie po kilkunastu latach nie­
szczęśliwego pożycia małżeńskiego, zbijania
majątku i pracy dla drugich zaznać szczę­
ścia, ,,zrealizować samego siebie". Pragnie
poślubić wiośnianą, prostą dziewczynę.
Prezes Brandel ma po swej stronie ojca Ka­
si, gajowego, który w zw-iązku swej córki
z bogaczem widzi szczyt kariery dla siebie
i dla swego dziecka. Brandla ubiegł jed­
,nak ktoś inny, jego wychowanek Andrzej,
artysta-malarz. Bankier-uciekinier, chro­
niąc się do samotnego ,,letniska", o którego
Istnieniu dowiedział się zresztą od młodego
malarza, nie ’wie, że Kasia jest narzeczoną
Andrzeja. Rozpoczyna się komedia pomy­
łek. Ostatecznie nie długo hasało _serce
Brandla na wolności. Nieporozumienia co

do .,mojej" i co do ,,twojej" Kasi wyjaśnia­
ją się. córka gajowego zostanie, idąc za gło­
sem Serca, żoną Andrzeja, Brandel zdobędzie
sie na gest szlachetnej rezygnacji, wróci do

swej magnifiki Skołatany przez pracę i

zwichnięte życie (coś podobnego jest udzia­
łem nawet milionerów!) pogodził się z lo­
sem. Trudniej o rezygnację pani Brandlo-

wej. Traci swego przybranego syna An­
drzeja na rzecz Kasi. Zła i przewrotna ko­
bieta chciała z młodzieńca, który by mógł
hyć jej synem, uczynić swego kochanka. W

swej erotycznej zaborczości Brąndlowa nie

może się pogodzić z pełnym sukcesem Kasi.

Liczy na to, że Kasia znudzi się kiedyś An­
drzejowi, a wtedy — zobaczymy.

Oto w kilku zdaniach perypetie ,,,Serca
na wolności". Fabuia ciekawa i zręczni,
wykoncypowana. Nie dziwi nas to zresztą
u autora, który od kilkudziesięciu lat wy­
stawia swe sztuki i zna doskonale metier

komediopisarza. Wyspecjalizowawszy _się
w Portretowaniu burżuazji warszawskiej,
podchwytuje Kiedrzyński również bardzo
trafnie charakterystyczne rysy tego środo­
wiska. A więc mamy ciemne’typy aferzy­
stów, panie uprawiające poza plecami mę­
żów brudne interesy i machinac’c finanso­
we; mamy kult dancingów, rozoróżniaczo-

ne, pozbawione serca baby, nierobów i _głup­
tasów, usiłujących za protekcją wkręcić się
na posady. Warszawski scenarzysta zna

dobrze swój światek i jego odrażającą fi-

zjógnomię. Na szczęście istnieją w sztuce

Kasia, Andrzei i Brandel. Postaci te wno­
szą nieco światła, nieco wiary w lepsze
strony natury naszych współczesnych i mo­
żliwość triumfu dobra. Inaczej można by
,,Serce na wolności" wystawić w charakte­
rze sztuki propagującej tendenc,je antystn
łeczne, może nawet dzielnicowe. Człowiek
z ludu, reprezentowanv przez gajowego Ru­
nią. nie może rów-nież budzić entuzjazmu.
Mn,iejsza, że chciwość na pieniądze ma, u

Runią niemal operetkowy charakter. Tego
rysu wymagała konstrukcja konfliktu ko­
mediowego. Nie chce nam jednak przejść
przez głowę, abv prosty człowiek tak bez
zastrzeżeń godził się na małżeństwo córki
z człowiekiem mającym prawowitą żonę.
Dla Brandla przedstawia rozwód natural­
nie tylko błahostkę. Nie usprawiedliwia­
my tego, lecz rozumiemy. Ale żeby Polski

1 chłopek ani na moment ni.e czuł skrupu­
łów, owszem aby pchał dziecko w ramiona

przyszłego rozwodnika?! Możliwa byłaby

taka postawa u jakiegoś socjała z przed­
mieść pa,ryskich, u polskiego gajowego, pio­
runującego zresztą na wielkomiejską de­
pra!wację, stanowi rys z gruntu fałszywy,
irytujący.

O ile fotografie typów u.jemnych wypa­
dły dobrze a sceny z życia bogaczy wielko­
miejskic,h skonstruowane zostały sugesty­
wnie i emocjonu,jąco, o tyle partie o cha­
rakterze lirycznym męczą wskutek diużyzn
i melodramatyćzności. Niewiele krytycy­
zmu potrzeba, aby dojść do takiego wnio­
sku. Nasuwa go poró’wnanie mocńego,
zwartego pierwszego aktu z aktem drugim,
obrazującym, sielankę Brandla. Miast dys­
kretnych napomnień, miast sugerujących
widzowi p,ewne przeżycia bohatera domyśl-
ników, daje Kiedrzyński — możliwy co-

prawda w życiu, lecz na scenie żenujący --

pełny obraz wyznań miłosnych i oświad­
czyn starszego pana. Mimo woli nasuwa

się tutaj słynne francuskie powiedzenie, że
wzniosłość od śmieszności dzieli tylko je­
den krok. Przy wszystkich możliwych za­
strzeżeniach ogólny sąd o komedii _Kie­
drzyńskiego wypada jednak dodatnio: inte­
resująca os!iowa akcji, efekty sceniczne,
zręcznie przygotowane, przede wszystkim
mocnymi barwami odmalowane tlo obycza­
jowe trzyma.ją widza w napięciu i dobrze
świadczą o talencie płodnego autora.

Sztukę grano koncertowo. Heżyseria P.

Szyndlera święciła jeszcze jeden triumf.

Reżyserowi udało się bez reszty sprowadzić
różnorodne elementy sztuki do jednego
mianownika, do jednego, konsekwentnie
wypracowango stylu. Poszczególne kółka i
kółeczka ńaechanizmu sztuki przystawały
do siebie idealnie ściśle i zazębiały o siebie
z maksymalną precyzją. Krytyk znajduje
się tym razem w szczęśliwym położeniu:
może ryczałtem obsypać pochwałami c,ały
zespół, Gwolj ciekawości czytelników po-

daję kilka szczegółowych .omówień. A’

więc p. Erhartówna kreowała rolę Very,
Brandlowej z finezją, która kazała zapo­
mnieć widzowi, że ma przed sobą postać
tylko sceniczną. Czy to w scenach miłosne­
go porywu do przy,branego syna, czy to w

scenach pognębiania męża-męczenńika, wy­
dobyła z roli właściwy akcent, właściwy
gest i ton, nie wpadając nigdzie w przesa,­
dę, starannie unikając wszelkich wyjaskra­
wię!). P. Jaglarz był s.zlachetnym, przez
życie zamęczonym, łaknącym szczęścia ban­
kierem. Umiał na postaci Brandla skupić
sympatię widzów. Mimo niesprzy.ja,jących
warunków zewnętrznych udało się _wytraw­
nemu aktorowi uratować od śmieszności

scenę miłosnych wynurzeń. Ktoś mniej wy­
trawny potknąłby się ,,na amen" w tym me­
lodramacie. P . Szyndler zagrał doskonale

rolę młodego malarza, wyrywającego _się z

zachłannych rąk przybrane.j ,,matki" w

objęcia ukochanej. P . Nowakowski wypo­
sażył swego ga.jowego Runią w wigor, krze­
pę i ruhaszność. doskonale kontrastując z

światem burżuazyjnym. Podziwiamy raz

jeszcze dużą skalę tego aktora w kreowaniu
typów charakterystycznych. P . Paszkowska
z właściwym sobie wdziękiem odtworzyła
postać piękności leśnej (Kasia). Inne posta­
ci w wykonaniu pp.: SzabelakówneJ (Ala),
Polońskiego (narzeczony Ali), KoczanowJcza
(Kuryłkiewicz). Leśniowskiego (Józef) od­
znaczały się trafnym ujęciem rysów cha­
rakte.rystycznych i umiejętnym podejś_ciem
do ról. Na uwagę zasługują dekorację p.
Hawryłkiewicza, dobrze dostosowane do kli­
matu sztuki.

Komedia Kiedrzyńskiego, wystawiona tak’

starannie i zagrana bardzo dobrze, powin­
na zwabić do teatru tych wszystkich, któ­
rzy pragną poznać jedno z oblicz naszego:
współczesnego życia.

Jan Piechocki,
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Toruń, dnia 3 lutego 1937 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Błażeja b. i m., Oskara.
Jutro: Andrzeja Korsini b. w.

Wschód słońca o godzinie 7,40.
Zachód, słońca o godzinie 16,48.

Stan, pogody.
ZNACZNE OCIEPLENIE I ODWILŻ.

Masy powietrza kontynentalnego, które

zal_egały kilka dni poprzednich obszar Pol­
ski, przesunęły się jednocześnie z obszarem

wysokiego ciśnienia nad Ukrainę. Z zacho­
du natomiast nasuwają się nad Polskę ma­
.sy powietrza polarno-morskiego — stosun­
kowo cieplejsze i wilgotniejsze, powodując
wzrost zachmurzenia w całym kraju i miej­
scami drobne opady śnieżne oraz lekki
wzrost temperatury. O godz. 14 termometr

wska.zywał: 1 st w Katowicach, 0 st. w Po­
znaniu, Bydgoszczy i Łodzi, —3 w Gdyni,
—7 we Lwowie, -8 w Krakowie, Warsza­
w}ę i Pińsku, -9 w Wilnie i —10 w Su­
wałkach Dziś rano w Bydgoszczy po­
chmurno i wzrost temperatury. — Przewi­
dywany przebieg pogody: Przeważnie po­
chmurno, miejscami z drobnymi opadami
Śnieżnymi, rankiem mglisto. We wschod­
nich. dzielnicach jeszcze umia-rkowany mróz
— w pozostałych dzielnicach nocą mroźno,
dniem wzrost temperatury aż do odwilży.
Słabe wiatry z kierunków południowych.

Stan
dzisiejsi?

ł godz, 10

- St.B

wBUMjrar

Termometr wskazywał ddś rano

Nocny dyżur pełnią apteki: ,,Pod Lwem1-

(śródmieście), ,,św. Anny" (Bydgoskie Przed­
mieście), ,,Pod Łabędziem" (na Mokrem).

Pogotowie straży pożarnej tcL 12-ii.

Telefon nr. 15-48 posiada przedstawiciel­
stwo ,,Dziennika Bydgoskiego" w Torunia

Pogotowie ratunkowe tet 19-91.

Bibljoteka T. C. L . (ul. Wysoka 16) ot­
warta codziennie za wyjątkiem niedziel

(świątodgodziny11do11,30iod16do19

REPERTUAR KIN:

As: ,,Rok 2000".

świt; ,,Czarujące oczy".
Corso; ,,Mały buntownik".

RePertuar Teatru Ziemi Pomorskiej:
Dzisiaj w środę ,,Minister na inspekcji"

po cenach popularnych.
Aktualna komedia muzyczna, ciesząca

się niezwykłym powodzeniem, powtórzona
będzie dzisiaj na liczne za.dania publiczno­
ści.

W czwartek ostatni raz w tym tygodniu
,,Wesoła wdówka".

Ze względu na wyjazd teatru na prowin­
cję, powtórzona będzie tylko jeden raz w

tym tygodniu przyjęt,a na premierze nie­
zwykle gorąco leharowska ,,Wesołą wdów­
ka".

Balet Parnella przybywa do Torunia.

W najbliższym już czasie przybywa, do
Torunia na gościnne występy balet Par­
nella, który obecnie cieszy się nadzwyczaj­
nym powodzeniem w Niemczech. Toruń bę­
dzie miał okazję zobaczenia jeszcze raz na­
szych zdobywców złotego medalu olimpij­
skiego. Przyjazd Parnella będzie niemałą
atrakcją dla Torunia. Termin występów
podamy niebawem.

4-ty piątek Uniwersytetu Poznańskiego w

Toruniu. Przedmiotem 4-go ,,piątku" (5-go
lutego o godz. 19,30 w auli gimnazjum im.

Kopernika) będzie odczyt doc. TJ. P. dra

Fr Łabendzińskiego p. t. ,,Medycyna od­
grywa wciąż nowe choroby". Prelegent zaj-
mie się popularnym powiedzeniem, wska­
zanym w tytule odczytu. Wstęp 25 i 15 gr.

(IZct marginesie^
W toku dyskusji nad budżetem emery­

tur i rent w komisji budżetowej, poseł Zie­
mi Krakowskie.j p. Pochmarski, były legio­
nista i b. członek BBWR, a więc żaden en­
dek ani inny opozycjonista, i człowiek na­
wet według diagnozy lekarza i premiera
p. Składkowskiego, zupełnie zdrowe nerwy
mający, między wielu innymi przykrymi
prawdami Powiedzianymi p, ministrowi
skarbu w związku z osławionymi dekreta­
mi emerytalnymi, spychającymi emerytów
do roli żebraków, przytoczył bardzo niemi­
ły przykład różnego traktowania emerytów
tzw. ,,zaborczych" } niezaborczych, przy
czym P. poseł Pochmarski dyskretnie pomi­
nął nazwiska emerytów.

Uważając jedpak, że tego rodzaju prawd,
chociażby nawet przykrych, nie nal,eży cho­
wać pod korcem, przeto pozwalamy sobie
odsłonić rąbek tej tajemnicy na podstawie
notatki (nieskonfiskowanej), która pojawi­
ła się w organie Związku Emerytów ,,Eme­
ryt" nr. 2 z dnia 13 stycznia br., przytacza­
jąc ją w dosłownym brzmieniu:

Oto co pisze ,,Emeryt":
,,W grudniu 1936 r. przeniesiony zo­

stał w dobrze zasłużopy stan spoczyn­
ku. liczący obecnie 45 ląt ?vcią, puł­

kownik Adam Koc, były wiceminister
skarbu, były prezes Banku Polskiego,
poseł na Sejm ustawodawczy itd. itd. z

zaliczeniem do wysługi emerytalnej lat

34, a to 29 łat z tytułu służby wojsko­
wej i 5 łat służby cywilnej, z wymiarem
uposażenia emerytalnego w wysokości
1.300 zł miesięcznie.

Wynikałoby z tego, że p. Koc rozpo­
czął swoją służbę w 11 roku życia, tj.
w r. 1902 — trudno jednak odgadnąć,
którą wpierw odsługiwa,ł, cywilną czy
też wojskową, na każdy wypadek obie

musiały być ,,zaborcze".
W dziele gen. Felicjana Sławoj Skład­

kowskiego pt. ,,Beniaminów 1917—1918"

znajdujemy na stronie 104 następującą
wzmiankę: ,,Całymi godzinami, leżąc w

cieniu sosen, obywatel Koc, przezroczy­
sto blady, czyta ,,Kwiat,ki św. Francisz­
ka z Asyżu", lub słabym głosem (był
wówczas chory) dyskutuje z nami, za­
czynając każde zdanie od wyrazu: ,,Szla­
chetni".

Był zatem ,,legionistą", wskutek cze­
go zawrótpa kariera i najwyższe dosto­
jeństwo w Polsce były wytłumaczone,
zwłaszcza, gdy się ma w pamięci nazwi­
ska ,-Beniaminowców", powtarzające się.
w kółko w naszych rządach, oraz w za­
rządzie miasta Warszawy a w końcu

w warszawskim Tramwaju, nie wytłum
maczoną jednak pozostaje wysokość u-

posażenia emerytalnego.
Znamy np. generała brygady, posia­

dającego riajwyższe wykształcenie cy­
wilne i wojskowe, który pomimo fak­
tycznego wysłużenia 45 lat służby wy­
łącznie wojskowej, pobiera dziś uposa­
żenie emerytalne w wysokości 482,73 zł,
a mając obowiązki rodzinne i chorą żo­
nę, od szeregu lat pomimo, iż jest w po­
deszłym wieku, nie posiadając środków
na utrzymanie służącej, sam musi no­
sić węgiel i drzewo, Palić w piecach i

spełniać najprost,sze prace domowe.
Ten generał przez pewien czas był

także w służbie polskiej. Czy nie dało­
by się zrównać te dwie miary. Czy nikt
o tym nie pomyśli?"

Fakty tak rażącej niesprawiedliwości nie

są wyjątkami. Nam znany jest fakt, że pe­
wien dygnitarz przeniesiony został w 35 ro­
ku życia na emeryturę, któremu policzono
27 lat do wysługi emerytalnej, Natomiast
staroście, który miał 26 lat służby tzw. za­
borczej i 5 la(? służby polskiej, zaliczono

pierwotnie 17 i pół lat, a obecnie odmłodzo­
no go jeszcze o 3 i pół roku, tak, że obecnie
?a 14 lat pobiera 157 zł emerytury. Tego
się więc doczekał po 31 latach uczciwej pra­
cy, po wpłaceniu kilkunastu tysięcy na fun­
dusz emerytalny.

Aeroklub Pomorski skończył drugi etap
^ctzegFO rozaojej.

Z walnego zebrania Aeroklubu Pomorskiego w Toruniu

Dnia 1 bm. w sali Domu Społecznego w

Toruniu przy udziale około 60 członków i

zaproszonych gości odbyło się walne zebra­
nie Aeroklubu Pomorskiego.

Zebranie zagaił w zastępstwie nieobec­
nego prezesa insp. armii p. gen. Bortnow-
skiego p. ppłk Gilewicz, kt,óry na przewod­
niczącego walnego zgromadzenia poprosił
prezesa Aeroklubu Kujawskiego p. dra Zbo­
rowskiego.

Następnie przystąpiono do sprawozdań
członków zarządu, które składali pp.: kpt.
pil. Orzechowski, kmdt ośrodka PW Lotn.

kpt. Kaczmarczyk oraz insp. P. P . Nowo­
dworski, Sprawozdania te uzupełnił wice­
prezes Aeroklubu p. ppłk Giławicz.

Przyznać nałoży, że Aeroklub Pomorski
w drugim etapie swego rozwoju brał b. ży­
wy udział w pracy na polu współdziałania
z Państwem nad rozbudową lotnictwa spor­
towego. W programie pracy na rok spra­
wozdawczy 1936 Aeroklub Pomorski posta­
nowił przede wszyst,kim iść w kierunku: l)
powiększenia liczebności członków, szcze­
gólnie personelu latającego, 2) umożliwie­
nia należytego treningu wszystkim pilotom,
3) pobudowanie na własnych terenach naj­
konieczniejszych urządzeń i zabudowań
kJubowych oraz 4) rozszerzenie zasięgu
działalności A. P, na miasta pomorskie:
Bydgoszcz, Grudziądz i Inowrocław.

Zamierzenia te zostały prawie-że zupeł­
nie zrealizowane. Aeroklub Pomorski po­
siada 63 członków rzeczywistych, 6 wspie­
rających i 1 honorowego, posiada własny
lokal w ,,Domu Społecznym", zakupiony
kosztem 1800 zł. W roku sprawozdawczym
wykończono szereg zabudowań i urządzeń
klubowych na własnych terenach. Na pod­
stawie pewnych danych mamy prawo są­
dzić, że już z wiosną br. Aeroklub przystą­
pi do budowy nowego hangaru oraz urzą­
dzeń na innych terenach od strony S?osy
Okrężnej i wylot,u ul. Klemensa. Sprawa
rozszerzenia zasięgu działalności Aeroklu­
bu Pomorskiego jest obecnie w stadium

przygotowawczym realizacji; w międzycza­
sie Aeroklub Kujawski afjlowano do Aero­

klubu Pomorskiego. Stwierdzić należy, że
szkolenie nowych pilotów motorowych sta­
ło na należytym poziomie, a treningi dla

pilotów wyszkolonych były b. dobrze zorga­
nizowane. Należy również W"spomnieć o

działalności sekcji ba,lonowej, która Pod
kierownictwem p, por. Łukowic?a zorgani­
zowała 3 szkolne loty balonowe dla swych
członków.

Poza tym Aeroklub Pomorski zorgan,izo­
wał zawody lotnicze p, n. ,,I Lot pomorski",
w których wzięło udział 10 samolotów tu­
rystycznych reprezentujących aerokluby:
krakow’ski, śląski, poznański, wileński i

gdański. _

Piloci nasi brali udział w ,,II Zło­
cę gwiaździstym" w Poznaniu, w ,,Locie
poł_udniowo-zachodniej Polski", w ,,Zlocie
gwiaździstym" do Inbwrocławia. i w. in.

Cyfry wykazane w bilansie za rok 1936
najwymowniej świadczą o rozrastaniu się
Aeroklubu Pomorskiego. W bilansie tym
uwidoczniona jest kwota po stronie docho­
dów 48.302,44 zl. Saldo na 1937 r. wykazuje
kwot,ę 12.392,27 zł, co przecież mówi samo

za siebie.
Na wniosek komisji rewizyjnej zebrani

udzielili ustępującemu zarządowi absoluto­
rium, po czym przystąpiono do wyboru no­
wych władz. Członkowie spontanicznymi
oklaskami wyrazili swoje zadowolenie ?

wyboru prezesa, którym pozostał insp. armii

p. gen. Bortnowski, Dalszy skład zarządu
jest następujący: pp. ppłk, pjj, Gilewicz,
inż. Gertler-Girtłer, insp, PP, Nowodworski,
kpt, pil, Orzechowski, dyr, Matula, kpt.
Woyda i Nikodem Nowak. Do komisji re­
wizyjnej wybrano pp.: wicewojewodę po­
morskiego Szczepańskiego (przewodniczą­
cy), dr. Lukowicza, prezydenta Raszęję,
podkom. PP. Weca i por. Zubę, Do sądu
klubowego wybrano pp.: dyr. Dobrzyckiego,
starostę _krajow-ego Łąckiego, b. prezydenta
Ro!ta, Zielińskiego i por. Chrzanowskiego,

W wolnych wnioskach i głosach p. ppłk .

Gilewicz naszkicował plan pracy Aeroklu­
bu na rok 1937.

Po omówieniu szeregu spraw organiza­
cyjnych, przewodniczący p. dr Zborowski
zamknął zebranie.

Dokładny czas podaje tek nr. 17-17
Poczta toruńska wprowadziła b. po­

żyteczną ińowację, która niewątpliwie
odda wielu abonentom telefonów cenną

usługę. Oto, zadzwoniwszy pod nr.

17-17 , dowiadujemy się od automatycz­
nej ,zegarynki" dokładny czas, tj. go­
dzinę i minutę, Czas powtarzany jest
dwukrotnie. , ji

Złamanie nogiBBS
Wskutek pośliz-gnięcia się na ul,

Grudziądzkiej złamał sobie nogę Fr.

Witowski, zam. przy ul. Kościuszki. A’

no, wypadek! Aby jednak takie wy­
padki nie powtarzały się, winni przede
wszystkim pamiętać właściciele domów’

i zarządcy, że trzeba koniecznie posy­
pyw’ać chodniki piaskiem lub popio­
łem i to szczególnie teraz, kiedy mie­
liśmy iznaczne opady śnieżne.

Samodzielny oddział L- M . K.
na Jakubskim Przedmieściu.

Zarząd Oddziału Ligi Morskiej i Ko­
lonialnej w Toruniu, uprzejmie zaw’ia­
damia, że zgodnie ze statutem § 17 p. 2

przystępuje do zorganizow’ania samo­
dzielnego oddziału L. M. K . dla Ja-

kubskiego Przedmieścia w Toruniu i

w tym celu zwołuje na dzień 14 bm., o

godz. 12,30 w lokalu KSM przy ul. Ba­
żyńskich koło kościoła Chrystusa Kró­
la walne zebranie członków L. M. K. z

Jakutoskiego Przedmieśca i Mokrego w’

Toruniu.

-------- O--------

W SZKOLE.

— Powtarzam — powiedział nauczyciel
- anonimowym nazyw’amy człowieka, któ­
ry pragnie pozostać nieznanym... Kto tam

się śmie.je?
Głos ucznia: — Ktoś anonimow’y.

PLATFORMA.

— Mój drogi, zupełnie nie orientuję się
w’ obecnym naszym Politycznym położeniu,
Na czym Polska właściwie stoi w tej
chw’ili?

— O, na bardzo, szerokiej platformie...
Na... plotce.

Nowe władze Powstańców i Wojaków
w Toruniu.

Przy licznym udziale członków od­
było się w salce hotelu ,,Polonia" ze­
branie miejscowej placówki Pow’stań­
ców i Wojaków O. K. VIII, które zagai}
długoletni prezes p. Retmański. Do no­
wego zarządu wybrano pp.; Retmański

prezes, Brandt w-prezes, Banaszek se­
kretarz, Michałek zast. sekr., Zgrzeba
skarbnik, Szafrański, Michałek, Kali­
nowski, Kamprowski, Springer i Ba­
nach. Komisja rewizyjna: Sobieraj-

czyk, G!azik, P!aczkowski, Borzych i

Klejbauer. Preliminarz budżetowy na

r. 1937-38 uchwalono w wysokości 420 zł.

Pożar w kinie ,,Corso°.
Wczoraj około godz. 17 w kabinie

operatora filmowego w kinie ,,Corso"

zapaliła się taśma filmowa, która spo­
w’odowała niezwykłej siły w’, ybuch. Na

szczęście przy tym wybuchu operator

nie odniósł żadnych obrażeń, a nie tra­

cąc przytomności umysłu począł gasić

palący się film, co wreszcie udało mu

się dokonać,

W godzinę po tym w dalszym ciągu

w’yświetlano film. Wybuch nie spowo­
dował paniki wśród widzów, którzj’

spokojnie opuszczali salę - spowodo­
wał jedynie dość poważną stratę dla

właściciela kina.

_

O--------

Wieczór morski.
W poniedziałek, dnia 8 lutego br. z

okazji 17 rocznicy objęcia w’ybrzeża

morskiego przez Polskę - oddział Ligi

Morskiej i Kolonialnej przy w’spół­
udziale Szkoły Podchorążych Marynar­
ki Wojennej w Toruniu urządza wie­

czór morski. Na program złożą się:

l) wykład komandora dypl. w rez. Je­

rzego Kłossow’skiego, 2) część wokalno­

muzyczna, 3) wesoły obrazek scenicz­

ny pt.: ,,Z wizytą u podchorążych" z

śpiewem i tańcami. Początek o godz.
20. Ceny biletów popularne. Po skoń­

czonym przedstaw’ieniu oczekują tram­

waje przed teatrem oraz autobus do

Podgórza.

B. łłozakowski, Toruń.
Toruń, dnia 1 lutego 1937 roku.

Płacono: w dniach ostatnich zł. za 100 kg.
Koniczyna czerwona ..... 90,00-130,00
Koniczyna biała -

...... 8^,00-125,00
Końiezyna szwedzka .... 135,00—170,00
Koniczyna żółta....................... 45,00— 55,00
Koniczyna żółta w łuskach . 22,00- 25,00
Inkarnatka.................................. 45,00— 55,00
Przelot........................................ 58,00-72,00
Rajgras krajowy......................... 65,00-75,00
Tymotka .................................. 18,00- 23,00
Seradela .................................. 17,00- 19,50
Wyka iatowa....................... 18,00- 20,00
Wyczka zimowa...................... 25/0- 30,00
Peiuszka .................................. 19,00- 21,50
Groch Wiktorja . ................ 20,00- 24,00
Groch polny................................. 20,00-21,00
Groch zielony............................. 21,00-24,00
Bobik......................... 18,00- 19,00 z

Gorczyca.................................... 32,00-34,00
Rzepak .............................. 42,00- 48,00
Rzepik............................. 43,00- 47,00
Łubin niebieski........................ 10,00- 11,50
Łubin żółty.............................. 11,00- 13,00
Siemię lniane........................... 43.00 - 45,00
Konopie .............................. 40,00-46,00
Mak niebieski.......................... 62,00- 68,00
Mak biały.............................. 80,00-85,00
Tatarka........................................ 20,00-25,00
Proso............................................ 2J,00-25,00
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Srebrni jubiinci.

BOLESŁAW I ANNA Z KUBACKICH
NOWAKOWIE.

’ Dwa obchody jubileuszowe przypadają
Jednocześnie w dniu 4 lutego bieżącego ro­
ku, mianowicie srebrne gody małżonków
Nowaków (tych z Strzelnicy, gdyż w Byd­
gos_zczy mamy 282 różnych Nowaków) i 25-
Jecie samodzielnej pracy zawodowej p. Bo­
lesława Nowaka, który w lutym 1912 roku

otworzy! gospodę w Świątkow!e w powiecie
żnińskim, skąd w 1919 r. przeprowadził się
do Gniezna, gdzie zaraz po powstaniu wiel­
kopolskim założył handel winno-korzen-
ny a później _wziął w dzierżawę hotel Euro­
pejski. Od roku 1934 p. Bolesław Nowak,
mający opinię rutynowego kupca, jest dzier­
żawcą Strzelnicy w Bydgoszczy.

Zacni jubilaci pochodzą z rodzin kreso­
wych, z ziem położonych przy ujściu No­
teci, które na pograniczu ścierania się
dwóch kultur wydały typ Polaka odporne­
go. Ślub pana Bolesława Nowaka z panną
Anną Kubacką z Dziembowa odbył się 4. 2 .

1912 r. w
_

Morze wie. Ze stadła tego wywo­
dzi się pięcioro dzieci, wychowanych bogo­
bojnie i w duchu _narodowym na. pożytecz­
nych obywateli kraju.

W życiu . społecznym wysunął się p._ B.
Nowak na czoło organizacji zawodowej,
Przez szereg lat był prezesem restaurato­
rów okręgu poznańskiego i gnieźnieńskiego,
obeęnie jest współorganizatorem centrali
restauratorów chrześcijańskich Zachodniej
Polski i członkiem zarządu stowarzyszenia
bydgoskiego. Należy również do Związku
Powstańców i Wojaków, do So-koła i kilku

towarzystw oświatowych.
Na intencję uproszenia dalszych łask

bożych dla jubilatów odprawi w czwartek.
4 bm. o godz. 8.45 ks. kanonik Schulz mszę
Św. w kościele famym,

Ad multós annos!

Bal ,,Hasła".
Kojo śpiewackie kolejarzy ,,Hasło", które

cieszy się dużą sympatią obywatelstwa na­
szego grodu, donosi, że urządza w niedzielę
7 lutego o godz. 19-ej w wielkiej sali Kasy­
na Cywilnego przy ul. Gdańskiej wielki bal

karnawałowy, na który swych cenionych
gości zaprasza. Zaproszenia można odebrać
u gospodarza Kasyna Cywilnego. Orkiestra
doborowa (62 p. p.) i wiele niespodzianek,
ijak reflektory itp. (1970

t yg _T_^ - a

— Sędzia Tadeusz Pietrykowski, rodem
z Kcyni, znany z licznych prac z. dziedziny
kultury pomorskiej, otrzymał nominację na

wiceprezesa sądu okręgowego w Katowi­
cach.

Przegląd Bydgoski.
W bieżącym tygodniu ukaże się nowy

numer ,,Przeglądu Bydgoskiego" za drugie
półrocze 1936. Przynosi ón w dziale histo­
rycznym ciekawą nowość, mianowicie stu­
dium radcy miejskiego p. Tadeusza Janic­
kiego P.t . ,,Nieznana buława Żółkiewśkiego
i historyczne jej tło" Jako właściciel tego
cennego, fachowcom nieznanego zabytku, i
_drogiej dłą każdego Polaka, pamiątki, autor

Postara! się zapoznać z omawianym przed­
miotem jak najwszechstronniej i zbadaw­
szy dokładnie wszelkie możliwe argumen­
ty Przemawiające’ za autentycznością . tej
buławy, dał w’swoim szeroko ugruntow’a­
nym wywodzie rzecz pod względem ujęcia
i charakterystyki wysoce wartościową. Spo­
dziewać się te,ż należy, że. spotka ;się, ona

z pow-szechnym uznaniem.
W tym samym dziale pomieszczono, rów’­

nież pracę młodego historyka poznańskie­
go mgra Alfreda Kucnera pt. ,,Bydgoszcz w

czasach wojen polsko-krzyżackićh". - Jako
wyraz miejscowych’ zainteresowań numiz­
matyką, ukazuje się w tym nume.rze arty­
kuł p. Rożdżyńskiego ,,O tymfach czyli dut-
kach. bydgoskich", bitych u nas w, latach
1594-1601. — W dziale kulturalnó-literac-
kim zwraca uwagę wyczerpujący opis wzno­
wionego nie.dawno księgozbioru bernardyń­
skiego w Bibliotece ’Miejskiej pt. .jBiblio-

!.heca Bernardina" p. Zygmunta Malew­
skiego, który do artykułu swego dodaje
próbkę przekładów z dzieła ,,Apophtegma-
tą" Erazma z Rotterdamu tj. szereg niezwy­
kle ciekawych, głębszą myślą nacechowa­
nych anegdot z czasów starożytnych. Nad­
mienić należy, że nasza ,,Bibliotheca Ber­
nardina" posiada w.śród w’ielu osobliwości
także kilka rzadkich dziś dzieł tego słyn­
nego humanisty. — W dziale recęńzyj wy­
różnia się rzecz o pamiętnikach hr. Hutten

Czapskiego, pióra prof. Straszewskiego. Za­
równo osoba autora . pa.miętników jak i
wzgląd na jego dziedziczną posiadłość Sma

gulee na Pałukach, z które_j pochodzi! zna­
ny w dziejach Polski za Zygmu;nta III sta­
rostą bydgoski, _Maciej Smogulecki, zaw’a­
żyły. bodaj że słusznie, na racji, dla której
pomieszczono w ,.Przeglądzie" tę nader w’ar­
tościowa recenzję. Omów-’ienie broszurek
red. Hepkego o naszych Kresach. ’Wschod­
nich, następnie rozważania p, Alfonsa Ros-
lera na temat muzyki oraz krótki rzut oka
na ostatnie wystawy .sztuki plastyczne,j w

Muzeu;m Miejskim, kończą ten. ciekawy nu­
mer ,,,Przeglądu Bydgoskiego", ozdobiony
szeregiem pięknych iiustracyj. W nume­
rze tym znajduje się również dokończenie
. .Kroniki lekarzy bydgoskich"..

Nie ma lepszych i gorszych.
_ Znany felietonista paryski G. de F. opo­

wia_dał często znajomym swoim o ;wyczynie,
jakiego dokonał ki.lka lat temu. Było to ;po
dokonaniu’ głośnej kradzieży w jednej z sal
Euvru paryskiego, gdzie łupem złodzieja
pad! cenny obraz pędzla Tycjana. Sprawcy
nie udało się wykryć.

Dziennikarz postanow’ił przekonać zna­
jomych, że przy istnieją.cych w muzeach

porządkach i jemu uda się taki figiel. Jak

postanowił, tak zrobił. Udał się w towa­
rzystwie kole.gi po piórze do, Muzeum In­
walidów i tu, korzystając z nieuwagi do­
zorcy, ściągnął z witryny słynny kapelusz
Napoleona. Z cenną pamiątką powrócił
triumfalnie do swojej redakcji, i, podziwia­
ny przez zespół kolegó,w, przygotował do
druku felieton, naszpikowany złośliwościa­
mi pod adresem administracji muzealnej.

Nazajutrz G. de F. w asystencji tego sa­
mego kolegi udaje się znów do Muzeum In­
walidów, by złożyć z powrotem w witrynie
historyczny kapelusz małego kaprala. I tu
— o zgrozo! — s twierdza, że w witrynie
znajduje się na tym samym miejscu... ka­
pelusz Napoleona!

— Widocznie Napoleon mia kilka, tuzi­
nów za.pasowych kapeluszy! - orzekł zja­
dliwie felietonista, ochłonąw’szy ze zdumie­
nia.

O ile historia ta ’jest nie’ prawdzi,wa, to

w każdym razie dobrze pomyślana.
Znacznie gorzej przemyślał jednak sw’o­

ją spraw’ę pan inżynier R., gdy wpądł na

niewczesny, pomysł zamiany swego biletu

loteryjnego na inny, który znajdował się
w posiadaniu jego kolegi biurow’ego, pana
St. Ni stąd ni’ zowąd ’wydało Się parni !l.,
że los kolegi posiada numer szczęśliwszy,
niż jego własny los. ’ I tak długo ,nastawał,
tak wytrwale zabiegał, aż wreszcie zamie­
nił sw’ój los na los pana St. Przez kilka
dni chodził pan B. dumny i. rozpromienio­
ny, niczym !ów felietonista paryski z auten­
tycznym kapeluszem Napoleona.

Aż przyszły, dni ciągńieńia. I wówczas,

w’ ostatnim dniu na los pana B. padło pięć­
dziesiąt złotych, a na los pana St. akurat

tysiąc razy więcej.
Obecnie’ p. R . nie szuka już ,,ko’mbinacji"

cyfrowy.ch w numerach, loteryjnych i za nic
w święcie nie da się skłonić do zamiany
swojego losu na inny, rzekomo szcżęśliwsży.

D.obry jest każdy numer, bo każdy, ma

jedn,akowe szanse - mówi, oglądając swój
bilet do pierwszej klasy trzydzie’stej ósmej
Loterii Państw’owej.

Rotzng walne zgromadzenie
emerytów.

Zarząd Stow’arzyszenia Emerytów woje­
wództwa poznańskiego i pomorskiego w

Bydgoszczy — członek Zw’iązku Polskich
Zrzeszeń Emerytalnych w Warszaw ’ie, za­
wiadamia swoich członków i członkinie, że
w piątek, dnia 5 lutego 1937 r. o godz. 15
odbędzie się roczne walne zgromadzenie
członków ,w górnej sali Resursy Kupiec­
kiej, w Bydgoszczy, przy ul. Jagiellońskiej
nr. 13.

Członkow’ie winni za.brać ze sobą zapro­
szenie, bez którego nie będą wpuszczeni
na salę, oraz legitymację członkowską.

Zjazd prezesów oddziałów odbędzie się
w tym samym dniu o godz. 10,30 w Resur­
sie Kupieckiej w Bydgoszczy.

Dnia 5 lutego br. o godz. 8,30 w kościele

Klarysek żałobna msza św. za zmarłych
członków Stow’arzyszenia. Zarząd prosi
o liczny udział członków _w. tym nab.ożeń­
stw-’ie.

Łańcuszek składkowy
na budowę kościoła na Czyżkówku.

Klasa ;II-I.’.h.’ gimnazjum im. Kope,rnika
zł 4,40 i w’zywa znaną z darów , ki. VII gimn.
Koperni!ka.

Zł3,- E.S.

— Tajemnica powodzenia. Produkcja ra­
dioodbiorników rozpowszechniła się bardzo,
bo też i zapotrzebowanie na aparaty radio­
we wzrasta nieustannie. Ale tutaj nasu­
wają się pewne refleksje. Oto na czoło po­
pytu wysunęły się radioodbiorniki super-
heterodynowe: Lord, Magnat, Arystokrata,
oraz odbiornik Premier krajowej fabryki
Telefunken. Zastanówmy się, jakim t,o
czynnikom te aparaty zaw’dzięczają swoje
nadzwycza,jne powodzenie? Dlaczego wła­
śnie te odbiorniki są’Stawiane przez t.ysią­
ce radioamatorów za wzór doskonałości?.

Kosztowne, precyzyjne maszyny, dobrze wy­
posażone laboratoria do prób i kontroli,
wykwalifikowany zespół pracowników, te-’
cliników i inżynierów — wszystko to daje
rękojmię, że każdy odbiornik, pochodzący
z tej fabryki, jest doskonały, a przy tym’
jest w’ielokrotnie sprawdzony, wypróbow’a­
ny, zanim dostanie się do rąk nabywcy.
Nic dziwnego, że taki odbiornik działa zna­
komicie, bez zaw’odu, że posiada niezwykłą
selektywność, wielki zasięg, ton czysty, na­
turalny, piękny, o barwie, która może być
regulow’ana, że skrzynka takiego aparatu
jest tak wykw’intna i może być ozdobą każ­
dego salonu. W tych oto całkiem natural­
nych czynnikach mieści się w’łaśnie tajem­
nica powodzenia i popytu, na rod’ioodbiomi-
ki Telefunken.

Fohrzywdzony rehordzlzla.
(Na marginesie gnieźnieńskiego procesu),

A to z pana filut,
panie Teofilu!
Ktoby się po panu tego spodziew’ał!
No, muszę pana podziwiać!._

Bo przyznam się — panie Stachowski,
ja też jestem potrzebowski,
chciałbym tu pożyczyć, tam kredyt brać,
ale — jakoś nie chcą dać_

I muszę się wiele naprosić
o małą pożyczkę — kilka groszy,
a panu to tak wspaniale szło:
tu tysiąc, tam pięćset, tam sto_i

Pan miał nie byle jaką wprawę
po prostu — światowy rekordzista -

i jeszcze pana sadzają na Jaw§
i mówią .—- kryminalista. /

’M,
Nie znają się ludzie na rzeczy
- przecież pan się musiał leczyć,
ubierać w garnitury luksusowe,
i zbierać.

_ !aury rozwodowe.

1 cóż - wsadzą pana? pan nie zginie,
pan i tak na wierzch wypłynie,
bo z pana jest wielki filut,
panie Stachowski Teofilu! ę

Kolec.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

,,Serce na motnośd"
komedia Stefana Kie drżyóskte go,

Kościec fabuły stanowi tragikomiczna hi­
storia ucieczki bogatego finansisty od złej
żony i nikczemnego otoczenia. Traf — ten

odwieczny współczynnik tylu powikłań ko­
mediowych — chce, że podtatusiały milio­
ner w swym odludziu zakochuje się w mło­
dziutkie i córce gajowego. Wielki potentat
finansów pragnie po kilkunastu latach nie­
szczęśliwego pożycia małżeńskiego, zbijania
majątku i pracy dla drugich zaznać szczę­
ścia, ,,zrealizować samego siebie". Pragnie
poślubić wiośnianą, prostą dziewczynę.
Prezes Brandel ma po swej stronie ojca Ka­
si, gajowego, który w związku swej córki
z bogaczem widzi szczyt kariery dla siebie
i dla swego dziecka. Brandla ubiegł jed­
nak ktoś inny, jego wychowanek Andrzej,
artysta-małarz. Bankier-uciekinier, chro­
niąc się do samotnego ,,letniska", o któregp
istnieniu dowiedział się zresztą od młodego
malarza, nie wie. że Kasia jest narzeczoną

Andrzeja. Rozpoczyna, się komedia pomy­
łek. Ostatecznie nie długo hasało serce

Brandla na wolności. Nieporozumienia co

do ,,mojej" i co do ,,twojej" Kasi wyjaśnia­
ją sie. córka gajowego zostanie, idąc za gło
sem serca,_ żoną Andrzeja, Bra.ndel zdobędzie
sie na gest szlachetnej rezygnacji, wróci do

swej magnifiki Skołatany’"’ przez pracę i

zwichnięte życie (coś- podobnego jest udzia­
łem nawet mil’ionerów!) pogodził si-ę z lo­
sem. Trudniej o rezygnację pani Brandlo-

wej. Traci swego przybranego syna An­
drzeja na rzecz Kasi. Zia i przewrotna ko­
bieta chciala z młodzieńca, któr-y by mógł
być jej synem, uc’zynić ’swego kochanka. W

fewej .erotycznej z,aborczości Brandlowa nie

może się pogodzić z pełnym sukcesem Kasi.

Liczy na to,, że Kasia znudzi się kiedyś An­
drzejowi, a wtedy — zobaczymy.

Oto w kilku zdaniach perypetie ,,Serca
na wolności". Fabuła ciekawa i zręczn!i
wykoncypowana. Nie dziwi nas to zresztą
u autora, który od kilkudziesięciu lat wy­
stawia swe sztuki i zna doskonale mćtier

komediopisarza. . Wyspecjalizowawszy się
w portretowaniu burżuazji warszawskiej,
podchwytuje Kiedrzyński również bardzo
trafnie charakterystyczne- rysy tego środo­
wiska. A więc mamy ciem-ne typy aferzy­
stów, panie uprawiające poza plecami mę­
żów brudne interesy i machinac’e finanso­
we; mamy kult dancingów, roznróżniaczo-

ne, pozbawione serca baby, nierobów i _głup­
tasów, usiłujących za protekcją wkręcić się
na posady, Warszawski scenarzysta zna

dobrze swój światek i jego odrażającą fi-

zjognomię. Na szczęście istnieją w sztuce

Kasia. Andrzej i Brandel. Postaci te wno­
szą nieco świat!a, nieco wiary w lepsze
strony natury naszych, współczesnych i _mo­
żliwość triumfu dobra. Inaczej można by
,,Serce na wolności" wystawić w charakte­
rze sztuki propagującej tendencje antysto
lcczne, może nawet dzielnicowe. Człowiek
z ludu, reprezentowany przez gajowego Ru­
nią. nie może również budzić entuz,jazmu.
Mniejsza, że chciwość na pieniądze ma u

Runią niemal operetkowy charakter. Tego
rysu wymag ała konstrukcja, konfliktu ko­
mediowego. Nie chce ,nam jednak przejść
przez głowę, aby prosty człowiek tak bez
zastrzeżeń godził się na małżeństwo córki
z człowiekiem mającym prawowitą żonę.
Dla Brandla przedstawia rozwód natural­
nie tylko błahostkę. Nie usprawiedliwia­
my tego, lecz rozumiemy. Ale żeby Polski

1chłopek
ańi na moment, nie czuł skrupu­

łów, owszem aby pchał dziecko _w ramiona

przyszłego rozwodnika?! Możliwa byłaby

taka postawa, u jakiegoś socjała z! przed­
mieść paryski.ch, u polskiego gajowego, pio­
runujące-go zresztą na wielkomiejską de­
prawację,. stanowi rys z gruntu fałszywy,
irytujący.

O ile fotografie typów ujemnych wypa­
dły dobrze a sceny z życia bogaczy wielko­
miejskich skonstruowane zostały sugesty­
wnie i emocjonu.jąco, o tyle partie o cha­
rakterze liry,cznym męczą wskutek _dlużyzn
i meiodramatyczności. Niewiele kry’t,ycy­
zmu potrzeba, aby dojść do takiego wnio­
sku. Nasuwa go porównanie mocnego,
zwartego pierwszego aktu z aktem drugim,
obrazującym sielankę Bi rand!a. Miast dys­
kretnych napomnień, miast sugerujących
widzowi pewne przeżycia bohatera domyśl-
ników, daje Kiedrzyński — możliwy co-

prawda w .życiu, lecz na scenie żenujący —

pełny obraz wyznań miłosnych i oświad­
czyn starszego pana. Mimo woli nasuwa

się tutaj słynne francuskie powiedzenie, że
wzniosłość od śmieszności dzieli tylko je­
den krok. Przy wszystkich możliwych za­
strzeżeniach ogólny sąd o komedii Kie-

drzyńskiego wypada jednak dodatnio: inte.­
resu.jąca osnowa akcji, efekty sceniczne,
zręcznie przygotowane, przede wszystkim
mocnymi barwami odmalowane tło obycza­
jowe trzymają widza w napięciu i dobrze

świadczą o talencie płodnego autora..

Sztukę grano koncertowo. Reżyseria p.
Szyndlera . święciła jeszcze jeden triumf.

Reżyserowi udało się bez reszty sprowadzić
różnorodne elementy sztuki do jednego
mianownika, do jednego, konsekwentnie

wypracowango stylu. Po-szczególne kółka i
kółeczka mechanizmu sztuki przystawały
do siebie idealnie ściśle i zazębiały o siebie
z maksymalną precyzją. Kr’ytyk znajduje
się tym razem w szczęśliwym położeniu:
może ryczałtem obsypać pochwała.mi cały
zespół. Gwoli ciekawości czytelników po­

da.ię kilka szczegółowych omówień. A

więc p. Erhartówna kreowała rolę Very,
Bra,milowej z finezją, która kazała zapo­
mnieć widzowi, że ma przed sobą postać
tylko sceniczną. Czy to w scenach miłosne­
go porywu do przybranego syna, czy to w

scenach’pognębiania męża-męczennika, wy­
dobyła z roli właściwy akcent, właściwy
gest i ton, nie wpadając nigdzie w prżesa-i
dę. starannie unikając wszelkich wyjaskraw
w}eń. P. Jaglarz był szlachetnym, prz.ez
życie zamęczonym, łaknącym szczęścia ban­
kierem. Umiał na postaci Brandla skupić
sympatię widzów, . Mimo niesprzyjających
warunków, zewnętrznych udało się wytraw-:
nemu aktorowi uratować od . śfnięszńości
scenę miłosnych wynurzeń. Ktoś mniej .wy-:
trawny potknąłby się ,,na amen", w tym me­
lodramacie. P, Szyndler zagrał doskonałe

rolę młodego malarza, wyrywającego się z

zachłannych rąk przybranej ,,matki" w

objęcia ukochanej. P, Nowakowski wypo­
sażył swego gajowego Runią w wigor, krze-’

pę i. riibaszność, doskonale kontrastując z

światem burżuazyjnym. Podziwiamy raz

jeszcze dużą skalę tego aktora w kreowaniu
typów charakterystycznych. P. Paszkowska
z właściwym sobie wdziękiem odtworzyła,
postać piękności leśnej (Kasia). Inne postaw
ci w wykonaniu pp.: Szahelakównej (Ala),
Połońskiego (narzeczony Ali), Koczanowicza
(Kuryłkiewicz), Leśnłowskiego (Józef) od­
znaczały _się trafnym ujęciem rysów cha­
rakterystycznych i umiejętnym podejściem,
do ról. Na uwagę zasługują dekoracje p.
Hawryłkiewicza, dobrze dostosowane do kli-
matu sztuki,.

Komedia Biedrzyńskiego, wystawiona tale
starannie i zagrana bardzo dobrze, powin­
na zwabić do teatru tych wszystkich, któ­
rzy pragną poznać jedno z oblicz naszego
współczesnego życia.

Jan Piechocki, j
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PIŁAT ZNOKAUTOWAŁ CHOMĘ.
ELIMINACYJNE ZAWODY BOKSERSKIE

W ŁODZL
Łódź. W Łodzi odbyły sie we wtorek

walki eliminacyjne przed ustaleniem dwóch

reprezentacyj bokserskich Polski na mecze

z Niemcami w Dortmundzie z Austrią w

Łodzi. Doszły do skutku tylko dwie walki,
a mianowicie Piłata (PKS Katowice) z Cho­
mą (SKS Gdynia) i Biesa (Pomorze) z 0-
strowskim (Gayer Łódź). Walki Polusa z

Krzemińskim i Rundsteina z Baskiewiczem
nie doszły do skutku.

W spotkaniu pierwszym Piłat Pokonał
Chomo już w drugiej rundzie przez tech­
niczne k, o.

W spotkaniu drugim Ostrowski dość ła­
two uporał się z Biesem, wygrywając wy­
soko na punkty.

NARCIARSKIE MISTRZOSTWO POLSKI
NA 59 KM.

Katowice. W poniedziałek odbył się w

Głębcach bieg 50 km o mistrzostwo Polski.

Wyniki przedstawiają sie następująco:
l) Czepczor - 3:02:17 sek., 2) Dawidek (So­
kół Zakopane) 3:02:44 sek., 3) Wowkono-
wicz (Wisła Zakopane), 4) Sikora Józef (Ka­
towice), 5) Matuszny (Katowice), 6) Karpiel
(Strzelec Zakopane).

Trasa była dobra. Warunki na trasie

Pomyślne.

MISTRZOSTWA ŁYŻWIARSKIE POLSKI
W TORUNIU.

Toruń, 3. 2. W dniu wczorajszym odby­
ły się na lodowisku Lawn-Tennis Klubu

zawody łyżwiarskie o mistrzostwo Polski w

klasie B. Najsilniej reprezentowane były o-

kręgi warszawski i śląski. Z pomorskich
jedynie Bydgoskie Tow. Łyżwiarskie oraz

Toruńskie Tow. Łyżwiarskie wystawiły
swoich zawodników do poszczególnych kon-
kurencyj. Nie świadczy to jednak_ o braku

łyżwiarzy na Pomorzu, tylko łyżwiarze na­
si nie posiadali brązowej odznaki, która
dawała możność brania udziału w mistrzo­
stwach.

Wyniki techniczne są następujące:
Panie: l) Jadwiga Dąbrowska (Warsz.

Tow. Łyżw.), 2) Macurzanka (Śląskie T. Ł.),
3) Hanna Dąbrowska (Warsz. T. Ł,). Byd­
goszczanka Bindingerówna (B. T, Ł.) zajęła
piąte miejsce. . .

Panowie; l) Heinrich (Biels.kie T, Ł.J, 2)
Staudlna JŚł? T. Ł,), 3) Osadnik (Śl. T .

__L,).
Jazda parami: l) Bordzielówna i Szafer

(Śl. T, Ł,), 2) Kokotówna i Kowalski z KPW
Pomorzanin Toruń.

WYPADKI. KTÓRE NIE MOGĄ BYĆ
TOLEROWANE.

Toruń. Na rewanżowym meczu hokejo­
wym pomiędzy drużyna,mi Gryf i AZS Po­
znań wydarzył się przykry wypadek, który,
według oświadczenia kierownika drużyny
Gryfu, przedstawia sie jak następuje: Za­
wodnik AZS Krzyżagórski uderzył trzyma­
nym w obu rękach kijem w twarz zawod­
nika WKS Gryfu Kara§kiewicza, powodując
niebezpieczne rozcięcie twarzy i naruszanie
szczek. Na specjalne podkreślenie zasługu­
je fakt, że Karaśkiewicz był w tym momen­
cie bez krążka i znajdował się tuż przy
bandzie. Nie jest to wypadek odosobniony,
ten sam bowiem zawodnik AZS w Toruniu
atakował kijem trzymanym oburącz_zawod-
ników Gryfu Osmańskiego i Głowińskiego,
powodując niebezpieczne upadki tych za­
wodników.

GROŹNY STĄN ZDROWIA ZIELIŃSKIEGO.
Poznań. Hokeista Poznańskiego AZS

Zieliński, który — iak wiadomo — na me­
czu z Gryfem w Toruniu w czasie upadku
doznał silnych obrażeń, znajduje się w dal­
szym ciągu w szpitalu. Jak się okazuje,
Zieliński doznał wstrząsu mózgu i licznych
obrażeń wątroby, Stan jego jest bardzo po­
ważny.

Poznański Okr. Zw. Hokeja na lodzie za­
mierza zwrócić się do Polskiego Zw. Hoke­
jowego, celem prowadzenia śledztwa w

związku z tym upadkiem.

POLSKA ZWYCIĘŻA AUSTRIĘ I PRZE­
GRYWA Z CZECHOSŁOWAGJĄ.

Wiedeń. W poniedziałek rozpoczęły się
w Baden pod Wiedniem mistrzostwa świa­
t,a w tenisie stołowym. Pierwszeg o dnia
Polska rozegrała dwa spotkania, bijąc Au­
strię 5:4 i przegrywając nieznacznie z jed­
nym z najlepszych zespołów świata - Cze­
chosłowacją 3:5. Sensacją tego meczu było
zwycięstwo mistrza Polski Finkelstsina nad
mistrzem świata Czechem Kolarem 21 :l t,
21:13.

K. S. CISZEWSKI PRZEGRAŁ.
W cyklu rozgrywek o mistrzostwo Bydg.

Podokręgu Gier Sportowych w koszykówkę
sensacją ub. święta była przegrana K. S . Ci­
szewski z K. P W. w stosunku 8:14. Ko­
szykarze ,,Ciszewskiego” nie przegrali me­
czu od trzech lat. Wystąpili oni bez Pike-

sa, a KPW w pełnym składzie.
Poza tym C. W . Lot wygrał z Polonią

2:0 (walkower) i Ciszewski — KSM również
;walkower na korzyść Ciszewskiego.

FRANZUCI ZWYCIĘŻYLI W RAIDZIE

DO MONTE CARLO.

Paryż. Międzynarodowy raid automobi­
lowy do Monte Carlo Przyniósł zwycięstwo
ekipie francuskiej Le Begue — Quinlin
(852,20 pkt.). Drugie miejsce zajęli rów­
nież Francuzi: Massa — Mebe. Na trzecim

miejscu ekipa rumuńsko-francuska Zamfi-
rescu — Trevoux.

Pierwsze miejsce w kategorii wozów ma­
łych zajął Włoch Yilloresi.

Z ekip polskich najlepiej wypadła zało­
ga Zagórna — Mazurek, zajmując 24 miej­
sce w klasyfikacji ogólnej.

ZWYCIĘSTWO WĘGIERSKICH BOK­
SERÓW W KRAKOWIE.

Kraków. We wtorek odbył się w Kra­
kowie międzynarodowy mecz bokserski
między budapeszteńskim BTK i Wawelem.

Zawody zakończyły się wysokim i zasłu­
żonym zwycięstwem Węgrów w stosunku
12:4. Goście zademonstrowali boks na do-

brym poziomie technicznym.

NA TORACH HOKEJOWYCH
W GRUDZIĄDZU.

Grudziądz. W Grudziądzu odbył się
mecz hokejowy pomiędzy KPW Pomorza­
nin z Torunia i Sokołem Grudziądz). Po

ciekawej grze zwycięstwo odnieśli hokeiści
, toruńscy w stosunku 4:1.

Na lepsi narciarze świata.

Na międzynarodowych zawodach nar­
ciarskich w Garmisch-Partenkirchen w bie­
gu, połączonym źe skokami zwyciężył Bir-

ger Ruud (Norwegia). Drugie miejsce zajął
Austriak Józef Bradl, który skoczył 78 i 81

metrów.
-------- X--------

PIERWSZY MECZ HOKEJOWY
O MISTRZOSTWO POLSKI.

Lwów. W Krynicy w pierwszym meczu

hokejowym o mistrzostwo Polski Cracovia
Pokonała Warszawiankę 1:6.

x Obozy harcerskie
na zachodnie! granicy Polski

Związek Harcerstwa Polskiego uznany
został w roku 1936 za stowarzyszenie wyż­
szej użyteczności. Wielki to i zaszczytny
dowód miaroda,jnych czynników _

uznania
dla wychowania młodego pokolenia w za­
sadach ideologii harcerskiej - nakłada

jednak równocześnie na starsze pokolenie
obowiązek tym wydatniejszego popierania
tej młodzieży, która z własnej woli gro­
madnie g arnie się pod proporce harcerstwa.

Rok 1937 - to 25-lecie harcerstwa po­
znańskiego a 20-lecie harcerstwa bydgo­
skiego.

Główna kwatera harcerzy w Warszawie
w myśl porozumienia się wszystkich ośrod­
ków harcerskich, zarządziła w roku 1936
tzw. ,,Trzyletni wyścig pracy", którego naj­
ważniejszym punktem na rok 1937 — wy­
ciągnięty sznur obozów harcerskich wzdłuż

naszej granicy zachodniej.
W tej męskiej, manifestacji młodzień­

czych serc służenia Ojczyźnie w każdej po­
trzebie i każdej chwili, nie powin,no brako­
wać żadnej drużyny, żadnego harcerza

bydgoskiego — wielka ich jednak ilość to

dzieci niezamożnych rodziców — potrzeba
pomocy na wyżywienie, oraz uzupełnienie
sprzętu obozowego.

Bydgoski zarząd obwodowy Związku
Harcerstwa Polskiego celem przysporzenia
dochodu na powyższy cel, urządza w dniu
6 lutego br.

ZAPUSTY STAROPOLSKIE
w salonach Kasyna Oficerskiego przy nL

Marsz. Focha.
Osoby, których nie doszły zaproszenia,

zechcą zwrócić się po nie do sekretariatu
harcerstwa, ul. Libelta 5, tel. 2256.

Wychowanie fizyczne w Brodnicy
na nowych forach.

Rada Sprotowa rozpoczyna okres ożywio­
nej Pracy.

Brodnica (jr.) Od dłuższego już czasu

istnieje tu rada sportowa, która zasięgiem
swej działalności ma objąć nie tylko mia­
sto, lecz i powiat brodnicki. Skład ostatnio
zatwierdzonej rady przez powiatowy komi­
tet pw. i wf. przedstawia się następująco:
przewodniczący — wicedyr. Zjedn. Banku

Spółdz. Jakubowski; lekarz sportowy — dr
Kozłowski; kierownicy techniczni: KrawCo-
wiczówna, naucz, g imnazjalni Koschany,
Pfont i Starogarski; sekr. — Lesińska.
Dwóch z p ośród członków rady wchodzi do

pow. komitetu pw. i wf. Wytyczne rady
sportowej są następujące: przyciągnąć dla
idei wychów, fiz. i sportu wieś i dać je]
możność korzystania ze sprzętów i wszel­
kiego rodzaju urządzeń. Poza tym co mie­
siąc lub nawet dwa razy w miesiącu urzą­
dzać się będzie zawody w rozmaitych dzia­
łach sportu. Między innymi zawodników
podzieli się na klasy według poziomu osią­
ganych wyników. Szczególną uwagę rada
zwróci na wychowanie narybku sportowe­
go. Kluby i organizacje sportowe z terenu

powiatu winny podać relacje o stanie spor­
tu swych środowisk do rady sportowej, któ­
rej jeden z członków urzęduje w środy i

piątki w Pow. Komendzie PW. i WF . Za­
znaczyć również należy, iż zamierza się u-

tworzyć w Brodnicy podokręg PZLA. i
PZPN. Bezinteresownym krzewicielom spor­
tu z wicedyr. Jakubowskim na czele życzy­
my owocnej pracy i pomyślnych wyników
jią polu wychowania fizycznego młodzieży,.

Start Kusocińskiego rewelacją zawodów.

Wynikł zawodników pomorskich.
W Przemyślu odbyły się 1 i 2 lutego br.

lekkoatletyczne mistrzostwa Polski w hali.

Notujemy niektóre wyniki:
W rzucie kulą pań zwyciężyła Cejziko-

wo 11,G6 m. Gackowska (Sokół Grudziądz)
zajęła 4 miejsce.

W skoku o tyczce Schneider wynikiem
3,87 m pobił rekord Polski. Zakrzewski
!Polonia Bydgoszcz) zajął 4 miejsce wyni­
kiem 3,50 m.

W skoku wzwyż pań: l) Wajsówna 1,42,
3) Wiśniewska (Grudziądz) 1,39.

Skok w dal pań: l) Lubiczówna (Poznań)
4,90 m, 2) Książkiewiczówna (Toruń), 3)
Wiśniewska (Grudziądz),

Bieg 50 m pań: l) Staruszkiewiczówna
(Sokół Grudz.) — 7,2 sek., 2) Batiukówna

(Lwów), 3) Książkiewiczówna.
3S80 m: l; Kucharski 9:42 sek.
50 m: l) Popek (AZS Poznań) 6,3 sek., 2)

Danowski (Lwów).
Skok wzwyż Panów: l) Kalinowski (WKS

Grudz.) 180,5 cm, 2) Chmiel (Katowice).
50 m płotki pań: l) Lubiczówna, 2) Wiś­

niewska (Grudziądz).
Sztafeta 6X59 m panów: l) Pogoń Lwów

40,4 sek. (rekord Polski wyrównany).

Sztafeta 4X50 m pań: l) Sokół Grudziądz
31,5 sak., 2) Warszawianka 32,2 sek., 3) AZS
Poznań. KPW Toruń został zdyskwalifiko­
wany za zgubienie pałeczki.

3X860 m panów: l) Legia Warsz. 6:14,3
sek. (nowy rekord Polski), 2) Pogoń Kato­
wice, 3) Warszawianka, 4) Pogoń Lwów.
W sztafecie tej biegali Kusociński i Ku­
charski, przy czym obaj wykazywali b. do­
brą formę, nie mogli jednak przyczynić się
do uzyskania lepszych miejsc swych dru­
żyn wobec słabych współzawodników.

500 m pań: l) Nowacka (AZS Warszawa)
1:36.2 sek., 4) Mąkówna (Bydgoszcz).

Ostateczna klasyfikacja mistrzostw jest
następująca:

Panowie: l) AZS Poznań 33 Pkt., 2) Po­
goń Katowice 12 pkt. (większa część pier­
wszych miejsc), 3) Warszawianka 12 pkt.,
4) Pogoń Lwów 11 pkt, 5) AZS Lwów 7 pkt-,
6) KPW Katowice 5 pkt., 7) WKS Grudziądz
4 pkt., 8) Legia Warsz. 4 pkt.

Panie: l) AZS Poznań 16 pkt. (dzięki
większej ilości pierwszych miejsc), 2) Sokół
Grudziądz 16 pkt., 3) Boruta Zgierz 13 pkt.,
4) AZS Warsz. 8 pkt, 5) Warszawianka 7

pkt-, 6) i 7) Strzelec Lwów i KPW Toruń
Po 5 pkt.

Asforia pokonała Gryf 13:3.
Próba sił Bydgoszcz-Toruń w boksie.

(jk). Wczorajszy mecz bokserski pomię­
dzy toruńskim Gryfem a bydgoską Astorią
mógłby właściwie uchodzić za spotkanie
międzymiastowe Bydgoszcz — Toruń. Obie

drużyny reprezentują najwyższy poziom
boksu w swych miastach i — po osłabieniu
Gedanii - są najsilniejszymi drużynami
pięściarskimi na Pomorzu.

Nic dziwnego, że d!ugo oczekiwana pró­
ba sił obu drużyn zgromadziła wczoraj w

południe na sali Patzera znaczną liczbę pu­
bliczności. Zawody były ciekawe i wyka­
zały supremacje Astorii, jednak nie w tym
stosunku, jak opiewa wynik. Gryf przybył
bowiem bez Krzemińskiego (murowane dwa
punkty), a i dyskwalifikacja Fabińskiego
nie może być brana pod uwagę przy mier­
niku sił. W sumie uważamy, że obiektyw­
na przewaga bydgoskiej drużyny nad to­
ruńską wyraża się w mierniku 9:7.

,,Gryfici". chociaż przegrali — mogą się
podobać. Astoria w obecnym składzie (plus
Borowicz) może reprezentować pięściarską
Bydgoszcz.

Wyniki były następujące:
W muszej Wypijewski (B) wygrał w. o .

z powodu nadwagi Mikołajskiego (T). W

spotkaniu towarzyskim nieznacznie zwycię­
żył Wypijewski.

W koguciej Wojtkowiak (B) mimo ska­
leczenia oka walczył agresywniej i efekto-

wniej od Grabowskiego II (T) i zasłużył ha

punktowane zwycięstwo.
W piórkowej stoczono dwie walki.

Wandzlewicz (B) zaimponował prędko Wie-
czołkowskiemu (T), który poddał się po l-ej
rundzie. Najładniejszą walkę meczu sto­
czyli Binke (B) i Igielski (T). Rinke wal­
czy porywająco i coraz lepiej technicznie-

Wywalczył sobie nie tylko zwycięstwo, ale
i huczne brawa.

W lekkiej Dorsz (B) i Grabowski (T) sto­
czyli walkę remisową. Dorszowi trzeba wy­
pomnieć. że zbytnio sygnalizuje ciosy.

W półśredniej przeciwnik Karaska (B)
Fabiński jest typem boksera twardego, lecz

walczy naoślep i brzydko. Fabiński w l-ej
rundzie poszedł dwa razy na deski, lecz o-

szołomił Karaska tak swymi uderzeniami
w tył głowy, że zyskał w dalszych starciach

przewagę i... dwa upomnienia. Ostatecznie
torunianin został zdyskwalifikowany.

W średniej Lelewski (T) miał znaczny
respekt przed Urbanickim (B), bokserem o

wielkiej sile ciosu. Zwyciężył wysoko na

punkty Urbaniak, który — naszym zda­
niem — jeszcze nie osiągnął pełni swych
możliwości.

W półciężkiej Wezner (T) wypunktował
Borożyńskiego (B). Wezner walczył sku­
tecznie, lecz niezbyt czysto.

W ringu sędziował p. Kugacz, na punk­
ty dobrze p. Hajec z Grudziądza.

Rekordy świata namistrzostwach w Davos
i MO!ie felkor’efyr Polski Kalbarczyka.

Davos, W sobotę w godzinach przedpo­
łudniowych rozegrany został w Davos bieg
łyżwiarski na 500 m o mistrzostwo Europy.
Zwyciężył Norweg Engnestangen w czasip
42,3 sek., co stanowi nowy rekord świata

przed Stacksrudem — 48,2 sek,
Najlepszy łyżwiarz polski Kalbarczyk

sklasyfikował się na 12 miejscu wynikiem
45,9 sek., ustanawiając nowy rekord Polski.

Drugi z naszych zawodników Lisiecki zajął
20 miejsce wynikiem 49 sek.

Rozegrano nadto bieg pań na 500 m.

Pierwsze miejsce zajęła Norweżka Schou
Nielsen w fantastycznym czasie 46,4 sek., co

stanowi nowy rekord świata.

Davos. W niedzielę zakończone zostały w

Davos mistrzostwa EuroPy w jeździe szyb­
kiej na lodzie.

W biegu panów na 1500 m zwyciężył Nor­
weg Staksrud 2:04,9 sek.,,ustanawiając no­
wy rekord świata;. Na 12 miejscu sklasy­
fikował się Kalbarczyk , wynikiem 2:24 sek.
Lisiecki zajął 19 miejsce.

W biegu na 5000 m pań zwyciężyła rów-

nież Schtju Nielsen w świetnym czasie
9:28,3 sek,; co stanowi nowy rekord świata.

W biegu panów na 5000 m zwyciężył
Staksrud — 8:20,7 sek. Kalbarczyk zajął 8

miejsce, bijąc nowy rekord Polski wyni­
kiem 8:37,3 sek. Lisiecki zajął 18 miejsce-

W ogólnej klasyfikacji tytuł mistrza Eu­
ropy zdobył Staksrud - 87,037 pkt., 2) Eng­
nes tangen 88,30 pkt., 3) Vasenius - 89,080
pkt., 4) Mathiesen (Norw.) 92.220 pkt. Na
9 miejscu Kalbarczyk S6,97 pkt. Lisiecki na

17 miejscu.

O MISTRZOSTWO PODOKRĘGU GIER
SPORTOWYCH W BYDGOSZGZY.

W niedzielę osiągnięto następujące wy­
niki w rozgrywkach o mistrzostwo podokrę-
du gier sportowych w koszykówkę.

C. W. Lot — Polonia walkower dla Lotu.

KS. Ciszewski - KPW 13:12.

C.W.Lot-KSMW.O.dlaLot,



gfr. 10. ł,DZTENNTK BYDGOSKI", czwartek, dnia 4 lutego 1937 r. Nr 27.

Kupując los pamiętaj, że szczęście sprzyja
Gwałtowna zmiana pogody,

Po dokuczliwych, bardzo ostrych mro­
zach ostatnich dni, nastąpiła we wczoraj­
sze święto Matki Boskiej Gromnicznej w

Bydgoszczy gwałtowna zmiana pogody.
Temperatura w ciągu dnia wczorajszego
podniosła się nagle, osiągając w godzinach
popołudniowych nawet jeden stopień po­
wyżej zera. W zachodnich Niemczech była
już wiosenna pogoda. Termometr wskazy­
wał nawet 10 stopni ciepła.

Jutro słodki wieczorek familijny
w Resursie!

Tak samo jak wczorajszy bal cukierni­
ków w przytulnych salach Resursy Kupiec­
k’iej doskonałe miał powodzenie, prawie za

murowane przyjąć należy, że i jutrzejszy
wieczorek familijny Cechu Piekarzy wy-
padnie jak najlepiej. W słodkiej rywaliza­
cji piekarze pragną bowiem nawet prze­
ścignąć cukierników i dać szereg pierwszo­
rzędnych słodkich —. na te gorzkie czasy —

atrakcyj. Przede wszystkim wstęp jest bez­
płatny za okazaniem zaproszenia, które na-,

być można u cechmistrza p. Jakubowskiego
przy u!. Grunwaldzkiej 88. Słodki wieczo­
rek familijny Cechu Piekarskiego w ju­
trzejszy czwartek o godz. 19 w Resursie za­
powiada się świetnie. (2006

Fabryka Blumwego nadal czynna. -

Mimo pożaru, praca w fabryce traków
i maszyn do obróbki drzewa dawniej C.
Blumwe i Syn na Wilczaku w ogóle nie u-

legła przerwie i odbywa się normalnie. Fa­
bryka ubezpieczona była w Poznańsko-
,Warszawskim Towarzystwie Ubezpieczeń z

centralą w Poznaniu. Wspomniane towa­
rzystwo asekuracyjne pokryje straty po­
wstałe wskutek pożaru.

Owa pożary wskutek nieostrożności
instalatorów.

W ub. poniedziałek wieczorem straż po­
żarna dwukrotnie została zaalarmowana.
Tak w jednym jak i w drugim wypadku
pożar wybuchł z powodu nieostrożności in­
stalatorów, zatrudnionych przy odtajaniu
zamarzniętych rur w mieszkaniach, wsku­
tek czego powstały szkody materialne.

Nasamprzód o godz. 18,30 zawezwano

st,raż do mieszkania p. Koziewskiej przy ul.
Promenada 25, a później około godz. 21 wy­
buchł pożar w kuchni mistrza krawieckiego
p. Romana Rybki przy ul. Dworcowej 31,
gdzie straż przeszło godzinę była czynna
j zmuszona była wyrąbać podłogę.

Zimna kapie! w kanale.
Robotnik Browaru Bydgoskiego, 32-letni

!Wacław Gniot, zam. przy ul. Szczecińskiej
nr. 10, zajęty w ub. sobotę wyrąbywaniem
lodu w starym kanale, wpadł nagle do

zimnej wody. Koledzy jego zdołali go je­
dnak wydobyć z kanału. Lodowata kąpiel
(przy 20 stopniach mrozu) może pociągnąć
za sobą groźne skutki dla zdrowia, wobec

czego odstawiono robotnika karetką pogo­
towia ratunkowego do lecznicy miejskiej.

W CZWARTEK 4-GO BM. W RESUSRIE
KUPIECKIEJ WIECZÓR KARNAWAŁOWY.

Katolickie Stowarzyszenie Kobiet, od­
dział Koło Pań w Bydgoszczy urządza w

czwartek, dnia 4 bm. w Resursie Kupiec­
kiej wieczorek karnawałowy, na który za­
prasza wszystkich sympatyków. Wieczorek
ten zapowiada się bardzo dobrze i wszyscy
— jak zwykle — będą się mogli świetnie
zabawić. (1979

9949wBrailzenSc"
W czwartek o godz. 19-ej schadzka dy­

skusyjna w lokalu własnym przy ul, Po-1

znańskiej 14. Komplet pożądany.

Htr-tonSBtfs radjoisia.

,Ważniejsze audycje Rozgłośni Pomorskiej.
W środę o godz. 15,55 nada Toruń poga­

dankę Andrzeja Bukowskiego, - poświęconą
twórczości polskiej, współczesnej, na temat

morza. Audycja ta zawierać będzie fra­
gmenty najcelniejszych prac naszych auto­
rów marynistycznych. — O godzinie 19,20
usłyszymy ze studia Rozgłośni Pomorskiej
recital fortepianowy Stanisława Chojeckie-
go, prof. Pom. Tow. Muzycznego. Audycja
ta poświęcona jest wyłącznie muzyce pol­
skiej. Usłyszymy w niej kompozycje Alek­
sandra Michałowskiego, Ignacego Paderew­
skiego i Ludomira Różyckiego

W czwartek o godzinie 12,50 wygosi inż.
Jan Fidler pogadankę rolniczą na temat

cięcia drzew. Prelegent omówi zasady cię­
cia, potrzeby wykonania tego zabiegu oraz

czas, w jakim należy go dokonać. O godzi­
nie 16,05 wygłosi dr Kazimierz Mężyński
felieton p. t . ,,Szlakiem nadmorskim do

portu rybackiego". Pogadanka ta przenie­
sie nas nad polskie morze. Odbędziemy w

wyobraźni ciekawą wycieczkę po wybrzeżu,
zapoznając się szczegółowo z pracami, ja­
kie się tam przeprowadza oraz z życiem
mieszkańców nadmorskich w okresie zimo­
wym.

Bydgoszcz w dniu imienin
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ.

nabożeństwo yy Fari,G.
Z okazji imienin Prezydenta Rzeczy­

pospolitej prof. Ignacego Mościckiego, w

ub. poniedziałek gmachy publiczne i liczne

domy prywatne w Bydgoszczy udekorowa­
ne były flagami o barwach narodowych. W
szkołach bydgoskich odbyły się w tym dniu

uroczyste akademie oraz młodzież brała
udział w nabożeństwie, odprawionym w ko­
ściołach bydgoskich.

We wczorajsze święto Matki Boskiej
Gromnicznej odbyła się o godz. 10 uroczy­
stą msfa św. w kościele farnym na intencję
Dostojnego Solenizanta z udziałem przed­
stawicieli władz. Kościół był rzęsiście o-

świetłony. W prezbiterium ustawiły się
poczty sztandarowe orgąnizącyj. Uroczystą
mszę św. odprawił ks. kanonik Schulz w

asyście ks. Dekowskiego i ks. Wierzcho-

wieckiego. Kazanie okolicznościowe wygło­
sił złotousty kaznodzieja ks. Kopeć.

W stallach zajęli miejsce po lewej stro­
nie ołtarza p. starosta Suski, po prawej re­
prezentant miasta p. radca Beyer. Poza

tym w pierwszych rzędach przed ołtarzem

zajęli miejsca m. in. p, gen. Chmurowicz
i dowódcy pułków, wiceprezes Sądu Okrę­
gowego Wojtynowski, prokurator Łukowski,
naczelnik Sądu Grodzkiego Taczak, komen­
dant policji p. Kowalski i komisarze policji,
dyrektorowie szkół bydgoskich oraz inni

przedstawiciele wiadz państwowych. Pięk­
ne pienia wykonał chór św. Wojciecha pod
batutą swego dyrygenta p. Mulorza. Na za­
kończenie uroczystego nabożeństwa z towa­
rzyszeniem orkiestry wojskowej odśpiewa­
no wspólnie ,,Boże coś Polskę".

W najbliższą sobotę. 6 bm,

wito zabawa karnawałowa w tanie
Pomorskiego Związku Pracowników Handlowych

Z procesu gnieźn’eńskiego.
Dla Stachowskiego 10 lat, dla Krotoszyń­
skiego 8 lat więzienia — żąda prokurator.

Wyrok jutro, w czwartek.

Gniezno, (ap. — tel. wł.) . W ub. ponie­
działek przemówili prokurator i oskarżeni.

Sprawozdanie naszego specjalnego kore­
spondenta przyniesie jutrzejszy ,,Dziennik
Bydgoski". Dzisiaj podajemy tylko, że pro­
kurator Rajca wniósł o ukaranie b. naczel­
nika sądu wrzesińskiego Stachowskiego
10-letnim, a Krotoszyńskiego 8-letnim wię­
zieniem;

Wyrok ogłoszony zostanie w czwartek
o godzinie 13-ej.

Katastrofa samochodowa pod Hakiem

Naklo, 2. 2 . W poniedziałek, 1 bm. o go­
dzinie 10 z rana doszło do groźnej katastro­
fy samochodowej na szosie do Wysoki w

pobliżu Krosztowa. Drogą przejeżdżał sa­
mochód ciężarowy p, Ciszewskiego, kiero­
wany przez szofera,. W samochodzie znaj­
dował się poza tym właściciel wraz z sy­
nem. Z przeciwnej strony nadjechała fur­
manka p. Gumrowskiego z Gemowa. W
czasie mijania wóz ciężarowy uderzył o

drzewo, rozbijając całą swoją przednią
część, przy czym właściciel samochodu p.
Ciszewski doznał zmiażdżenia obu nóg, szo­
fer zaś i syn rannego wyszli bez szwanku.

Śmierć przy pracy.
Grudziądz. We wsi Stare Błonowo 11-

letni syn rolnika Edwarda Rodego w cza­
sie młócenia zboża konną maszyną pochwy­
cony został wałem transmisyjnym maszy­
ny. przy czym poniósł śmierć na miejscu.

Pożar fabryki beczek.
W fabryce beczek O. Josta w Wejhero­

wie w pobliżu dworca kolejowego wybuchł
nocą pożar, który wobec braku wody do

gaszenia obrócił całą fabrykę wraz z skład­
nicą mteriałów w perzynę. Fabryka za­
trudniała 120 ludzi.

Zl 44.152,38 wydana na pomoc
zimowa d!a bezrobotnych w Gnieźnie.

Gniezno, (ap) Na pomoc zimową dla

bezrobotnych naszego miasta wydano w

czasie od 1 listopada ub. roku do 20 sty­
cznia rb. złotych 44.152,38. — Na sumę tę
składają się ofiary miejscowego społeczeń­
stwa: handel — zł 4.237,25, przemysł —

zł 2.174,90, urzędnicy - zł 2.588,53, wolne

zawody — zł 2.340,20, właściciele nierucho­
mości - zł 2.692,96, otrzymane ze zbiórek,
imprez itp. — zł 2.118,54, i subwencja z

Wojewódzkiego Komitetu Obywatelskiego
w Poznaniu - z 27.000. Niezależnie od tego
wydano zł 29.000 na zatrudnianie bezrobot­
nych w wyżej wymienionym okresie.

— Akademia żołnierska ku czci Pana
Prezydenta Rzeczypospolitej. Staraniem Pol­

skiego Białego Krzyża odbędzie się z okazji
imienin Pana Prezydenta Rzeczypospolitej
w piątek, dnia 5 lutego br. o godz, 17-ej w

hali 62 p. p. akademia żołnierska w wyko­
naniu zespołów żołnierskich garnizonu byd­
goskiego. Wstęp na akademię bezpłatny.
Wejście od ulicy Sowińskiego.

,,PAPA SIĘ ŻENI"
(kino ,,Adria").

Jednym z najbardziej udatnych utworów
scenicznych, z którego dało się wykroić
scenariusz o żywej farsowej akcji, okazała
się doskonała komedia Wincentego Rapac­
kiego p. t. ,,Papa się żeni". I dlatego wła­
śnie reżyserowi nie nastręczały się żadne
trudności, pomimo, że ugrupowanie szeregu
powikłań i nieporozumień mogło nadać fil­
mowi zwykłą szablonową formę Przeciw­
nie ,,Papa się żeni" jest komedią wysuwa­
jącą się daleko naprzód przed filmami wie­
deńskimi pod wielu względami. Choćby dla

tej jednej cennej zalbty, że rozbrzmiewa z

ekranu język polski, a i typy osób dla nas

P’ROClKA!MIlf RADIOWE

Czaar/ef(, Suiego
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

6,30: Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze"

6,33: Gimnastyka. 6,50: Muzyka (płyty).
7,15: Dziennik poranny. 7,26: Programy lo­
kalne. 8,08: Audycja dla szkół. 8,10: Przer­
wa, 11,30: Poranek muzyczny dla młodzieży
szkół średnich. Transmisja z filharmonii

warszawskiej W programie utwory Ch -pi
na. 11,57: Sygnał czasu i hejnał z Krakowa.
12,03: Koncert ork. Teodora Rydera (z Ło­
dzi). 12,40: Dziennik południowy. 12,50:
Programy lokalne. 15,00: Wiadomości go­
spodarcze. 15,15: Programy lokalne. 16,20:
,,Chwilka pytań" — pogadanka dla dzieci

starszych w oprać. W. Frenkla 18,35: Kon­
cert ork. mandolinistów ,,Halka" z Rożdzie-

nia-Szopienic pod kier. L . Kiczyńskiego (z
Katowic). 17,00: ,,Z życia nauczyciela wiej­
skiego" — pogadankę wygł. Olga Ustupska-
Wróblewska (ze Lwowa). 17,15: Koncert so­
listów. Wyk.: Kama Nor§ka - śpiew, Artur
Hermelin - fort. 17,50: Książka i wiedza:
,,Karabin i nosze" — wydawnictwo zbioro­
we omówi W. Lipiński. 18,00: Pogadanka
aktualna. 18,10: Komunikat śniegowy (z
Krakowa). 18,13: Wiadomości sportowe.
18,20: Programy lokalne. 18,50: Pogadanka

aktualna. 19,00: Oryginalny teatr wyobraźni
nadaje premierę słuchowiska p. t. ,,W le-
sie". Napisał Jerzy Szaniawski. 19,30: ,,Ka­
lejdoskop" — lekka audycja muzyczna (z
Poznania). 20,30 ,,Tam, gdzie diabeł małe

diablęta hoduje" - felieton wygi. W . Mac­
kiewicz (z Wilna). 20,45: Dziennik wieczor­
ny. 20,55: Pogadanka aktualna. 21,00: XV
audycja z cyklu ,,Sylwetki kompozytorów
polskich — Tadeusz Zygfryd Kassern" (z
Poznania). 21,50: Mała orkiestra P. R. roz-

daje pączki. Lukruje Zdzisław Górzyński,
konfitury czwórka radiowa. 23,00: Progra­
my lokalne.

PROGRAM LOKALNY.

TORUŃ. 7,25 ’ Parę informacyj. 7,30:
Koncert z Warszawy. 12,50: ,,Cięcie drzew",
pogadanka rolnicza inż Jana Fidlera. 13,06:
Wszystkiego po trochu (płyty). 15,15: Orbis
mówi. 15,18: Koncert reklamowy. 15,35: Ży­
cie kulturalne Pomorza. 15,40: Muzyka
francuska (płyty).. 16,65: ,Jak w Elblągu
pierwszy polski okręt zbuaowano" - od­
czyt wygł. dr Janusz Staszewski. 18,20:
Fantazje z oper (płyty). 18,45: Program na

jutro. j

są wyraźniejsze, równie zabawne i z kun­
sztem aktorskim zagrane. Fabuła zabawna,
zapoznaje nas z losem podtatusiałego lo-
welasa, pragnącego ożenić się za wszelką
cenę z młodą jeszcze, choć ogromnie roz­
kapryszoną gwiazdą rewiową. Owym ,,pa­
pą" jest Fertner, nieoceniona siła filmowa
w rolach charakterystycz;no-komicznych,
ekscentryczną ,,gwiazdą" Mira Zimińska,
Lidia Wysocka przemiłą pensjonarką, a Ją.
dzia Andrzejewska tym razem jako śmiesz­
na panienka z Radomska. Dobrym jest
Brodniewicz, sympatycznie zaś zaprezento­
wał się Zbigniew Rakowiecki, zdradzający
wszechstronny talent amanta komediowe­
go. Widzimy w filmie też Bielańskiego w

roli kamerdynera, ale jakże komicznego!
Całość zręcznie powiązana w sytuacjach o

tempie iście farsowym, dowcipna w ży­
wych dialogach, zasługuje bezsprzecznie na

wyróżnienie. Nadprogram tygodnik i gro­
teska kolorowa.

Sprawya sokole,
Sokół V, sekcja żeńska.

Dnia 4 bm. o godz. 19,30 zebranie zarzą­
du u p. Gordona, ul. Chełmińska. Komplet
zarządu konieczny.

Sokół II Jachcice.
Zebranie zarządu -w, czwartek o godzinie

19,30 u prezesa.
W piątek o godz. 19,30 zebranie miesięcz­

ne w lokalu p. Orczykowskiego. Ciekawy
referat i sprawa urządzenia podkoziołka.

Z tycia lamarssysny.
Środa 3 lutego.

Godz. 18,00: Powstańcy i Wojacy placówki!
,,Macierz". Zebranie plenarne w lokalu

p. Sikorskiego, ul. Grunwaldzka. Człon­
ków zarząd uprosi się o przybycie na

godz. 17-tą.. Uprasza się o jak najlicz­
niejszy udział członków i sympatyków.

Godz. 19,00: Bydgoski Klub Sportu Wędkar­
skiego. Zebranie miesięczne w restaura­
cji p. Mellerowej, plac Piastowski.

- Rodzina Weteranów Powstań Naród. R.
P. 1914 -19 r., oddział Bydgoszcz. Roczne
walne zebranie w szkole Św. Trójcy, ul.

Kordeckiego. Obecność wszystkich człon­
kiń konieczna.

Godz. 19,30: Ogólny Związek Podoficerów
Rezerwy R. P . Zebranie miesięczne ,,Pod
Lwem", ul. Marsz. Focha. Ze względu na

bardzo ważne sprawy, obecność wszy­
stkich członków obowiązkowa.

Godz. 20,00: Tow. Czeladzi Kat, Zebranie z

wykładem.
Czwartek 4 lutego.

Godz. 19,00: Kolo Przyjaciół Harcerzy przy
szkole powszechnej im. Św. Trójcy. Rocz­
ne wa!ne zebranie w szkole Św. Trójcy
przy ul. Kordeckiego. Uprasza się ro­
dziców o przybycie.

Godz. 20,00: Tow. śpiewu ,,Dzwon". Ostatnia
lekcja przed występem. Uprasza się o

komplet.
J:

Koło śpiewu ,,Chopin". Lekcje śpiewu w

środę i piątek o godz. 19,30 w lokalu p. Ko­
walskiego, ul. Wrocławska.

Organizacja Przysjosobienia Wojskowego
Kobiet do brony kraju. W okresie zimo

wym członkinie mogą korzystać z kolonii

wypoczynkowej w Istebnej. Czas trwania
kolonii do 23. II. br. Zgłoseznia i szczegóły
w sekretariacie, ul. Marsz. Focha 39.

BYDGOSKA GIEŁDA

ZBOŻOWO-TOWAROWA z dnia 1. II. 37 r.

Zboża
Żyto 23,50 23 ,00- 23,25; pszen. sfandart. f700-27,25
owies 19 25-19,50; ’ecz. browarowy 25,25-26,75; jęcz
661-667 g/I. 23 .25 -23 75 ięcz. 643- 649 g/1 23.00- 23 25:

Jęcz. 620,5-626 ,5 g/1 22.00-22.75;
i Przetwory młynarskie.
Mąka żytnia wyciągowa. O- 30°/c wł. w . 00,CO-’O,00 gat
0--500/., wł. w. 35.50 -36.00 pa’. I. 0-65°/o wł. w. 34 00 - 3450.

gat. II 50-65% wł. w . 28 .00 - 28,75: mąka Żytn;a razowa

0—95°/0 wł w. 27,75-28,50; mąka pośl. ponad 65\ 00,00-00 00;
roaka pszenna gt. 1. wyciągową 0-20°/o wł. w. 45 .00-46 50^
?at IA 0 45%’wł w. 41,00-44.50 gai IB 0-55% wł. w;.
-:325-43,75; gai. I C O-60% wł w 42,50-43 60; gai I, D
0-65% wł. -V. 41 .75-42 25; gai. HA 20. - 550/ ,, wi. w. 37.25-
38.25; gal. IIB 20-65% gat w. 3^75-37,75; gat IIC ’5 -55°/.:
wł. w 35.75-36 .75 ga’ IIP 45-66% wł. w . 35,00 36.00;
^af. IIE 55-OO% wł. 33,75-34.75; gat. IIF 5 -65% wł. w.

30,75-3125 gat. Ii. G. 60 -65°/r, wł. w 29.75-30 ,25: mąka
s%enna razowa 0-95% wł w. 3^,73-33^5: Otręby

?ytnie wymiął stand. 16 50-16,75; Otreny pszenne miałkie
: 6.50-I?,GO: Otręby pszen. średnie 16.25 -16 .75: Otręby
pszen. grtbe 17,00-.7,25; Otręby Jęczmienne 17,25-17.75

Artykuły stryczkowe.
Groch Wiktoria 21 00-25,00; aroch Folgera 22.00 24,00:
groch polny 20,00 21 ,00: wyka 19,50-21 ,Od; peluszka 20.50-

21,50; łubin niebieski 10,50-11 ,50; łubin żółty 12,50-13 ,50
serade’a 19,00-22,00;

Nasiona.
Rzepak zimowy bez worka 61,00 - 52 ,00; rzepik zimowy
bez worka 46 00-18.00, mak niebieski 62.00- 65,00 siemię
nianę 44,00-46,00; gorczyca 27.00-29,00; koniczyna biała

90,00—125 ,00; koniczyna czerw, surowa 80,0n-100,00; koniczyna
czyszczona 97% 125,00-135 ,oO;

Artykuły pastewne.
Makuch lniany 24,00-24,50; makuch rzepakowy 19,50-

0,00; makuch słonecznikowy 4O/420/,, 25 ,00-20 ,00; śrut soja
iO.OO—00.00; wytłoki suszone 8,50 9 00; ziemniaki pomorskie

0,00-0,00: ziemniaki nadnoteckie 0.00 - 0.00; ziemniaki fa­
bryczne kg. % 00,00: ta’ki ziemniaczane 19,50—20,00; sło­
ma żynia luzem (J/ 90; słoma żytnia prasowana 3,25—
3,50; siano nadm ki użera 4,00 - 5,00; siano nadnoteckie
prasowane 5,00--j,j gó)ne usposobienie: stałe.

Stan wody w Wiśle dnia 3 lutego 1937 r.:

Kraków 2.26, Zawichost 1,72. Warszawa 1,62.
Ptock 1,54, Toruń 1,88, Fordon 1,85, Cheł­
mno 1,89. Grudziądz 1,42, Korzeniowo 1,48,
Piekło 0,60. Tczew 0,78, Einlage 1,62, Scliie-
venhorst 1,90. Temp, wody +0,3.
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Toruń, Żeglarska 3!. 2013

Odpowiedzi redakcji
_

Sz. Żądanie dłużnika jest prawnie zapeł­
nię nieuzasadnione. W tym wypadku od­
dłużenie nie ma zastosowania. Ulgi, na któ­
re się dłużnik powołuje, przysługują wy­
ł’ącznie gospodarstwom do 50 hektarów, ale

i to nie w tym stopniu, jak żąda dłużnik.
Zaległe odsetki (3%) za czas od 1. 9 . 1934 r.

mogą być egzekwowane. Odnośna ustawa

iest ogłoszona w numerze 5-tym ,,Dziennika
Ustaw" z roku 1936 (poz. 59).

,,Emerytowi" z Promenady. Nie trzeba

być raptusem i wypisywać niedorzeczności
na odkrytce. O sprawach emerytalnych pi-
szemy chyba dość obszernie, trzeba tylko u-

ważnie czytać każdy numer ,,Dziennika", a

nic kupować sobie przygodnie egzemplarze
niektóre; Jeżeli uświadomiony robotnik u-

waża stały abonament pisma codziennego
za rzecz niezbędną, to cóż można pomyśleć
o inteligencie, emerytowanym urzędniku?

Al. O. Szpital Prowadzą Ojcowie Mariani
w Marysmie. poczta Piaski pow. Gostyń
(Wielkopolska).

;; .. ,.u/ S

PRZY GŁOŚNIKU.
On: — Czemu się pudrujesz? Czy wy­

chodzisz?
Ona: —Nie, tylko za chwilę będzie śpie­

wał Kiepura.
Z TRANSMISJI SPORTOWEJ.

Sprawozdawca: — Ja]j państwo widzą,
zawodników już nie widać.

| Shładąfcle ofiary
na pomoc zimowa dla bezrototnych

na konto ,,Pomoc zimowa11 do Komunalnej
Kasy Oszczędności miasta Bydgoszczy,
względnie Banku Związku Spółek Zarob­
kowych, Oddział w Bydgoszczy. (833

(Różne
meble sprzedam w czwar­
tek. ,RAWA°, Śniadeckich
nr. 37. (2017

Swetry

kamizelki, bluzki, pulo-
werki, pończochy, skar­
petki i rękawiczki włas­
nego wyrobu oraz wełny
do robót ręcznych poleca
pracownia trykotarska
Bukowskiej. Śniadeckich
nr. 2. Nadrabiam poń­
czochy, nabieram oczka,
wszelkie reperacje. (2015

Gorzelany (1959
ewentualnie bez prawa
kierownictwa, potrzebny
zaraz na kampanię. Rów­
nież potrzebny urzędnik
gospodarczy samotny,
dłuższa praktyka. Oferty
z odpisami świadectw, po­
daniem ostatecznych skro­
mnych warunków Dzien­
nik Bydgoski pod ,1959°.

Ekspedientka
(spoż.), sympatyczna, ucz­
ciwa, poszukiwana. Zgło­
szenia odpisamiświadectw
Dziennik ,Zdolna 300".

1958

Przychodnia
na cały dzień potrzebna.
Piotra Skargi 12-6 . (l 167

Pokoju
z kuchnią poszukuje wdo­
wa po kolejarzu Óf. pod
,Pewność 106” do Dzień.

Bydg. (1671

3 pokojowe
z łazienką od natychmiast
lub od l-go marca poszu­
kuję. Oferty pod ,P." filia
Dzień. Bydg . (2007

Pokój
osobnym wejściem. 3 Ma­
ja 7-3. (1174

Umeblowany
Śniadeckich 59-9. (1168

Gosposia
z dobrym gotowaniem, po­
trzebna zaraz. Weyssen­
hoffa 2, m. 4. (1986

Gospodynie
starszą, zaufaną na więk­
sze gospodarstwo od za­
raz. Zgłoszenia do Dzien­
nika Bydgoskiego pod
-B.° (1930

Obwieszczenie o licytacji ruchomości. Komor­
nik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewiru IV An­
toni Bączyński, mający kancelarię w Bydgoszczy, ul.
Pomorska 11, na podstawie art. 692 k. p. c. podaje do

publicznej wiadomości, że dnia 5 lutego 1937 r.

o godz. 10 -tej w Bydgoszczy Rynek Marsz. Pił­
sudskiego 5, odbędzie się licytacja 25 płaszczy mę­
skich wiosennych oraz 13 ubrań męskich nowych
oszacowanych na kwotę"890.09 zł. W dniu 6 lutego
1937 r. o godz. 10 -tej w Bydgoszczy, ulica Wi­
leńska nr. 6 odbędzie się licytacja ruchomości skła­
dających się z jednej maszyny do szycia oraz mebli
i urządzenia mieszkaniowego, oszacowanych na kwo­
tę 800,00 zł. Ruchomości można oglądać w dniu li­
cytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Bydgoszcz, dnia 1 lutego 1937 r.

20vi) Komornik (-) A. Bączyński.

Bielizna
najtaniej i najsolidniej wy­
konana w Pracowni Bieli­
zny Walerii Nejmann.Gdań­
ska 61, dawniej Sienkie­
wicza 29. (1199

Dom
centrum Bydgoszczy,
czynsz roczny 12.000, ęeua
85.000, wpłata podług umo­
wy. Gdańska 60, właści­
cielka. Fi 178

Dziewczyna
do wszystkiego, zaraz. Ku­
jawska 26. (1985

Gotować (1187
wyuczę, dam utrzymanie
darmo. Adres Dziennik.

Próżny
pokój lub umeblowany,
osobne wejście, wynajmę.
Kozietulskiego 30—3 . (1175

Pokój
Grodzka 8—13. (1973

Na podstawie uchwał korporacyj miejskich

ogłaszam

KONKURS
na s!anwisSo wiianMa m. Bydgoszczy.
- Do stanowiska ,pp^yzsżęgo przywią,zane jest
upo(sażenie według gr. V. ustawy o uposażeniu
funkcjonariuszów państw, z dn. 9. X. 1923 r.

(Dz. Ust. R, p. Nr. , 11 6-23), ze zmianami póź­
niejszymi, a ponadto 15%-owy dodatek re­
prezentacyjny. Niezależnie od tego Rada

Miejska może każdoroczną uchwałą przyznać
dodatek specjalny w sumie nieprzekraczają-
cej 225 zł miesięcznie.
Wymogi: Obywatelstwo polskie i kwalifika­

cje, przewidziane w ust. 5 art. -49 ustawy
o Częściowej zmianie ustroju Samorządu

terytorialnego, wyższe wykształcenie tech­
niczne, a nadto zdolności organizacyjno­
administracyjne.

Podania z życiorysem wraz z odpisami
świadectw należy przesłać do 15 lutego 1937

roku pod adresem:
L. Barciszewski,

Prezydent miasta Bydgoszczy.-

Słutąca
potrzebna z a r a z, dobre
świadectwa. Jagiellońska
30-3 F1171

Młodsza
dziewczyna przychodnia
potrzebna. Plac Poznań­
ski2,m.2. (2021

MIEJZKANIA
WGLMC .

WSYDGefZCZY

Pokój
dobrze umeblowany. Król.

Jadwigi 9-4. (1975

Chłopiec
do posyłek, zaraz potrze­
bny. Zgłosić, Dworcowa 25
I. p. Sigurskii Ska (FI 172

Słuiąca
gotowaniem, pościelą po­
trzebna. Gabriel, Gdańska
nr. 93. (1188

Wózki
dziecięce i sportowe
w nowoczesnych fasonach

Łóżka żelazne
Materace

Korzystne ceny. (331

Gdańska 9.

Panna
lotrzebna. Restauracja ul.
’etersona 16. (1186

Gotowania
dobrego wyuczy, córkę
gospodarskiej rodziny,
słynna Kawiarnia Zie­
miańska Pomorska 5.(2014

Cena w tej rubryce 1 wiersz50gr.
1 pokojowe:

kuchnią. Śniadeckich 13/1.

112 pokojowe:
kuchnia. Toruńska 13.

Dwa
elegancko umeblowane
pokoje, solidnemu panu.
Gdańska 127, m. 2. (2005

Pokój (1989
umeblowany, osobne wej­
ście, p’ecem do gotowania.
Kordeckiego 13, gospodarz.

Czeladnik (F991
piekarski poszukuje pracy.
Adres wskaże Dziennik

1 i 3 pokojowe:
łazienką. Śniadeckich 39/1.

3 pokojowe:
łazienką, III ptr. przy Ślą­
skiej. Król. Jadwigi 21/5.

kuchnią, Pomorska 26/3.

Słoneczny
utrzymani , Viatrakowal7
m. 7. (1990

Pokój (1988
pusty Grunwaldzka 129/6.

Dom
piętrowy sadem, komfort,
mieście powiat, na sprze­
daż, wpłata 10.000 , także

plac budowlany sadem. Kra-
lewski, Świecie. (1983

Ogrodnik
potrzebny z.araz . Saperów
105, Jachcice. (H8l

Singera
do szycia tanio. Długa 68,
m. 4a, podwórze. (1183

Dziewczyna
z dobrym gotowaniem po­
trzebna. Piotra Skargi 9,
skład. (1169

Piece
żelazne używane. Długa
nr. 32. (1177

Panienka (2010
faćhn restauracyjnego po­
trzebna. Grunwaldzka 73.

Osoba

inteligentna. posiadająca
pełne kwalifikacje przyjmie
posadę gospodyni w domu

kulturalnym. Zgł. Dziennik

pod ,28". (2018

kuch,II p. B.Pieraćkiego 24

. 315 pokojowe:
odremontow. Gdańska 86.

5 pokojowe:
Iptr. słoń. Sienkiewicza 13.

Gdańska 25, !I.
elegancki pokój. (1184

Pokój
umeblowany. Świętojań­
ska 5-4. (1193

Pokoik (1198
umeblowany, osobne wej­
ście. Piotra Skargi 12-2.

Pokój
Dworcowa 3. (1185

Fryzjer
męski specjalista po-ząt
kujący damski zmieni po­
sadę od l, III. 37. Oferty
,Solidny 20\ (2019

5 pol:o!
wolnych. Długa 32. (1176

Pokój
Świętojańska 22—3. (1191

(C
Skład

wynajęcia. Śniadeckich 32,
gospodarz. (F1086

5 pokojowe
wygody, odremontowane.
Grunwaldzka 5, m.5 . (F960

3 pokoje
łazienka, I piętro przy
Długiej1 natychmiast do

wynajęcia. Oferty pod
,W. P.’. (1845

K-5S2ŁJ8
Unieważniam

weksel gwarancyjny na zł
l.OCO wręczony ,W. Her-
mański° Garbary 17, Byd­
goszcz. Teofil Ajtner, Kcy­
nia, Dworcowa 2. (1914

Warsztaty
składnice, wolne. Pod
Blankami 20. 1748

2 pokoje (1180
kuchnia słoneczne wydzie­
rżawię. Toruńrka 15—9 .

Zarząd Miejski w Bydgoszczy Wydział YIII/4 -

Budownictwo Miejskie rozpisuje niniejszym

Przetarg publiczny
pisemny na ,Warunkach obowiązującyph przy ubie­
ganiu się o roboty i dostawy miejskie Bydgoszczy°
na dostawą 350 sztuk stołów dla szkół po­
wszechnych w Bydgoszczy.

Podkładki przetargowe w cenie 2 zł_ nabywać
można w Wydziale VIII/4 ul, Jana Kazimierza 5,
I. p . w Sekretariacie.

Oferty składać należy w wyżej wymienionym
Wydziale do dnia 15 lutego 1937 r. godziny 12 tej,
o której nastąpi otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit na złożone
wadium w wysokości 200,— zł.

Ząrząd Miejski zastrzega sobie prawo swobod­
nego wyboru oferenta, prawo podziału robót między
dwóch lub kilku oferentów, jako też prawo unieważ­
nienia przetargu.

Bydgoszcz, dnia 2 lutego 1937 r.

Za Prezydenta Miasta
Kierownik Oddz. Bud. Miejsk.
(-) Dypl. inż. aręh. K . Orlioz

Inspektor budownictwa. (2002

Sprzedam (1992
fretki. Szczecińska 19—12,

Sanie
nowe wyjazdowe i mocne

sanie robocze z kasztą do
mleka sprzedam. Liidtke,
Drzewce poczta Łochowo
powiat Bydgoszcz. (1976

Piec (1974
kaflowy przenośny, patefon
sprzedam. D!uga 14 m. 2 .

Szafy (2016
do rzeczy korzystnie. ,Sala
Licytacyjna”, Gdańska 42.

Maszyna
do szycia. Dworcowa 2,
portier. (2012

Maszyna (2011
damska krawiecka Sin­
gera, Pomorska 21—13.

Pokojowa
rutynowana, do lat 24 po­
trzebna zaraz do lepsze­
go domu, warunek dłu­
goletnie świadectwa. Ofer­
ty, odpisy świadectw
Dziennik Bydg. filia ,Do
miasta”. (946

Piekarnia
z urządzeniem w pierw­
szorzędnym położeniu ist­
niejąca od 28 lat w To­
runiu z mieszkaniem do

wydzierżawienia od 1. V.
1937. Zgł . Hadega, Toruń
Mostowa 4. (1053

2 pouoje
kuchnia od zaraz. Szcze­
cińska 10, blok F., zarządca :

Piasecka. (1999

2i5
pokoje, Cieszkowskiego
nr. 14. (2000

Słuiącą (1972
czystą, skromną, nczciwą
poszukuję. Terasy 3—8.

Do wynajęcia
lokal składający się z 4

ubikacji, nadających się
na mieszkanie, składnice
itp. Długa 62. Wiadomość
w składzie skór. (1196

2 pokojowe
kuch, małej rodzinie od
zaraz, Na Wzgórzu 49a.

2009

Pierwszorzędne
krawcowe, na pracę akor­
dową, natychmiast poszu­
kiwane, Ce-Ka-Ce, Mar­
szałka Focha 47. (1900

5 pokojowe
od 1. III. do wynajęcia.
Król. Jadwigi 1—5 . Wia­
domość w składzie. (1189

Oświadczenie.
W nr. 25 Dzień. Bydg. z

dnia 31, I 1937. umieszczo­
ne zostało cofnięcie mego
ogłoszenia z dnia 25. 10.
1936. Cofnięcie to zostało
uzyskane przez Józefa
Gapińskiego w Nakle, ul.
Pocztowa 11, w sposób
podstępny i oświadczenia
zawarte w cofnięciu nie

są zgodne z rzeczywistym
stanem rzeczy. Z tego po­
wodu oświadczam że pod­
trzymuję ogłoszenie wzgl,
ostrzeżenie dotyczące
weksli z moim podpisem
z dnia 25. 10. 1936. w ca­
łej pełni. Agnieszka Ga-
pińska, w Trzemiętowie

Poszukują
uczennicę do składu rze-

źnickiego zaraz. B . Bonin.
Gdańska 115. (2004

Bezdzietne małżeństwo

poszukuje 2 pokojowe
mieszkanie z kuchnią od
zaraz. Najchętniej na

(Okolu). Of. Dziennik pod
,Kolejarz. (1931

Dwa (2020
pokoje kuchnia, korytarz,
do wynajęcia. Jasna 25,

Pokój
kuchnia, czynsz półrocz­
ny. Śniadeckich 42. (1192

posażną brunetkę około
35 lat nie dzisiejszych za­
sad pozna kupiec. Oferty
Dziennik .Solidny°. (1957

PRZEDSTAWICIELA
poważnego, doskonale wprowadzouego i ustosunkowanego
w branży przyborów szewskich na województwa poznań­
skie. pomorskie poszukuje fabryka w Warszawie, Zabezpie­
czenie wymagane Oferty sub ,,Z, B.M Uniwersal!na Agencja
Reklamowa( Warszawa, Marszałkowska 142. (2003

Pamiętajcie o bezMnysti!

Gruntowne (21188
i szybkie lekcje gry na

fortepianie. Miesięcznie 8
zł. Przychodzę w dom, ul,
Cicha 7, m. 3, Bielawki.
Lekcje języka niemieckie­
go. Przygotowuję do Szko­
ły Handlowej. (21186

Niemieckiego
języka — kto wyuczy w

możliwie krótkim czasie?

Zgłoszenia pod ,Niemiec­
ki” do filii Dziennika Byd-

i goskiego. (1965

Murarz

na małą pracę mpże się
zgłosić zaraz. Kujawska
42-1. (1994

Służąca
potrzebna. Plac Piastow­
ski7.m.5. (1182

Do skromnego
pensjonatu osólicach Byd­
goszczy potrzebna zaraz ku­
charka z dobrymi świadec­
twami. Warunki do omówie­
nia. Jest możliwość rocznej
pracy Oferty z adresem
składać do 10 lutego 1937 r.

filia Dz,Bydg, Dworcowa5

pod j,Pensjoaat11, (1996

raERŻAMOWSKECO

Gniezna, Chrobrego 2, konto PKO. 200.360

1998



Sb’. 12. ,,DZIENN’IK BYDGOSKI”, czwartek; ’dnia i lulego 1937 f. Nr 27,

Dnia 1 lutego 1937 r. o godzinie 12-ej w południe rozstała się z tym światem po długich i ciężkich cierpieniach,
opatrzona Sakramentami św. nasza najdroższa i najukochańsza matka, ś. p.

Tekla Ksiażkiewiczowa
z SuclaomslciclB

przeżywszy lat 82, o czym donoszą w ciężkim smutku pogrążeni

Synowie.
Kcynia, dnia 3 lutego 1937 r.

Eksportacja zwłok odbędzie się w środę, dnia 3-go b.m., o godzinie 17-tej" z domu żałoby do kościoła poklasztornego. Nazajutrz o godz. 10-ej
nabożeństwo żałobne, po czym złożenie zwłok do grobowca rodzinnego. (1978

(1901
Dnia 31 stycznia 1937 r. o godz. 21,30 zmarł w Bogu

po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­
tami św., nasz najukochańszy ojciec, brat, stryj i dziadzia

Franciszek Kotlarek
przeżywszy lat 57.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 4 lutego rb. o go­
dzinie 16-ej z kaplicy cmentarza nowofarnego, o czym zawia­
damiają w ciężkim smutku pogrążeni

Dzieci, siostra, bracia i wnuczęta.
Bydgoszcz, Gdańsk.

Osobnych zawiadomień nie wysyła się. (1977

W dniu 31 stycznia 1937 r. zmarł po długich i ciężkich
cierpieniach, nasz długoletni współpracownik ś. p .

Franciszek Kotlarek
W zmarłym straciliśmy zacnego i gorliwego pracownika.
Pamięć o Nim, na długo nie zaginie wśród nas.

Reprezentacja
Warszawskiego Tow. Ubezpieczeń

1987) w Bydgoszczy

nfe3

Restauracja !E 1 y s i u m Gdańska 68

W czwartek, dnia 4. li . 37 (F1179

kiełbasa - flaki - nogi wieprzowe
Koncert i tańce. Orkiestra Kłobuckiego.

Uprzejmie zaprasza Ed. !osę.

W niedz:elę, dnia 31.1 37 o godz 13,30 zasnęła
w Bogu po długich i ciężkich cierpieniach opatrzona
kilkakrotnie Sakramentami św. nasza najukochańsza
matka, teściowa, babcia, siostra, szwagierka’i ciotka ś. p.

Franciszka Rahn
z Lewandowskich

w wieku 63 lat,
pogrążona

czym donosi w ciężkim smutku

Rodzina.
Eksporiacja zwłok odbędzie się 4. II 1937 r. o go­

dzinie !Olej. Pogrzeb odbędzie się w czwartek z kapli­
cy cmentarza nowofarnego o godz, 15,30.

Bydgoszcz, dnia 3. II 37. Pokolm, Długosza 5.
2008

POLECENIA

Szkło tat!owe
butelki zielone i białe

balony, zamknięcia do bu­
telek poleca Wielkopolska
Huta Szkła Tel. 1325.(23335

wszelkiego rodzaju,
i solidnego wykonania
kupu’e się w znanej firmie

Ign. D . Grajnert
Bydgoszcz, Dworcowa 21.
Zwracamy uwagę na okno

Wystawowe przy 02293
ul. Dr. Em. Warmińskiego,

Ondulacjatrwała elektrycznym
aparatem światowej sła­
wy i nowoczesnym paro­
wym, pierwszorzędne wy­
konanie - ceny zniżone.

M Źewicki
Dworcowa 44, tel. 3472.

Dywany
chodniki, wyroby kokoso­
we ceraty, linoleum, tanio

M. Szmolke, Bydgoszcz
Jezuicka 22. tel. 1301. (18610

Rapgrtuar kin bydgoskich:
KRI STAL: ,Będzie lepiej"

z Szczepkiem iTońkiem
i nadprogram. Sala dobrze

ogrzana.
AD41 A: ,Papa się żeni"

i nadprogram.
APOLLO: ,Orzeł leci do

Chin", premiera i nad­
program.

REWIA’ ,Ulicaezaleństw1!
Na scenie nowa rewia
z nowym zespołem ar­
tystów.

BAŁTYK: ,Indyjscy pie-
chury" (Flip i Flapi i

,Legion nieustraszonych"

OesSci
dębowe, grabowe,
lipowe, bukowe,Je­
sionowe, sosnowe,
podłogi etc.
dostarcza tanio (23455

Ogrodowa 2, teł. 13-40

R łPBIBDAtt

Dom
nowy z składem sprze­
dam. Czerwonego Krzyża
nr. 67. (1981

Cukiernie
kawiarnię, dobrze prospe­
rującą okazyjnie sprze­
dam. Piec cukierniczy.
Gozimirski, Inowrocław,
Mikołaja 30. (1965

Kupie G063
używane pasy transmisyj­
ne szer. 10-12 cm., opony
samochodowe 880X120.
Pieuss, Sieradzka 39.

Obligacje
Pożyczek Nar., Konsolid.,
inne kupuje Górny, Gdań­
ska 64, mieszkanie 3. (1666

Płaszcz
zimowy męski bardzo

ciepły sprzedam 25 zł.
Adres filia Dziennika Byd­
goskiego. (1173

Wylegarka
ciepłowodna. Koguty leg­
horny. Mińska 14, telefon
3989. (1170

K Kuruca
Kupie

ławę i narzędzia stolarskie.
Adres Dziennik. (1901

Radioaparat
kupię prąd zmienny. Filia
Dziennika ,Gotówką" (1059

Kupujemy

beczki
próżne od smoły, oliwy, śledzi! t. p. (1493

Zgłoszenia kierować do: Zakłady Przemysłowe
M. Krenski Sp. z O. O. Gdynia, ul. Gdańska 15, Byd­
goszcz, ui. Gdańska 140, Toruń, ul. Grudziądzka 45-47.

2 uczni drogeryinych
z wykształceniem 6 klas

szkoły średniej,
2 pomocników

dypl., znaj, dekor., pis.
plak., język niemiecki od
zaraz potrzebni.

NOWA DROGERIA
W. Baumgart

Stary Rynek 21, tel. 2396

Czytajcie
,Dziennik Bydgoski”!

NIE UFAJ BYLE KOMU!
Oo naszycia ca?ągteftmlBtćbww.

Jeżeli nie Szyller-Szkolnik, to klóż inny potrafi szczegółowo określić
Twój charak er, zdo ności, przeznaczenie? Szylier-Szkoinik jest Re­
daktorem poczytnego pisma .,Świt14 (Wiedza Tajemna), autorem wielu

prac naukowych, wielkim znawcą duszy ludzkiej. Jeżeli Ci brak
energii, równowagi, jeżeli c erpisz moralnie, S/.yller-Szkolnik wyszcze­
gólni najważniejsze fakty Twego życia, powie kim jesteś, kim być
możesz Poradzi jak żyć i postępować, by zwycięsko przeciwstawić
się losowi. A ponadto wybierze szczęśliwy numer lo9u Loterii Pań-’
siwowej i wskaże, gdzie takowy można nabyć. Podaj datę urodzenia.
Nie przysyłaj żadnego wynagiodzenia. Na niewielką ilość wybranych
przez redaktora Szyllera-Szkolnika numerów padło mnóstwo wygra­
nych. Z braku miejsca podajemy tylKO niektóre: Józef Balcerek,
Nowa Wieś k Chorz, Karola Miarki 2 - 10 000 zł, W Baranowicz,
Gdynia, Wysockiego 33. m, 6 - 10 .000 zł, Józef Bogusławski, Wilno,
Ostrobramska 11/6 - 100 000 zł. M Madejówna, Stanisławów, Romanow­
skiego 9 — 100 .000 zł, J Morzyiiska. Łask stacja kolejowa —lOOCOzł,
W PiątKiewicz, Kraków, B Zaleskiego 24 m. 2 - 10 000 zł, Sala April,
Kurów, now, Rybnik, Wiktoria 5 - 25 .0x0 zł, W Piechowski. Często­
chowa, Szczytowa 18, - 75 000 zł, I. M. Ajzenberg, Izbica n Wieprzem --

75 000 zł, W. Każmierczak, Wojkowice Komorne, Ogrodowa 1 - 25 00., zł,
Jężęli wątpisz w autentyczność podanych potw erdzeń możesz się
zwrócić dó powyższych o? Ón, podając swój adres i załączając s,iaCictr
pocztowy ną odpowiedź przyjęcia codziennie. Przyjdź osobiście lub
podaj datę urodzenia, otrzymasz horoskop astrologiczny bez żadnej
dopłaty. Załącz 50 groszy znaczkami pocztowymi, Warszawa, redakcja
.Świt, ,t Żulińskiego 9. Ogłoszenie załączyć. (1052

Większa instytucja gospodarcza
poszukuje młodej, inteligentnej, przystojnej

imsrfrolffforitii
dla gotowania zwykłego i dietetycznego. (1984

Absolwentki szkół gospodarczych ze znajomością
języka niemieckiego mają pierwszeństwo.

Zgłoszenia z dokładnym życiorysem skierować
do Dziennika Bydgoskiego Toruń, pod nr. ,,582M.

Szukam

wsoólnika
z kapitałem 8-10 0^0 złotych
dla założenia interesu prze-’
mysłewo-bandlowego. rokują­
cego dobre powodzenie. Zna-

jom: ść fachowa nie koniecz­
na. Gwarancja lOO%.

Oferty ,,M. B, P.° Dzien­
nik Bydgoski. , (1711

Wesele w cyrku.

n?!oszeń: 25 er za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stroma 1,20 zł.,
rn dai=zTch’stronach H)O tl za milim1 łam/szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 % zmzki.
Wiefcsze7 ogłoszenia z’amieszczone wśród drobnych, 5O°/o drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu.
Pr? v °konkursach i dochodzeniach sadowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miescao 20 M drożej.
ZaZtennhiUweau^ieszcimniee?przeplsan^^iejsce administracja nie odpowiada. _ Miejsce płatności: Bydgoszcz,- Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

Konto czekowe: P. K . O. 203713 Poznan.
________________________ _

"

wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. - Za redakcj§ odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy.


